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H I S T O R Y !

T h e h i s t o r y  o f  t h e  c r u s a d e s  etc . H is to ry  a w ojen  
k rzy żo w y ch , p rz e d s ię b ra n y ch  dla zdobycia zie­
m i św ię tey , p rzez  CH artes M ills , dw a tom ., in  
8vo, L o n d y n  1820 ro k u . (Bibliotequeunivprselle. 
T. xvii.) przez K, W ierżbickiegOt

Historya wojen św iętych , nie była dotąd 
w  całey swey zupełności trak to w an ą , przez 
żadnego z pisarzów angielskich, wyjąwszy tylko 
l u l l e r a , którego dzieło, chociaż bardzo in te- 
ressujące, zbywa mit jednak często na  dokład­
ności szczegółów , i Iia dostatecznem zadosyć-1 
uczynieniu ciekawości czytelnika. Autorowie, 
piszący historya angielską, zaledwie namienia- 
ja o czynach, przez które wielu xiążąt i pa­
nów  angielskich wsławiło swe imiona w  Syryi 
i Palestynie ; sani tylko P an  Sharon Turner, 
trak tow ał ten  przedmiot z większemi nieco 
szczegółami. Gibbon zdawał się wiele zayrno- 
wać woyuami krzyżowemi: gdyż one bardzo 
w płynęły na losy państwa greckiego; a opisa­
nie przez niego w yprawy j k tóra umieściła xią- 
żęcia łacińskiego na tronie byZantyńskim, tak  
jest dokładne , ze nic do żądania nie zostaje; 
ale on bardzo niedokładne dał rysy większey 
części wojen krzyżowych. Można więc mówić, 
że do tyehczas zbywało literaturze angielskiey 
d z ie ła , któregoby jedyńym było celem , wyka­
zanie początku, natury i skutków tych dziw­
nych przedsięwzięć. Dla dopełnienia tey przer-*

iDz. mień. T. 1, N ' a r. itaŁ luty. lo
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■wy, P a n  M ills w ydal historyą, o k tó rey  donieść 
tu  przedsiębierzemy. Daje on naprzód ogólne 
w yobrażenie okoliczności, k tó re  przygotow ały 
i  sprow adziły w oyny święte ; w yk łada  pow o­
dy, k tó re  w  różnych epokach do wzięcia krzy­
ża skłoniły monarchów' i narody. M ówi ze 
szczegułami o zaszłych w ypadkach  kazdey  
w oyny ; o poczynionych zakładach  przez K rzy- 
żow nikow  w  Syryi i  Palestynie , i o losie , ja­
kiego oni tam  doświadczyli. Dochodzi przyczyn, 
k tó re  pow oli t łu m iły , a w  końcu  i zupełnie 
zgasiły gorliwość ludów  zachodniey E u ropy  do 
tych  odległych w ypraw . Kończy n iektórem i 
uwagam i nad powszechnem i skutkam i krzyżo­
w ych  w ypraw . Nie wiem y, czy znanemi były P . 
M ills historya w ojen K rzyżow ych P . M ichaud, 
i  dzieła niem ieckie P P . H aken i W ilken  o teyże 
rzeczy; sądząc jednak z licznych cylacyy, k tóre 
się znaydują p raw ie  na  kazdey karcie , nie o- 
graniczał się w  tem  au tor pisarzam i naszych 
czasów ; czerpał ze źrzódeł oryginalnych, i  nie 
szczędził żadnych poszukiw ań dla nadan ia  swey 
h istory i pożądaney autentyczności. O pow iada­
nie jego zawsze jasne i p ro ste ; daje on czyste 
w yobrażenie faktów  i ich z w ią z k u ; lecz nie 
posiada tey sztuki przenoszenia swego czytelni­
k a  na scenę w ieków  przeszłych , i uczynienia 
go w  pew nym  względzie, w idzem  obecnym tych  
w ypadków , k tó re  opow iada ; i chociaż x iazka 
jego jest n ader przyjem ną w  czy ta n iu , nie 
zaymuje jednak  w sobie żadnego obrazu, żadne­
go opow iadania, którebyśm y chcieli przytoczyć. 
Gdybyśmy w  historyi w’ojen krzyżow ych, k ro k  
w  k ro k  , za P . M ills poszli, musielibyśmy po-



mnożyć liczbę w yp isów , albo wystawić tylko 
skielet h is to ry i, niemający żadnego interessu. 
D la uniknienia tey nieprzyzw oitości, zaymiemy 
się jedynie w ystaw ieniem  tego , co P . Mills po­
w iada o początku wojen k rzyżow ych; o duchu 
religiynym  i woyskowym, k tó ry  ożywiał narody 
zachodnie , w  epoce tych  w ypraw  ; o przyczy­
nach , k tó re  pow oli ten  zapał m ia rk o w ały , i 
zm ieniły jego k ierunek  ; n ak o n iec , o skutkach  
w ojen krzyżow ych, w zględnie do stanu m oral­
nego i politycznego E uropy. Są to, bez w ątp ie­
nia, przedm ioty daleko interessow nieysze, niżeli 
opow iadania b itew . W  powszechności, fak ta  są 
znane* a dziś jest rzeczą tru d n ą  odkryw ać te , 
k tó re  się wyśliznęły od poszukiw ań historyków  
czasów przesz łych ; lecz sposob ich uw ażania 
różni się nieskończenie ; a badanie wzajem nych 
stosunków  w ypadków , jest źrzódłem  niew yczer- 
panem  ciekaw ości i nauki.

„Po zburzeniu kościoła jeruzalemskiego przez 
T ytusa , pow iada P . M ills , religija pogańska 
w  tern mieście stała  się p a n u ją c ą ; a Rzymianie, 
pośw ięcali Jowiszow i i W enerze  te  mięysca, 
k tó re  przez cierpienia Z baw iciela stały się św ię- 
tem i. Lecz w  czw artym  wieku, chorągiew  K rzy­
ża odniosła zwycięztwo nad w ielobóztw em ;pobo­
żność cesarzow  chrześcijańskich wzniosła ko­
ścioły na ru inach  św iątyń pogańskich , a chrze­
ścijaństwo było panująeem  w  Jeruzalem ie, aż de 
czasu, w  którym  się ukazała  gwiazda islamizmu, 
gdy A rabow ie zmienili stan m oralny i polity­
czny W schodu. Przez trzy  w ieki miasto św ię­
te  podlegało Kalifom , już Bagdadu, już K aim . 
N akoniec ostatni z nich zdobyli je na swych p rze-
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ciwnikuch, i w  969 r. panowanie ich w Pale­
stynie zdawało się dostatecznie utrwalać. Nie 
upłynął "jeszcze wiek jeden od tey epoki, gdy roje 
dzikich Turkom anów, które, wyszedłszy z rów ­
nin północno-wschodnich morza kaspiyskiego, 
wysypały się na Azyą południową. N aczel­
n ic y , Togrul, Sełżuk, Al p-Arslan i M alek- 
Szach, stali się panami Petsyi, a w 1076, jeden 
z wodzów Maleka-Sżacha, zdobył Jeruzalem na 
Kalifie Egiptu. Utrzymanie tey zdobyczy po­
wierzone było O rtokow i, Emirowi woysk tu ­
reck ich , pochodzących ż równin K ipżak , któ­
ry  nie długo sam stał się niepodległym ; lecz 
w  rog4 roku, Egipcyanie odzyskali posiadłość 
swych przodków', i opanowali Palestynę.

W śród  tych wszystkich odmian, miasto Je­
r u z a l e m  było w w ielkie m  poszanowaniu u  Chrze- 
ścjań. Od pierwszych wieków kościoła , pobo­
żna gorliwość zapalała wiernych chęcią odwie­
dzenia mieysc w Piśmie ś. wymienionych, a w ę- 
d równicy czuli pomnażającą się gorliwość 
swey dewocyi, gdy rozpatryw ali własnemi oczy­
ma iuieysca cudów i męki Zbawiciela. Bez­
skuteczne usiłowania Juliana Im peratora, około 
odnowienia murów Jerttzalem u, powiększyły 
bardziey w chrześcijaństwie to dla miasta świę­
tego uszanowanie. Odtąd pielgrzymki do P a ­
lestyny stały się bardzo częste. Ludzie, trapieni 
zgryzotami sumnienia, tego byli przekonania; że, 
składając pokutne modły w krainie od Boga wy- 
braney \ łatwiey otrzymają odpuszczenie swych 
grzechów'. Przedsiębiorący takową podróż o- 
trzymy wali z rąk swych pasterzy torbę i kostur: 
krewni,przyjaciele, przeprow adzali ich do miasta
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nayblizszego i rozstawali sie z nimi, wylewając 
swe życzenia i błogosławieństwa. P o  swym 
powrocie , pielgrzymi sk ładali na wielkim o łta ­
rzu kościoła w łasney parafii, rószczkę palm ow ą, 
z Jeruzalem u przyniesioną , i byli przyymo wani 
od swych rodaków , z oznakam i poszanowania, 
k tó re  im w ynagradzało poniesione trudy .

Pow szechne było mniemanie , że pielgrzym­
k a  do Jeruzalem  była uczynkiem  nader chw a­
lebnym  i zasługi pełnym , i chociaż Oycowie śś. 
pierw iastkow ego kościoła, ą mianowicie ś. Grze­
gorz , biskup nysseńskó, w  czw artym  w iekn 
żyjący, i spółczesny jemu ś. H ieronim  , odm ien­
nego byli zdania; jednak  ze wszech stron  św ia­
ta  , nakszta łt w ezbranych potokow  wody, z In - 
dyi i Anglii, z E tyopii i Irlandy i, płynęły  ludy 
do Jeruzalem u. Czasowe okoliczności sprzyjały 
bardzo takow ym  pielgrzymkom. Łączyły się 
one z handlem  , a szczególniey na morzu śród- 
ziemnem. Częstokroć przym ioty pielgrzyma i 
kupca, połączone były w  jedney osobie, a szpi­
ta le , k tó re  na drodze do Jeruzalem u staw iła ręk a  
m iłości chrżeścijańskieyj d la  wygody pobożnych 
w ędrow ników , były razem  mieyscem odpoczyn­
k u  karaw any. Od dziewiątego w ieku  aż do jedy- 
nastego,miasto Amalfi zaymowało pierwsze m iey- 
sce między bańdlow em i miastami E uropy, a około 
połow y w ieku  jedynastego, Am alfitow ie, k tórzy  
mieli swe liczne osady w  Syryi i Kairze, o trzy- 
m ali pozwolenie od kalifowr E g ip tu , n a  wznie­
sienie kościoła w  Je ru za lem ie , gdzieby mogli 
swą religiią wyznawać, w edle obrządku łaciń­
skiego- W  tymże czasie w ybudow ali oni dw a 
szpitale, gdzie pielgrzym i p łci obojcy byli przyy-
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ffiow ani, i  starannie utrzym yw ani przez pobo­
żnych Europeyczyków  w yznania łacińskiego, 
k tó rych  pobożność zaprow adziła do ziemi św ię­
te  y, w  postanowieniu zakończenia tam  dni swo­
ich. Z akłady  te  utrzym yw ały się jedynie z d a ­
rów  m iłosierdzia m ieszkańców  W łoch  południo­
w ych i kupców  m iasta Amalti.

Około końca w ieku  dziesiątego, rozsiana o- 
pinija o zbliżającym się końcu ś w ia ta , była no­
w ą pobudką do gorliwości pielgrzymów. W ie r ­
ni ze wszystkich krajów  zachodnich, przekonani, 
że się zbliżał sąd ostateczny, i że Chrystus m iał 
przyyśdź znowu, d la  sądzenia ludzi,na tern samom 
mieyscu, gdzie poniosł m ęki, opuszczali w łasną 
oyczyznę i swe zatrudnienia , udając się tłum am i 
do Jeruzalem u , w  nadziei, że te  ofiary i trudy , 
na k tó re  się dobrow olnie pośw ięca li, mogły ich 
oczyścić od grzechów i przebłagać Bozką spra­
w iedliw ość. Przeszedł te n  rok  straszliwy. U - 
staw ał pow oli p rzestrach , a miasto Jeruzalem , 
k tó re  ich ta k  zaymowało w czasie tey trw ogi, 
stało się d la  nich jeszcze droższem; i pielgrzym ki 
do Ziemi św ietey nie były nigdy tak  częste, jak  
w  w ieku  jedynastym.

S tan  tych zachodnich w ędrow ników , k tó­
rzy, jako p ielgrzym i, udaw ali się do ziemi frwie- 
tey , i w  niey osiadali, by ł różny, i stosowny do 
charak terów , panujących tam  xiążąt m uzułm ań­
skich. K ażdy n iew ierny, k tóry  chciał zamie­
szkać w  Je ru za lem ie , kupow ał pozwolenie, 
w  sposobie podatku , za dw ie sztuki złota; lecz 
takow a opłata nie zawsze go zasłaniała od złe­
go obeyścia się. N igdy chrześcijanie Jeruzale- 
m u nie byli szczęśliwszymi, jak za rządów  Ką*i
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Ufa > H aruna-al-R aschid , jednego z p ro te k to ­
rów  lite ra tu ry  arabśkiey; lecz pod panow aniem  
Fatim itow , ciągłym  praw ie  ulegali cierpieniom . 
Hakem, trzeci z rzędu tych K alifów , prześla­
dow ał zarów no Ghrzescian i Zydow . N astę­
pcy jego poszli za przykładem  swego poprze­
dnika; powiększyli .roczne opłaty  na chrze- 
ścian; zabraniając spraw ow ać im religiynych ob­
rządków ; łup ili bezwstydnie ich własność, i po­
ry w a li im dzieci d la  w ychow ania w  religii 
M ahometa. P ryw atn i n aw e t m uzułm ani dopu­
szczali się względem ćlirześcian wszelkich gw ał­
tów , w  tem  przekonaniu, że ci nieszczęśliwi nie 
otrzym ają żadney spraw iedliw ości u  sądu.

Opow iadanie c ierp ień , k tó re  w  ziemi św ię- 
tey  ponosili pielgrzymi; zapaliło gniewem ludy 
zachodnie. Co za hańba d la  chrześcijaństw a, 
gdy uczniowie Chrystusa są poniżeni w oyczy- 
zuie naw et swego nauczyciela , i gdy poganie 
posiadają tę ziemię, k tó rą  jego obecność poświę­
ciła ! YY zruszony tem  uczuciem, Papież Sylw e­
s te r  II , około końca w ieku  dziesiątego, zagrze- 
w a ł clirześcian do ra tow ania  kościoła je ruza- 
lem sklegą , i oswobodzenia grobu Zbaw iciela. 
M iasto Piza było jedyne, k tó re  w  tym celu u -  
zbroito ł lo t t ę ; a przedsięw zięcia jey skończyły 
się na  złnpieniu pobrzezów Syryi. W  w ieku 
jedynasty rn , zw ycięztw a tu rk o w  Seldzukow, 
k tórzy  opanow ali Georgija i Armeniją, dały  po- 
w od do nowych usiłow ań uzbrojenia chrześci­
jaństw a przeciw ko islamizmowi. M iasto K on- 
stautantynopol poczęło się lękać o swe bezpie­
czeństwo, i około roku  loyS Im perator M ichał 
JJueas usilnie p rosił Papieża Grzegorza VII,



aby się za nim w staw ił do xiążąt zachodnich, 
i  nakłonił ich do wzięcia o ręża , aby stolica 
państw a wschodniego nie w padła w  ręce nie­
wiernych. Grzegorz, który gorąco pragnął po­
łączenia obu kościołow, z zapałem przemawiał 
za spraw ą Im peratora greckiego, i za jego wpły­
wem, woysko, złożone z piędziesięciu tysięcy 
ludzi, gotowało się do wyprawy na Wschód; 
lecz zachodzące w  tym czasie nieporozumienia 
między Cesarzem Henrykiem IV, a Papieżem, 
uczyniły bezskutecznem to przedsięwzięcie. Je­
dnak poczynione przygotowania, za wpływem 
Grzegorza, utw ierdziły w  narodach europey- 
skich to przekonanie, ze woyna przeciwko mu­
zułmanom, nie tylko byłą potrzebną, ale naw et 
czynem nader chwalebnym. Duch religiyny i 
w oyskow y, k tó ry  ożywiał podówczas wszy­
stkie europeyskie narody, był nader przychyl­
nym tey wyprawie. W  owym czasie oręż był mo- 
cnieyszy nad praw a. Zbroyna arystokracya 
panow ała we wszystkich krajach Europy. Ty­
tu ły  K rólów  i Cesarzów, były częstokroć czcze- 
mi imionami: gdyż baronowie byli raczey rów ny­
mi nadawcom praw  swoich, aniżeli ich iiołdo- 
wnikami. Oręż rozstrzygał wszystkie spory , a 
zasługą było tylko męztwo. P raw a feudalne 
w  jedynastym wieku, nie były nipzem innem, 
tylko kodexem militarnym. Głos religii nie 
mógł być słyszanym wśrzód szczęku oręża , a 
gwałtowność nieustannie mieszała porządek to­
warzyski. -Woyny prywatne pustoszyły E uro­
pę; a zamki możnych, zamieniły się w  siedliska 
zbóycow. W idziano częstokroć duchownych, 
otoczonych swymi w azalam i, stawających d(?
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boju. Dziełem jednakże duchow ieństw a były 
pierwsze usiłow ania, aby nad oręż wznieść po­
wagę praw a; a praw o zabraniające, w  pewnych 
dniach tygodnia, pryw atnych  wojen, było jego 
dziełem. Chrystyanizm nie mógł razem zmie­
nić obyczajów ludów  dzikich, k tó re  go przyy- 
mowały; lecz powoli je łagodził, mieszając re -  
ligiyne obrządy do ustaw  woyskowych. I  tak  
naprzyk ład : m łody w ojow nik, k tó ry  się s taw ał 
rycerzem , przysięgał bronić kościoła i uciśnio­
nych. Obowiązki, jakie na się p rzy jm ow ał od 
tey  epoki życia sw ego , były d la niego zba- 
w ienncm  wędzidłem: praw da, że się w strzym y­
w ał od wszelkich n iespraw ied liw ych  i gw ałto­
w nych czynów względem  wiernych; ale w  od­
wecie, zaprzysięgał w ieczną zemstę każdem u 
nieprzyjacielow i kościoła, i m iał sobie za obo­
wiązek, niew iernych i heretyków  naw racać lub 
w ytępiać, N ienawiść ta, połączona z upodo­
baniem  do wojennych w y p ra w , była jedną 
z celnieyszych sprężyn popieraczow  wojen krzy­
żowych. Przew idyw ano skutek, k tó ry  m iały 
sprawne na um ysłach ta k  przygotowanych, za­
chęcania P io tra  pusteln ika, gdy ten  pobożny 
człowiek, przebiegając W łochy  i Francyą, m a­
low ał obraz ucisków , jakich sam doświadczył, 
i jakim ulegali wszyscy w iern i, tam  przybyw a­
jący, d la  dopełnienia nayświętszych powinności 
u grobu Zbaw iciela. Pow szechna już była nie­
nawiść przeciw ko muzułmanom , gdy w  roku 
iog5 , Papież Urban I I  zw ołałsobory  w  P lacen- 
cyi i C le rm o n t, gdzie biskupi i panow ie po­
łudniow o zachodniey E uropy, postanow ili w y­
praw ę na odzyskanie G robu Św iętego. Zapał



rełigiyny ogarnął wszystkie stany społeczności; 
ślaclita i lud prosty, świeccy i duchowni, bie- 
gli pod chorągiew krzyża. W idziano niew ia­
sty opuszczające swych mężów; mnichów rzu­
cających pobożne schronienia, i spieszących do 
w alki. W idziano zbóyców i złoczyńców, krzyż 
biorących, w  nadziei zmycia własnych zbrodni 
we krw i niewiernych. Taka była niecierpli­
wość tych zapaleńców, ze nie czekając na pa­
nów franeuzkicli i włoskich, którzy się połą­
czyli dla tak wielkiego przedsięwzięcia, cztery 
oddziały krzyżownikow, jeden po drugim, ruszy­
ły  w  drogę, prowadzone przez Gauthier, prze­
zwanego bez p ien iędzy , slachcica burgundz- 
kiego; przez P io tra Pustelnika ; przez xiedza 
Gotsclialk, i przez Hrabiego Emikon. Te nie­
karne tłu m y , utworzone raczey dla rabunku 
bezbronnych wieśniaków, aniżeli dla walczenia 
z woyskiem, dopuszczały się okropnych bezpra­
w i w Niemczech, W ęgrzech i Bulgaryi; ża­
dne z tych woysk nie uyrzało ziemi świętey, 
celu swych przedsięwzięć: towarzysze Piotra 
pustelnika przeniknęli aż do Nicei, w Azyi mniey- 
szcy, gdzie swóy grób znalezli: inne trzy od­
działy były zniszczone nie doszedłszy K onstanty­
nopola. W  drugiey połowie roku 1096, hufce 
Gotfreda de B ouillon, Hrabiów Verraandois, 
Blois, Flandryi, Boulogne, Tuluzy, Duka N or­
mandy! i Xiążęcia Tarentu, udały się w  stro ­
nę Bosforu. W  ówczas to wyprawy do ziemi 
Świętey przybrały cechę porządney woyny, 
prowadzoney wedle poprzedniczych ułożonych 
p lan ó w , kierovvaney do celu zamierzonego. 
y \  iadomo jest, ze pierwsza Krueyala, w k tó re j
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Gotfred de Bouillon grał nayważnicyszą rolę, 
zakończyła się zdobyciem miasta Świętego 
w iogg, i założeniem królestwa Jeruzalemu, 
jako też xięstw Antyochii, Edessy i Trypolizy. 
Do drugiey Krucyaty zagrzewał święty B er­
nard w r. 1147. Ludw ik VII, król francuz- 
ki, i Konrad III, cesarz niemiecki, wzięli się 
jedynie dla odzyskania, zdobytey przez turkow  
Edessy; lecz icli dzieła skończyły się na bezsku- 
tecznem oblężeniu Damaszku, którego wkrót-i 
ce zaprzestali, po wielkiey stracie woysk swoich.

W e czterdzieści la t poźniey, Saladyn, będąc 
już panem Syryi i Egiptu, zdobył Jeruzalem na 
Chrześcijanach; te wydarzenia ocuciły gorliwość 
narodów  zachodnich. Cesarz, Fryderyk Barbe- 
rousse, ciągnie z woyskiem niemieckiem do K on­
stantynopola (1189); w chodzi'do Azyi mniey- 
szey, podbija Cylicyą i Armeniją, i sam koło 
Seleucydy życie traci. Filip August, król fran- 
cuzki, i Rycliard, L w ie  Serce  (eoeur de lion) 
kró l angielski, biorą krzyż praw ie w tymże 
czasie ( l ig i ) ;  udają się morzem do ziemi świe- 
tey, i odgłosem dzieł swoich ją napełniają; lecz 
zachodzące między nimi nieporozumienia wstrzy­
mują ich działania; i ci dway Monarchowie o- 
puszczają Palestynę, nie osiągnąwszy celu oswo­
bodzenia Jeruzaletnu z rąk  niewiernych. Śmierć 
potężnego Saladyna w r. n g 5 , i niezgoda 
między jego następcami, ożywiły nadzieję Chrze- 
ścian. Nowe woyska niemieckie ruszyły do 
Palestyny (1197), i nagle zajęły miasta na tym 
brzegu położone. Ci nowi Krzyżacy zapewna- 
by daley posunęli swe zwycięztwa, gdyby śmierć 
niespodziana Cesarza Henryka VI, nie po z-



baw iła  ich posiłkow, których potrzebow ali, i nie 
skłoniła biskupów i panów , na ich czele bę­
dących, do pow rotu, d la  zuaydow ania się w  E u ­
ropie na elekcyi nowego Cesarza.

„M iasto św ięte, od czasu zw ycięztw a Sala- 
dyna, zostawało w  mocy m uzułm anów.Upragnio­
ny je wydobyć zpod haniebnego ja rzm a , In­
nocenty III, ieden z nayczynnieyszyęh P ap ie- 
żow, zagrzew ał wszystkich, świeckich i duchow ­
nych panów  chrześcijańskich, aby sami szli do 
Palestyny, albo przynaym niey w ysłali pomoc, 
w  pieniądzach i woysku. Takow e zaęhęcenia 
nie były bez skutku: w ielu panów  francuzkich 
i flam andzkich, jako to: T hibaut H rabia Szam­
panii, L udw ik  H rabia Blois i C hartre, i Bald win 
H rabia F landry i, krzyż wzięli. Dla uniknienia 
niedogodności, od drogi lądow ey nieodłącznych, 
weszli w uk łady  z rzecząpospolitą w enecką, 
k tó ra  się podjęła przew ieźć ich  morzem d o A - 
z y i .  Po swern pi’zybyciu pod K onstantynopol, 
krzyżow nicy broń  w łasną zw rócili przeciw ko 
Cesarzowi greckiemu: biorą szturmem  stolicę, 
sk ładają go z tronu, i osadzają na nim B aldw i- 
na , Hrabiego F land ry i (i2o4). Ten był skutek  
piątey krucyaty . W oyska nie w 'kroęzyły do 
Palestyny; iećz działania krzyżo\ynikó\v w  G re- 
cyi, dały muzułmanom wyobrażenie o w ielkiey 
potędze państw  zachodnich, i skłoniły ich do za- 
w are ia  sześcioletniego rozeymu z ęhrześpianami 
Syryi. W k ró tc e  się w oyną odnaw ia. L iczne 
woyska europeyskie wchodzą do Syryi, bez od­
niesienia stanow iących zwycięztw. N akoińec 
w  1228, Cesarz F ryderyk  II, dopełnił swey o- 
bietnicy Papieżow i, oswobodzenia G robu Sw ię-
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tego . W y lą d o w a ł  on w  P to le m a id z ie , i o d n ió s ł­
szy n ie ja k ie  k o rz y śc i n a  M u z u łm a n a c h , z a ­
w a r ł  p o k o y  z M a le k -e l  -K a m e le m , n a  m ocy  
k tó r e g o , X ia z e  ten  o d s tą p ił  m u  J e ru z a le m , 
Ja ffę , B e tle e m  i N a z a re t .  J e ru z a le m , je d n a k  
nie z o s ta w a ło  d łu g o  w  r ę k u  ch rześc ian ; zd o b y ­
li go w k ró tc e  p o te m  K o ra z m in o w ie , i ta m  
w p ro w a d z ili  r e lig iją  Is lam izm n : po  u s ta w ic z n y c h  
w a lk a c h  T e m p la ry u sz e  i K a w a le ro w ie  ś. J a n a , 
u trz y m a li  się w  n ie k tó ry c h  s tro n a c h  P a le s ty ­
n y . S m u tn e  ich  p o ło żen ie  za ję ło  m o c n o  p o b o ­
żnego L u d w ik a  I X , K ró la  f ra n c u sk ie g o . P o ­
s ła ł  im  w s p a rc ie  w  lu d z ia c h  i p ie n ią d z a c h , 
n a k o n ie c  p rz e d s ię w z ią ł, w  osobie w ła sn e y , w y ­
p r a w ę  n a  W s c h ó d . W ła d z c y  E g ip tu  b y li w  o- 
w y m  czasie  p a n a m i P a le s ty n y . L u d w ik  p o s ta ­
n o w ił  u d e rz y ć  w  sam  śrzo d ek  ich  p o tęg i. 
W y s z e d ł  p o d  żag le  w  m iesiącu  c z e rw c u  1248 , 
p rz e p ę d z ił  zim ę n a  w y sp ie  C y p rz e , i w y lą d o w a ł  
d o  D a m je tty  w  m ie s ią c u  c z e rw c u  i 2 4 g. P i e r ­
w sze  jego d z ia ła n ia  b y ły  s z c z ę s liw sz e m i; le cz  
z b liży w szy  się d o  M assu ry , p o n io s ł z u p e łn ą  k lę ­
sk ę , i  sam  d o s ta ł  się w  rę c e  M a m e lu k o w . O - 
k u p i ł  s w ą  w o ln o ść  p rz e z  u s tą p ie n ie  D a m je tty , 
i u d a ł  się do  A k ry , g dzie  p rz e z  t r z y  la ta  zosta ­
w a ł ,  czas te n  p o św ię c a ją c  n a  w zm o cn ien ie  w ie ­
lu  m ia s t P a le s ty n y . P o  jego o d jeżd z ie , eg ipscy  
m a m e lu k o w ie ,b ę d ą c  już  p a n a m i J e ru z a le m u , ro z ­
sz e rz a li sw e  zd o b y cze . P o w tó r n a  w y p ra w a  
L u d w ik a  I X ,  p o c z ę ta  w  1270  i  w y m ie rzo ­
n a  n a  sani p rz ó d  n a  T u n e t ,  gdzie  K r ó l  f r a n -  
c u z k i u m a r ł ,  n ie  m ia ła  ż a d n eg o  w p ły w u  n a  
lo sy  Z iem i św ię te y . X ią ż ę  E d w a r d ,  sy n  H e n ­
r y k a  I I I , K r ó l  A n g ie ls k i , k tó r y  o k o ło  te -

V.
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goS czasu w ylądow ał w  Akrze, z n ieli- 
cznem woyskiem anglików , -wstrzymał na mo­
m ent szerzenie się M am elukow, i zaw arł z nimi 
rozeym  na la t  dziesięć. Ze śmiercią Su łtana  
B endoktara , z którym  X iązę Ę d w ard  tra k to ­
w ał, w oyna się nanow o z a p a liła ; chrześcianie 
P alestyny , zostawieni swym własnym siłom, u - 
trac ili Trypolizę, Tyr, B erytę , i wiele innych 
mieysc, a wzięcie nakoniec Akry, w  1291 ro ­
k u , dokonało ich upadku . M amclucy zdobyli 
całą  Palestynę; i wszyscy chrześcianie, k tórzy 
się na wyspę Cypr uratow ać nie mogli, byli 
w ym ordow ani, albo w  niew olników  zamienie­
ni; tak i by ł koniec w ojen, przedsiębranych d la  
oswobodzenia Grobu Świętego.

Chociaż nie było naszym zam iarem  w  szcze- 
gułacli liistoryi w ojen św iętych trzym ać się P . 
M ills, osądziliśmy jednak za powinność nasze, 
przyw ieśdź z dzieła jego celnieysze w ypadki, 
d la  lepszego w ystaw ienia zbioru sądów  autora;
0 przyczynach, k tó re  dały początek i przynio­
sły  koniec woynom krzyżowym, tudziez o w y­
padkach z tych  w ypraw .

Zupełne wypędzenie "chrześcian z Zie­
mi świętey, k tó re  zaszło w  początkach cz ter­
nastego w ieku, pow iada P an  M ills, nie sp ra­
w iło takiey w  E urop ie  niechęci, jaką stem 
la ty  przed tern, z a p a liło . w szystkich w zię­
cie Jeruzalem u. Juz w  ciągu trzynastego w ie­
ku  , zapał ten  do K rucya t narodow  zachodnich 
nieznacznie był ostygł. Jednak  skłonności lu ­
dów  europeyskich , były zawsze rów nie w o ­
jenne i zapał jednostayny ; lecz mnogie klęski, 
k tó rych  doświadczyli wojownicy w  Ziemi św ię-

1 v  '' . ; y y ^ -



te y , ustaliły  w  E uropie  opiniją , że jest rzeczą 
niepodobną utrzym ać zdobyte Jeruzalem , i po­
staw ić to królestw o w  stanie dostatecznego od­
poru, ponawianym  napadom  niew iernych. P rzy - 
tem  , odgłos spustoszenia przez Czengiskana i 
jego następców  , napełn iał cały Zachód prze­
strachem  , a tą  obaw a spotkania się z T a ta ra -  
r a m i , naybardziey w płynęła  na zmnieyszenie 
gorliwości Europeyczykow  , do tych zamorskich 
w ypraw . Pobudki religiyne, k tó re  silnie dzia­
ła ły  na K rzyzow nikow , straciły  swóy skutek: 
czego nayw ięcey przyczyną był dw ór rzymski. Od 
czasu pierw szych w ypraw , n ak ład a ł on podatk i 
na duchow ieństw o , a od św ieckich bezpośred­
nie w ybierał o p ła ty , na wsparcie obrońcow  
ś. G robu; w  zapale owoczesnym, każdy bez 
szem rania niósł sw ą daninę. Lecz częste 
w zyw anie do tych ofiar, i summ, na  obronę Zie­
mi św iętey zebranych, na inny cel użycie, spra­
w iły  w  końcu, że duchow ni i św ieccy , obm ier­
zili sobie cel w y p ra w , k tó re  powodem  były 
do _ ustaw icznych żądań o now e zasiłki. Sza­
fow anie odpustow ,niekiedy za opłatę, i ogłoszenie 
dek re tu  Soboru K lerm ontskiego, że pielgrzym ka 
do Ziemi świętey, zastąpić może pokuty kano­
niczne ; niezm iernie oziębiły zapał do krucyat.

Inna jeszcze okoliczność, k tó ra  w ielce w pły­
w a ła  na zmnieyszenie wziętości wojen świętych, 
by ł zw yczay , w  trzynastym  w ieku  przez tenże 
dw ór u trzym yw any: uzbrajać narody zachodnie, 
juzto przeciw ko here tykom , uważanym  za nie­
przyjaciół kościoła , jużto przeciw ko świeckim  
przeciw nikom  świętey s to licy ; i udzielać wo­
jownikom, którzy za jego spraw ę walczyli, tych
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sam ych d o b ro d z ie js tw , jak ich  ubyw ali K rzyzow - 
n icv  ziemi św iętey .

O d epok i, w  k tó re y  S t. Jea n  d ’A cre, o sta tn ia  
tw ie rd z a ,  k tó rą  jeszcze zaym ow ali C hrześci­
ja n ie ,  d o sta ła  się w ręce  M am elukow , w y p raw y  
zam orskie p rz e s ta ły  być p o sp o lite m i; i żaden  
z x iążą t, panu jących  pod  ów czas w  E u ro p ie , n ie 
m ógł, albo nie chcia ł, uzb ra jać  się k u  pom ocy n ie ­
szczęśliw ych C hrześcijan  P alesty n y . E d w a rd  I , 
K ró l  A ngielski, k tó ry  w zią ł k rzyż p rzed  sw em  
n a  tro n  U s tą p ie n ie m , ta k  b y ł za tru d n io n y  in -  
teressam i Szkocyi , że n ie  m ógł m yśleć o w y ­
p ra w ie  d a lek iey . F ilip  I V , k ró l  fran cu zk i, 
m yśla ł ty lk o  o pow iększen iu  sw ey w ładzy , i b y ł 
g łuchym  n a  w szystk ie  nalegan ia  P ap ieżo w . X ią -  
że ta , k tó rz y  się nagle w ynieśli n a  t ro n  cesarsk i 
w  N ie m c z e c h , m usieli w alczyć z potężnym i 
w sp ó łzaw o d n ik am i, i żadney  dać n ie mogli u w a ­
gi n a in te re s sa  W sc h o d u . R zeczypospo lite  w ło ­
skie nie m iały  już żad n ey  p o b udk i do u trzy m y ­
w a n ia  w ojen  re lig iynyeh . G enuenczykow ie, zw y­
ciężywszy P izan ó w  , sw y ch  w spó łzaw o d n ik ó w , 
p o łączy li się z cesarzam i greckiem i k o n stan ty ­
nop o litań sk im i, i m yśleli ty lk o  o sposobach, za­
p ew n ie n ia  d la  siebie h a n d lu  w yłącznego  n a  
m orzu  czarnem . W e n ecy a n ie  p rzec iw n ie , (s ta - 
r a l i  się o p rzy jaźń  M uzu łm anów , d la  o p an o w a­
n ia  h a n d lu  w  E gipcie . A  ta k  , żad n e  m ocar­
s tw o  europeysk ie  n ie  m iało  skłonności czynie­
n ia  o fiar, k tó re  by ły  p o trzeb n e , d la  p o p ra w ie ­
n ia  sp raw y  C hrześcijan  w  Syry i. N ap ró żn o , 
P ap ieże  rozsy ła li do w szystk ich  x ią ż ą t w e zw a­
n ia  naygorętsze : o trzym ali ty lk o  n iedosta teczne 
posiłki, k tó re  n a w e t n ie  wyszły nigdy p o d  żagle.



Zakony w oyskow e, k tórym  woyny święte dały 
p o c z ą te k , nie mogły same jedne obronić P a ­
lestyny. Krzyżacy , zawojowawszy P rn ssy , nai 
la t  k ilka przed  wzięciem A kry  , zawczasu schro­
nienie sobie p rzygo tow ali; kaw alerow ie ś. Jana 
Rhodus p o s ied li, zkąd w oyny z niew iernym i 
p ro w ad z ili; lecz zakon Tem plaryuszow  nie d łu ­
go p rze trw ał po w ygnania chrześcijan z P a le ­
styny. W iadom e są prześladow ania tego zako­
nu , w pośród k tórych  by t swóy u trac ił.

N igdy woyny rCligiyne nie trw a ły  tak  długo, 
i nie były tak  k rw aw e i tak  niszczące, jak w oy­
ny Krzyżowe. W y p ra w y  te , k tó re  niszczyły 
w oyska całe, m iały na sobie charak ter zupełnie 
szczegulny, i w zględny do ich przedm iotu. Lu-t 
dy zachodnie wschód n a jech a ły , ani d la n aw ró ­
cenia niew iernych i rozszerzenia religii ch rze- 
ścijańskiey, ani d la otrzym ania niejakich korzy­
ści politycznych lub  handlow ych : jedynym ce­
lem , k tó ry  sobie zakładali Krzyżnwnicy, było od­
zyskanie Ziemi św ię tey , deptaney nogą m uzuł­
m anów  , i w ytępienie nieprzyjaciół Boga. BCz- 
W ątpienia, ambicya, żądza chw ały wojenney i 
żądza podbicia, grały także w ielką ro lę w  k rzy ­
żowych w oynach; nie mniey p raw dziw ą jest 
rzeczą , że zapał religiyny był do tego p rzed - 
nieysźą sprężyną ; czego jest dow odem , żę ten  
zapał raz zgaszony, sta ł się niepodobnym  do' 
odnow ienia tych w ypraw  , chociaż upodobanie' 
zachodnich narodow  do w ojenney spraw y, nie’ 
zmnieyszyło się bynaymniey.

N ik tb y  nie śmiał dziś utrzym yw ać, że K rzy- 
zow nicy w  swych przeciw ko M uzułmanom w y-

Ot.  U > i T  1, N. sir. i8a4. luty. l i
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p raw ach , byli tylko posłusznymi wolt nieba; 
albo ze chrześcijanie mieli do Palestyny p re -  
tensve , k tó rych  mieli praw o słusznie poszuki­
w ać rę k a  zb ro y n ą ; lecz niektórzy autorow ie 
uw ażali w oyny św ięte za zupełnie uspraw ied li­
wione przez zasadę religiyną M uzułm anów. W ia ­
ra  im nakazuje prow adzić woyny z n iew ier­
nymi , a  zatem  upow ażnia do ustaw iczney m e- 
przyjaźni ze wszystkiemi n a ro d am i, k tó re  nie 
przyjęły ich religii- Opinija t a , do dziś dnia 
przypuszczana przez doktorów  maliometaiiskich 
ptzynaym iliey w  teo ry i, dostarczyćby mogła 
chrześcijanom pobudek dosta tecznych , d la  po­
łączenia sie przeciw ko wspólnem u nieprzyja­
cielow i , w  czasie, w  którym  nagłe zw ycięztw a 
Sarracenow  zdaw ały  się zagrażać bezpieczeń­
stw u całego chrześcijaństw a ; lecz w  tym mo­
mencie , w  którym  pierwsza K rucyata  była opo­
w iad an a , fanatyzm  sektarzów  islamu był b a r ­
dzo ostyg ł, i żadne gw ałtow ne niebezpieczeń­
stw o nie zagrażało z ich  strony narodom  chrze­
ścijańskim. Sami n aw e t ta rc y  se ld z u k i, k tó ­
rzy nieco p ierw ev przedtem  zatrw ożyli cesa- 
rzow  g rec k ich , ta k  mocno byli porozm eni, 
l e  nie mogli stać się niebezpiecznymi. Bydź 
może że założenie k ró lestw a łacińskiego w  Je- 
ruzalem ie, byłoby uzytecznem  d la  państw a gre­
ckiego , wstrzym ując zdobycze w ielkiego S ala- 
dyna ; lec* korzyść ta  nie m ogła bydź p rzew i­
dziana w  czasie w ypraw y G otfryda de Bullion; 
i  można m ów ić, Że nie była uspraw iedliw iona 
przez żaden powod m oralny albo polityczny.

7e  k rucyaty  w ielk i w p ływ  m iały na stan 
zachodu , tego nie śmie n ik t zaprzeczać. Czy
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ten  wpływ był użyteczny lub szkodliwy postę­
powi oświaty? Nie elicąe ostatecznie materyi 
tey roztrząsać, rozważmy przynaymniey niektó­
re następstwa wojen świętych.

Wiadomo, że na czas długi przed woynami 
krzyżowemi, wielka liczbia pielgrzymów udaw a­
ła  się do Ziemi świętey, d la odwiedzenia tych 
mieysc, gdzie Zbawiciel poniosł mękę. W ów ­
czas uczucie ich prow adzące, chociaż mało o- 
świccone , było jednak zgodne z charakterem 
chrześcijanina ‘ lecz skoro się pielgrzymki ta ­
kowe z orężem w  ręku zaczęły; skoro miały 
na celu wytępienie niewiernych, służyły tylko 
do zatwardzenia serca pielgrzymów, i wlania 
w  nich okrucieństwa. Raz przyjęta opinija,że było 
rzeczą nader chwalebną, walczyć i wytępiać sa- 
racenow, jako wiary nieprzyjaciół, przywiodła 
do utrzymywania z wnioskow przyrodzonych, że 
to było świętą powinnością dla każdego dobre­
go chrześcijanina, karać żelazem i ogniem chrze­
ścijan, heretyków , nieprzyjaciół kościoła, rów ­
nie jak i niewiernych. K rwaw e też wyprawy 
przeciwko Albigensom, i innym kacerzom, mo­
gły być uważane za następstwa wojen krzyżo­
wych , które zapaliły fanatyzm religiyny ludów 
zachodnich, i przysposobiły ich do naygwałtow- 
nieyszych postępków. Zasługa, k tó rą przywiązy­
wano do krzyżowych wojen, nowe jeszcze złe zro­
dziła. Kościoł, zamiast naznaczania grzesznikom 
w  sposobie pokuty, modlitw, postow, jałmużny, 
zbawiennych kar,d la grzeznika,a dla społeczności 
użytecznych nakazywał wytępiać niewiernych 
dla oczyszczenia się ze zbrodni, i przez to zapalał 
nienawiść. _ Nadto, grzesznik, którem u własne

11  *
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osobiste położenie nie dozw alało wziąć krzyża,, 
mógł jednak dzielić wszystkie duchow ne korzyści 
połączone z tem i w ypraw am i św ię tem i, n a le ­
żąc do w ydatków , jakich one wym agały.

Zdaje się, że krucyaty , otw ierając dla ambicyi 
w ojow nikow  zachodu obszerne pole za morzem, 
pow inny były zjednać E uropie  d ługotrw ały  
p o k o y : nie było tak  jednak. Pierw sze la ta  po 

' pow rocie G odfryda de Bouillon były w praw dzie 
dość spokoyne; lecz w krótce po cyw ilnych i 
narodow ych woynach, nowe w ybuchnęły z ró w ­
n ą  wściekłością, i zdaw ało się, że woyny święte 
zapaliły  raczey ducha woyny, narodow  zachod­
nich , niżeli go uśmierzyły. Jeśli mamy polegać 
n a  poetach i au to rach  rom antycznych , sądzićby 
należało  przynaym niey , że te w ypraw y m iały 
w p ły w  zbawienny na sposob prow adzenia w o­
j e n , i że złagodziły ich obrzydliwość, rozw ijając 
duch kaw alerski; lecz zupełnie przeciw nie znay- 
dujem y w historyi; m ożna mówić p raw ie  z m a- 
łem i w y ją tk am i, że w oyna prow adzoną była  
z w ielkiem  okrucieństw em  ; a co nie mogło być 
inaczey. M iędzy chrześcijanam i i m uzułm a­
nami, nie było żadnego w ęzła zwyczajów, re li-  
g i i , i obyczajów ; nienaw idzieli się i wzajemnie 
sobie pogardę okazyw ali, d la przyjętey w  tein 
opinii, czy to byli w  woynie z sobą, czy w pokoju; 
a  tak  nic ich nie ożyw iało, d la czegoby jedni 
drugich oszczędzali; a europeyczykow ie p rzy­
nosili do swey oyczyzny zwyczaje okru tne, k tó re  
na  wschodzie przejęli.

N iektórzy autorow ie utrzym ują , że woyny 
św ięte , ubożąc panów  feuda lnych , przyczy-
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niły się do w zrostu w ładzy królew skiey ; tw ie r ­
dzenie to  jednak, może być łatw o  zbitem. Je s t 
rzeczą pew ną , że nap rzyk ład  królow ie fran- 
cuzcy, znacznie powiększyli swą władzę pod czas 
w ojen k rzyżow ych , łącząc z koroną liczne i 
w ielkie posiadłości le n n e ; a to: przez zw iązki 
m ałżeńskie , zapisy dobrow olne, i podbicia; b a r­
dzo mało takich przytoczyć możemy przykładów , 
iżby ziemie , albo też m ajętności czyli państw a 
(seigneuries), sprzedaw ane były  koronie przez 
swych w łaścicieli na w sparcie krucyaty .

Byłoby to  trudnem  dowieść , że w oyny 
św ięte przyczyniły się do rozw inienia w ładz  u -  
m ysłowych narodow  europeyskich. N atchnęły  
ich odwagą srogą i barbarzyńską ; były nowem  
żrzódłem  wszelkich p rzesąd ó w ; stłum iły one 
raczey, niżeli zachęcić m iały sztuki, lubiące po- 
koy. Zbieg rozm aitych narodów  chrześcijańskich 
w  spólney spraw ie , mógłby w czern być uży­
tecznym  dla dobra cywilizacyi, gdyby ich jedność 
by ła  trw a łą  i szczerą ; lecz histoi-ya naucza nas, 
że przytom ność naw et nieprzyjaciela i niebez­
pieczeństw a, k tó re  ich otaczały , nie przeszka­
dzały bynaymniey do prow adzenia k rw a ­
w ych niezgod; zarów no widzimy narody  euro-, 
peyskie pustoszone jedne przez d rugie , po k rz y ­
żowych woynach, jak i przed niemi.

Krzyżow nicy bardzo mało do swych krajów  
z sobą przynieśli wiadom ości i ś w ia tła , i nie 
trzeba  się tem u dziwić. P od  ty tu łem  pielgrzy­
m ów  , zw racali całą swą uw agę na jnieysce, po­
święcone przez jakąkolw iek pam iątkę reiigiyną, 
zaymując się jedynie zbieraniem  relikw iy; a jako
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wojownicy, myśleli tylko o wytępieniu nie­
wiernych. Nauki , umiejętności i sztuki, zgoła 
ich nie obchodziły. Nie odniosły one zadney 
korzyści ze stosunków, jakie krzyżownicy mię­
dzy sobą a grekami zaprowadzili. Ludy za­
chodnie , k tóre przechodziły państwo wschodu, 
zdumiewały się wprawdzie na widok kościo­
łów  i pałaców w Byzancyum , i innych mia­
stach w ie lk ich , ale się w  nich nie zatrzy­
mywały tak  d ługo , aby te wspaniałe po­
mniki mogły w  nich obudzić uczucie piękno­
ści. Zresztą okazując wzgardę dla greków 
byli bardzo mało zdolnymi do przeymowa- 
nia ich sztuk i naśladowania ich obyczajów. 
Gdy na początku trzynastego wieku, łacinnicy 
zajęli Konstantynopol, myśleli bardziey o wzbo­
gaceniu się kosztem zwyciężonego n a ro d u , ni” 
żeli o przywłaszczeniu sobie jego światła i w ia­
domości. Zaledwie po wielu la tach , od osta- 
tniey krzyżowey w oyny, Petrarcha i Bokka- 
cyusz wskrzesili w  Europie naukę literatury  
greekiey.

W  ogólności, za czasów krzyżowych wojen, 
narody wschodnie daleko się mniey ćwiczyły 
w  naukach i sztukach , niżeli za kwitnących 
czasów Kalifów Bagdadu- Turcy Seldżuki, 
którzy tam wówczas panow ali, sztukę tylko 
woyskową nad inne przekładali; a zamieszania, 
które Syryą i Azyą mnieyszą rozdzierały, wy­
gnały Muzy z ich spokoynego schronienia. Gdy 
W schód n a w e t, zachowywał jeszcze niektóre 
zakłady nauk przez Kalifów Abassydow usta­
nowione , fanatyczna krzyżowników nienawiść, 
do tego wszystkiego, co było muzułmańskiem,



w strzym yw ała ich , aby' z nich jakowe korzyści 
odnosić mogli. W czasie krótkiego trw ania  po­
koju , albo raczey broni zawieszenia , żołnierze 
krzyżow i ćwiczyli się raczey w spraw ach mi­
łosierdzia i w  życiu zakonnem ; zgoła nie szu­
kając oświecenia, chełpili się owszem ze swey 
nie wiadomości. Nie s tarali się też do krajów  
swoich z xiegami pow racać ; a tak  krzyżow e 
w o y n y , nie dały poznać zachodow i żadnego 
pisma w ażnego , któregoby jeszcze A rabow ie 
hiszpańscy nie sprow adzili. Zdaje s ię , ze one 
pow inny były przynaym niey być nowym bodź­
cem dla geniuszu poetyckiego M enestrelow  i t r u ­
badurów  ; lecz nic nie okazuje, aby ten mógł na­
stąpić skutek ; i z tego czasu w ięcey nad dw a 
albo trzy  romanse przytoczyć nie możemy , k tó - 
rychby osnową były woyny święte.

Jak i by ł w pływ  w ojen krzyżow ych na sto­
sunki polityczne w ielkich m ocarstw  europey- 
skieh? jest to  ostatnie pytanie, k tóre rozwiązać
mamy. f  . ‘ . < ,

Nie podlega to żadney w ątpliw ości, że po­
stać polityczna E uropy, nie u leg ła  w ielkim  od­
mianom przez eiąg wojen świętych; lecz nie iclzie 
za tern, że te  odmiany z nich w y p ły n ę ły ; w ła ­
dza kró lew ska we Francyi, by ła  zapew na, da­
leko większą przy końcu trzynastego wieku, 
niżeli przy końcu je dy nas tego -, lecz w  tymże 
przeciągu czasu, w ładza cesarzow niem ieckich 
znacznie była uszczuploną;- zatem  nie m oznaby 
przypisywać, tych  dwóch przeciw nych skutków  , 
jedney i teyże sainey przyczynie, to jest tym s tra ­
tom , których doznała zachodnia ślachta w woy -
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pach święty uli.,leż cli we Francyi, w ładza k ró lew ­
ska uczyniła nagły postęp, to dla lev przyczy­
ny, ze od czasów Hugona K a p e ta , sukcessya 
dziedziczna, stała się praw em  kraju  fundam en­
ta ln e  m, i ze następcy tego M onarchy korzysta­
li ze wszystkich przyjaznych okoliczności, z k tó ­
rych  w iększa część nie m iała nic wspólnego z 
woynam i krzyzowemi, dla połączenia z koroną 
m nóstw a w ielkich i małych lenności. Jeśli zaś 
p rzec iw n ie , w ładza Cesarzow niem ieckich 
zmnieyszyła się raczey, przypisać' to należy p ra ­
wom  elekcyy, k tó re  zachow yw ały wielkich ho ł- 
d o w n ik o w ; m ylney polityce w ielu cesarzow, 
k tórzy  ustępow ali w akujące lenności panom du ­
chownym  i św ieckim , zamiast połączenia ich 
z koroną; ciągłym to  sporom przypisać należy, 
między kościołem i cesarstwem, a nade wszy­
stko k rw aw ym  woynom przez Cesarzow przed­
siębranym, d la  utrzym ania albo odzyskania swego 
We W łoszech  panow ania, do którego sądzili 
mieć praw o, jako następcy K aro la  W ielkiego. 
Nie można mówić, że krzyżowe woyny w p ły ­
nęły  na losy Anglii. Do czasów R ycliarda I, 
naród  ten , m ały m iał udział z woynami k rzy ­
zowemi; czyny tego Xiazecia zjednały anglikom 
św ietną woyskow ą sław ę, lecz nie zmieniły w  
nięzem stanu m onarchii. Co do zamieszek, k tó­
re  miały mieysce pod jego następcą Janem  Bez- 
Z ie m i, nie m iały żadnego zw iązku z W'oynami 
św iętem i. W y p raw y  hrabiów  K ornw alii i Sa- 
łiz b u ry , i X iążęcia E d w a rd a , pod panow a­
niem  H enryka III, nie zmieniły tez biegu n a tu ra l­
nego w ypadków .

Uwolnienie grom ad Indu pospolitego, k rok



pierwszy do ustalenia wolności cywilney, w pra­
wdzie jest epoką dw unastego i trzynastego 
w ieku; lecz w  żaden sposob uw ażać go nie 
możemy za skutek wojen krzyżowych. W  m ia­
rę  tego, jak klassa przem ysłow a w  narodzie, na­
byw ała bogactw  i św iatła , czuła swą potrzebę 
i żądzę wydobycia się zpod ucisku arystokracyi. 
W  tym  celu tw orzyły  się korporacye , k tórych 
członkowie obiecywali sobie pomoc i w sparcie; 
a panujący takow ym  korporacyom  daw ali o- 
piekę . ażeby sobie z nich zrobić pomoc prze­
ciw ko swym w ielkim  hołdow uikom . Tym spo­
sobem miasta angielskie, francuzkie i niem ieckie 
wolność otrzym ały , i  pew ne znaczenie po­
lityczne, a k ru c y a ty  zgoła się do tego nie przy­
czyniły;- one ty lko  znacznie w płynęły we W ło ­
szech na losy miast nadm orskich. Te ostatnie bar­
dzo się wzbogaciły, już to dostarczając statków  
przew ozow ych krzyżow nikom , już to prow adząc 
h andel z królestw am i, założonem i przez chrze- 
ścian w  Palestynie. W zięcie K onstantynopola 
przez łacinnikow , nadało  w ielką przewagę w e- 
necyanotn na m orzu. G enuenczykowie sku te­
cznie z nimi o nią się rozpierali, gdy posiłko­
w ali grekom  dla odzyskania ich stolicy ; jedni 
i  drudzy winni byli ten  nagły wzrost potęgi i 
pomyślności swojey, wypadkom, k tó re  sp ro w a­
dziły woyny święte.
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L a t o p i s i e c  P u js i  obeymujjjcy pracę N e s t o r a  i  je­
go przeclłuzaczow, wyjęty z rękopismu roku 
i 5 j o  w  ruskim języku i p iśm ie, dziejom* 
Husko-Litewskim poświęconego.

Olliaze bi w  kije w e s synom Sw iato- 
sław lem , m ałym suszczym ; ( io g )  rieszaz, 
dre wlane: ubiehom kniazia Ihoria ruskoho, 
i ninie pojmem zenu jeho Olhu za knia­
zia naszelio. I posłasza posły swoja łu cz-  
szich muz ko Olzie ( n o ) .  Olhaż priklika  
ich; jako w  łodjach, w  jamu w o  werżenym  

18 byti im (111). A po inych po łuczszicli jj

( iog) W . S. p. 58 dodaje: a d ia d ka  w neho A sm u d , i woje-, 
w oda bie u  neho Sw ente ld , t o ze  ot ec' M stisz in - Całe 
panowanie Igora, i Olgi, daleko szerzey, i wyrazami 
konunentatora ,  a nie samego dziejopisa, skreślone jest 
w  sofijskim wremianniku; tak źe porównanie’, i pilne 
zbieranie wariantów niepodobnem się staje. I s to tn iey -  
sze jedynie i waźnieysze uchybienia w notach odzna- 
czym. S tryikowski to  mievsce swoim sposobem p rz y ­
ozdabia, i wiadomościami z greckich zbogaca pisarzow 
p i 2 2 Ed. Król.

( 110) S. W*, p. 38 dodaje: L u c z s z ii  m uzi, czisłom  X X  w lod ii 
k Olzie, i  p ris ta sza  p o d  Boriczewom, przedmieściem Ki­
jowa. T u  następuje mieyscowe opisanie Kijowa; roz­
mowa Olgi z posłami; i dalsza gadanina wyraźnie  po- 
źniey dolepiona, ile widać z wyrazów kronikarza do s ta ­
nu  dawniejszego miasta odwołujących się.

( U l )  W .  S. p. 38, wysyła  pnsłow na noc do ł o d z i , a tern- 
czasem Olga na podworzu zamku wykopać zaleca ja­
mę, w  k tórąby  ich nazajutrz wtrąciła ,  kazawszy ich 
przynieść w łodzi, z tąż w jamie zasypuje, a innych nay- 
znskomitszych późniey przyzwanych 5o pali.
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posła h łaholiuszczy: jako liub ia  mi jest’ 
riecz wasza, no prislete  ko mnie łuezszych 
waszych. I te m  priszedszim , i ona i tech 
pow eli izmytisia, i zazzeny bysza i zbory- 
sza. Samaże pojde w o D erew skuju ze- 
m liu. Priszedszi, posła posłow swoich h ła- 
ho luszczy: waszi posły za mnoju id u f  
z naszymi m u żm i, a w y pristro jte  medu 
m n o h o ; jako idu  perw i ideze wy uhi- 
ste m uza mojeho Ihoria, i stw oru  triznu  
m uziu swojemu (112). I priszedze Olha ko 
h robu muza sw ojeho , i p łakała  po nem, 
i pow eli izsypati m obilu w eliku nad nim , 
i med pow eli ponesti , ą  d rew lian  poiti, 
i otrokom  swoim piti na nieb. Jako  upi- 
szasia, i pow eli Olha postinati wsich: i po- 
sekosza ich 5 0 0 0 , a sama pojde ko K i­
jew u. I po sich O lha so synom swoim 

19 Sw iatosław om  || pojde D rew liany  (1 13) i 
pobedi i c h , a iny ubehosza u  ho- 
rod  ( i i 4). I Olha sta u  h o ro d a , i oni 
bijachusia kriepko. Olhaze recze im: da-

( 112) Roniąca łzy obfi te Olga nad grobem męża, podług W  
S., sprawuje mu stypę triznu , na k tó rey  wszelkie  za 
bawy. i igrzyska bydź powinny, wedle dawnego sło 
wiańskiego zwyczaju.

( u 3 )  W . S. p, 4o; ma: p o jd e  n a  D erew skuju  zemlu, co wy­
padło r 6454 (g46).

( u 4) P obed i ich, poraziła ich.Miasto,do którego się zamknęli 
nazwane w  S. W . K orosten , stolica Drewlan, dobywa­
ne napróżno rok cały przez Olgę, i  zaledwie podstę­
pem (może pożniey z pism3 S. pożyczonym) zdobyte. 
Miasto rzeczone dziś nazywane lskorosz, lub S koro it, 
leży w Gubernii  wołyńsk iey  powiecie Owruckim. U ,  

/Ł a zu ją  dotąd  piramidę koniczuą z zieigi nsypaną, g ro­
bem Igora  bydź mającą, i tak nazywaną.
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d ie le ip i dan’ n e w e lik u , iz  d w o ra  po tr i  
h ołu b i, i  po tr i w rob i. O nize rad i bysza i d a -  
gza. O naze p o w e li noszcziju zazeszczi 
sw eszcz i i  le p lia t i k  h o łu b em  i w o ro b i-  
jem  (1 1 5), i pu sti na hrad . I hrad zazho- 
sza, a sam i izsekoszasia

~ W  l ie t  6 o 55  (9^7) ( l l 6) id e Olha k o  
N o w u h o ro d u  i u sta w i pom stę i  pohosty, i 
dani, i obrok i, i ło w iszcza  (117), i  w o z -  
w ra tis ia  ko syn u  sw ojem u w  k ijew . I  
posich  id e  O lha w o  h rek i (118)  i k resti-  
sia: Car sam  kresti ju. Jako ch ote car  
Joan p on iati ju, onaze recze: aszcze u w as  
u K riaszczanech , jako sw o i dszezeri poj-  
m ati (119). I  .posram len  b yst’ Car ot 
neja, i  o tpuszczena byst’ w  k ijew  p o w cz i-  
w szisia  u  patrijarcha. K n iaź’ ze syn  je -

( t i 5 )  S p o s t rz e g ł  S. W . p. 4 i  że świece zapalone,  i do g ło w  
p rzy lep io n e  w  lo c ie  pogasną, każe w ię c  s ia tk ę  zapalo­
n ą  p r z y w ią z y w a ć ,  a w y p a d a ją c y c h  z m ias ta  D r e w l i a n  
w y b i ja ć ,  i po tem  ciężką  dań  na łożyw szy  po w raca  d o  
m ia s ta .  S t ry jk o w s k i ,  p. iu4  k n o ty  z s ia rk ą  i ża g w ią  
w o g o n y  w rd b ło m  i g o łęb iom  każe w p la ta ć ,  ab y  te  d o  
gniazd  i go łęb n ik ó w  p o w ró c iw sz y ,  m ias to  zapal iły.

( 1 1 6 ) O m yłka  p rzep isy w a cza  w roku zanuas t  6 t55 ,  a lbo  r a -  
czey, jest  tn  jego zw y cz ay ,  częs to  p o w ta rz a n y ,  opusz cza ­
n ia  w  la tach  l i t e r  s ta  w y ra ż a ć  m a jących ,  jak n ie  r az  da 
się poźniey.  postrzegać .

( 1 1 7 J P o h a sti, w m i ,  i  obrok i, i  ło w iszcza . W ie lk i e  w io sk i  
z pow ia tam i  łu b  paraf ie ,  dan iny ,  czynsze ,  i ł o w y .

(X l8 )  U d an ie  s ię  do G r e c y i  dla p r z y ję c ia  c h r z tu ,  n as tąp i ło  
w ed le  S. W .  p. 4 2  roku  5463 (gf>5) T a m ż e  o b sz e rn ie  
je s t  opisana u ro d a ,  i r o z u m  O lg i ,  k tó rą  Car C ze m sk y j  
J u a n  chce po jąć  za żonę.

( 1 1 9 ) Z a m ia r  pojęcia poźniey  miał  n as tąp ić  w e d l e  S. W . ;  g d y  
p o w t ó r n i e  p r z y b y ł a  do C a r o g r o d u ,  i już n a u c z o n a  a r t y ­
k u ł ó w  w ia r y  p rzez  P a t r y a r c h ę  k o n s ta n ty n o p o l i tań sk ie ­
go, i dla t e g o  p rz y p o m in a  C esarzow i,  że u c h r z e ś c i j a n  
eó y k i  w ła s n e y  c h r z e s tn e j  za żonę pojm ować rae w o l u o .
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2 0  ja  S w i a to s ł a w ,  w o z m u ż a w  (1 2 0 ); i b y s t ’ || 
c h r a b r  w e lm i,  i  p r ik ło n i  p o d  s w o ju  r u k u  
m n o li i  z e m li (1 2 1 ).

W l i e t o  6 4 7 8  (9 7 0 )  p r id o s z a  N o w h o -  
r o d c i  k o  S w ia to s ł a w u  w o  K i  je w , p r o s iz a  
w  n e h o  s y n a ,  i p u s t i  k  n im .

B ia sz e  s y n o w e  S w ia to s ła w li :  J a r o p o łk ,  
O le li , a  W o ł o d im e r  a  M a łu s z i  k lu c z n ic i  
O lz y n y  (1 2 2 ) . R e c z e  S w ia to s l a w  n o w h o -  
r o d c e m : a ż b y  d o s z e ł  m o ic li d e te j  k  w a m  
(.1 2 5 ). J a r o p o łk  o tr e c z e s ia  i  H l e b ;  r e c z e  
D o b r y n ia  n o w h o r o d c e m : p r o s i te  W o ł o d i -  
n je r a ,  b je  b o  i m a łu s z a  s e s t r a  D o b rv n i ,  a  
o te c ’ im  M a lk o  L u b e c z e n in .  I  r e k o s z a  
n o w h o r d c y  k  S w ia to s ła w u ,  d a jż e  n a m  W i  -  
ło d im e r .  1 r e c z e  w a m , o to  w y  je s te  ( 12 4 ). 
I  p o ja sz a  n o w lio r o d c y  W o ł o d i m e r a  k  so ­
b ie ; id e  W ł o d im e r  so D o b r y n e ju  w o je m  
( i 2 5 ) s w o im  k  N o w u l io r o d u  (1 2 6 ). ^

( i  20) R o zm u z a w  przyszedłszy  do pełnoletności ,  co wed le  
S. W . p. 44 nastąpić miało r. 6 4 7 2  (g64). F rzy m io ty  
Swiatos ław a szeroko opisane w idzieć  można tamże.

(121)  W  tem m ieyscu. w ypraw a Swiatosława na Kozarow  
r. 966; pobicie  W iatyczan ow  r. 966; zdobycie  miast na 
Bułgarach r. 967; napad p ie czy n g ó w  na Rus r. 968; 
zgon O lgi  r. 969; szeroce  opisane w  Sofijskim W t e -  
mianniku p. 45 —45 , opuszczone w  naszym latopiscu.

(122)  W ed le  s . W . p. 48 W łod zim ierz  miał b y d źsp ło d zo -  
ny z M a łu s z y  ochmistrzyni O lgi ,  W o ło d im e r  bo.bia ot 
M a łu s i i ,  k lu c zn ic ie  O lh in y .

( 1 2 3 ) W . S  zamiast tego ma: a b y  n y n ie  s z e ł  k /o  kw am .
( 124) W . S .  ma: o n ze  re c ze  im . o to w y je s t ,  o to  gn macie.
O 25 Zamiast W o je m  S. W . ma u je m  sw o im . oba pono'

w y r a z y  znaczą W u j a , jakim by ł  Dobrynia dla łodzi-- 
mierzą.

(126) Opuszcza nasz rękopism w y p ra w ę  Swiatosława r. 974 
na Bułgarów, i greków; tudzież  zaczepienie FieCZitł* 
g ó y y  r .  9 7 2 .  Ś ,  W .  p .  48— 52 .



W  Heto 6485 (977) i byst’ jemu bran* 
so bratom swoim Olhom, i pobedi Olha 

2 i (127); ipobieze w  brad uDruczi, || spade 
z mostu w  row, i tu iskonozasza (128); se- 
ze sotworisza ot Jaropołka brata jeho, ja­
ko chote jeho perwo toho ubiti. I prynia 
w łast’ jeho Jaropołk: u Jaropołka że ze- 
na hrekni bie,i bie była prezde czeriiicoju,o- 
tec’ bo jeho Swiatosław dast’ ju za Jaro­
połka krasoty delja lica jeja (129). W  lie-  
to 6 4 8 1 (975) nacza kniażiti Jaropołk 
w  kijewe. Słyszawże se W ołodimer 
w  Nowihorode , jako Jaropołk ubił jest’ 
Olha: i ubojawsia bieze za more. Jaropołk 
posadniki posadi swoja w  Nowiehoro- 
de ( i 3 o).

W  lieto 6488  (980) pride W łodimer 
s poriahi ( i 5 t) k Nowhorodu, i recze po- 
sadnikom Jaropołczim: idete ko bratu mo-

(127) T u kopiista naszego rękopismu, wyraźnie zdarzenia 
przełożył, a tak niewyrozumienia stał się przyczyną: 
nie we właściwem tu mieyscu opowiada poźnieysze zda­
rzenie r. 977 wyprawy Jaropołka na Brata Olega, u 
Drewlan panującego, a niżey dopiero rok gy3 kładnie, 
w którym objął rządy Jaropołk. S. W. porządek ua- 
turałnieyszy dat chronologicznych zachowuje.

(128) Obszerniey pobicie Olega, i jego ztrącenie z mostu 
w czasie natłoku uciekającego do miasta woyska, opisał 
S. W . p. 52. a nawet przyczynę między bracią niezgody 
dołącza.

(129) Wyrazy: i bie była prezde czernicoju i t .  d. w naszym 
rękopismie niedorzecznie przeniesione do wiersza dru- 
giego, i wtrącone po wyrazach : W  lieto 6481 nacza  
kniaziti Jaropołk w Kijewe; na właściwe przywracamy, 
mieysce podług W. Sof. p. 5a.

(130) W. S. p. 53 zamiast posadniki, rządcy miasta, ma: swoj 
namiestnik, i bie W ład ie ja  jed in  w Rusi.

( i 3t) W. S. iną lepiey W ariahi p. 53.



jem u i rc e te  je m u : W ła d im e r id e t1 na  
t i a ,  w spe [] -waj p ro tiw u  (iS g ). I siede 22 
w  N ow iehorode, i posła k  R o h w o ło d u  P o -  
łockom u: ehoszczu pon jati dszczer tw o ju  
zenu  sobie. On że recze ko dszczeri sw o­
jej: choszczeszi li za  w o łd im era?  O naze 
recze: ne choszcziu ro zu ti robicziszcza ( i53 ),
110 Ja ro p o łk a  chosczju. B ie bo R ohw ołod  
p risze ł i za m orja  im ie bo w łą s t’ sw oju 
w  P o łc k u  (13 4). Ip r id o sz a  o troci W ło d i-  
m erow y; i pow edasza jem u w siu  riecz  
R alm ied inu , dszczeri Rob woli do wy, k n ia ­
ziu  Połockoho . W o ło d im er sobra w oja 
sw oja m nohy, W a r ia b i i S łow eny  K riw i-  
czi Cziud, po jde n a  R o hw ołoda . W se - 
ze w riem ia  chotiac liu  R olinedu  w esti ko  
Ja ro p o łk u , i p rid e  W o ło d im e r na  P o ło tesk , 
i u b i R o h w iło d a  i syna d aw id a  (135 ) a 
dszczer jeho R o h n ied  poja żie || n u . 23

1 pojde n a  Ja ro p o łk a ; i p rid e  W o ło d im er 
ko K ijew u  s woi m noliym i, i nem oże J a ro -  
p o łk  s ta ti p ro tiw u , 110 za tw orisza  w  k ijew e 
s liu d m i i soB liudom  w ojew odoju . I  stojasze

( i5 a ) W . S. Wołod: hriadet' na tia , i ustrój woi swoi hi. 
tisia, W łodzim ierz idzie p rzec iw  tobie  , zszykuy 
woyska do b itw y.

(i53) W . S. p. 53 ne chosczu rozuti robicziszcza żona w Rusi 
na znak u ległości mężowi, m usiała mu ściągać bó ty , 
zaraz po zam ęsciu, córka zaś Rochwołda, w zbrania się 
ich  ściągać synowi z niew olnicy raba spłodzonemu. j 

(i3 4 ) W . S. im ieja włast' swoju Poitesk, a Tury Turowie 
ot nehoze i Turowica prozwaszasia.

( l3 5 l W . S. ma: i dwa syna jeho ; rękopism  nasz nad w yra- 
zem dwa ma znak skrócenia dający domyślać się D a. 
w ida, co n a tu ra ln iey , gdy i  nazwisko córki w ytnie, 
nione. v
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W ład im er o tkryw sia  na  Dorohczi ( i3 6 ) . 
W ładem erze  posła ko B łudu wojedwo Ja -  
ropołcziu s lestiju  ( 1 3 7 ) hłahola, poprija mi; 
aszcze ubiju b ra ta  swojeho, im ie titia  w  o t- 
ca iniu miesto, i m noku czest’ wozmeszy ot 
meno, ne az’ ubo naczał izb iw ati, (i38 ) 
no on: az1 tobo ubojachsia, pridoch na se. 
I  recze błud k  posłom  W ład im ir owym: az’ 
budu  tobie w  serdci i wo pry jazń’ ( 15 9 ). 
I  mysliasze ubiti Ja ropo łka  kniazia swojeho: 
jady recze chleb moj, wzwełiczi na mia lost’. 
I  myslasze kniazju bezati, a k W ołod im eru  
posiłasze wełiasze ko liradu  p ristupati. I re- 

24 cze B łud  ko Jaropo łku  kniaziu || swojemu 
lestiju: K ijane szlutsia k  W ołod im eru  r e - 
kuezi, pristupaj ko h rad u  jako predam o ti 
Jaropołka; pobiehni iz h rada. Ip es łu sza je -  
ho Jaropołk , pobieze iz h rada  i za tw ori- 
sza w  h rade  na u strs i (i4o) a W ład im er; 
w nide w  kijew , i osede Jaropołka w lir ad >

(136) W . S. is to ja s żc ze  W ołod im er obryuisia na D ofohozi- 
c ie% m czi Dorohozcem  i K a p ićzem t i j e s t  row i do seho  
d n i , miał w ięc okopywać się czyli też okryw ać W ło­
dzim ierz na tern m ieyscu .

(137) tS les tiju  podchlebnie obłudnie,
(138) W . S. ne az* bo p o c zą ł b iti b ra tiju , n ie ja b rac i w yb i­

jać począłem .
(i3g ) W . S. w yrzeka w tem  m ieyscu na podchlebstw o p r z y ­

wodząc w y ta z y  Psal. XL 10, Psal. V . 10 11., nasz
rękopism pierw sze jedynie  m ieysce przy tacza.

(l4o) W. S. p. 64 obszernieysżem i słow y zdobiący zdradę 
B ia d a , dziw aczny ma W arian t w tem  m ieyscu , bo już 
stw arza nazwisko Rossyi w tedy  jeszcze nie znane : i  
żatw orisia  w hradie  B o d n ie  na  u st9 R o s i;  N estpr w e ­
d le Królew . rękopisinu ma na u s t9 rs i. R o d n ia  było 
m iasteczko zaległe n iegdyś od X ięstw a K ijowskiego 
ńad rzeką Sula, dziś zaledw ie ślady jego pozostały  po4 

, ićmże nazwaniem .
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i  bje M ad w elik . I  rećze B łud  ko Jaro - 
połku, wideszeli kolko woja b ra ta  twojeho,’ 
ttam  ichnepereb iti, no sotw ori m ir s b ra - 
tom swoim; i recze Ja ropo łk  budi tak . I  
posła B łud  ko W łodim eru; jako izbystsia 
ttiyśl twoja, p riw edu  k  tobie Jaropołka, 
pristrojsia i ubi jeho. W ołoidim irże to 
słyszaw, w nide wo dw or terem yj oten’( i4 i ) ,  
i siede tu  is woi i druzinoju swojeju; i re-  ̂
eze B łud || ko Jaropołlcu: pojdi ko b ra tu  2 5 
swojemu, i rcimi jemu: czto m iw d asi to ją 
p rim a. I  pojde Jaropołk, i recze jem u W ia- 
riazko: necbodi kniaze ubiju t’ tia , pobehni 
w  Peczenihi ubo priw edeszi woja. I nepo- 
słusza jeb o, i p ride Jaropo łk  k W ołod i- 
m eru; i jako polieze w  dw eri, i podniasta 
dw a W ariaha  meczima podpazusie ( i 4 2 )j 
Błudoże zatw ori dw eri, nedast’ n ikom u 
w niti swoim, i tako ubijen byst’ Jaropołk ; 
W ariazko  źe pobieze s dw ora i pobieze, i  
beza w  Peczenihy, i mnolio woje w a na  
W ołodin lera  i s peczenihi; i ledw a priw a- 
di jelio "Włodimer zachodiw  krotko (i43)j 
W ołodin ier ze Zaliaze zenu b ra tn iu  h re- 
łcyniu, i bje neprażna ; ot neja ze rodisia 
Stviatopolk. O t prezneho (j4 4 )  koreni

(141) W. S. p. 54. W  dwor tererńnyj ó te c ze n \ onem ie pre- 
ze  skazachom , bądź pokoje pod dachem , belvedere3 
bądź tak się zwał zamek mieszkalny oyca jego.

(142) W . S. p b d ja s ta  dwa W a ria h a  m eczą  p o d  p a zu ch ń i  
dwucb wariagów ukryło miecze za nadrą.

(143) W . S. p. 55 i jed w a  priw abi i , zachodiw  k  ne­
m u ro tie , niewiadomo co to ma znacz)'ć, podług nasze­
go rękopismu znaczyłoby, iź zaledwie Włodzimierz zdo­
łał przywabić do siebie W ariaźką łagodnością.

(144) W. S. Ót hriechownah o, k . z. p . b yw a je ii poneze % yid
D z. m ień, T , J. 2V, z, r. 1 8 2 4 . styczeń, 12-
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26 bo p lod zol byw ajet’ [j poneize była czer­
nico] u. Druhojez W lódim er z.tlazć ju ne- 
pokriaku  ( i 45) preliubodiejec bo bie, ticmżó 
o tec’ nelinbliasze , bie bo ot dwoju otca, 
Ja ropo lka  i W ład im era.

1 liacza kniaziti. W ołodim er w  kijew e, i 
postaw i kum iery n a ’cholmi w nc dw ora te- 
renm oho ( i 46),Pcruna driew ena.a h ław u  je­
m u srebrianu , i us złat; i Chorsa i D ażba i 
D istriba i Sem arbija i Mokosz: i zrechu im 
(147), naricachu  icb boby, i prożachu syny 
swoi i Dszczeri; i oskw ernisza zemla ruskaja  
krow m i.Ino  prebłabyj b o li , ne chotia sm er- 
ti  briesznikom; na tom  cholmi nynie cerkw i 
sto ja t’. jeże iposled  skazem  ( i 48).

W łodim erźe posadi woja ( i 4g) swo*-
27 jebo ]| D obrynu, wo Now ieliorode * i p ry - 

szed D obrynia w  N ow borod, i postaw i ku - 
m iera peru iia  nad  rekoju  w olchw om  , i

bie m ati jcho czerniceju , nie wiedzieli Iprzepisywacze 
co z teini wyrazami uczynić: mysi prosta zdaje się Wszy­
stko odnosić do niegodney żony Jaropełka mniszki 
3  k tórey  dzieci zle były.

(145) W Si lepiey, no ne po braku, nie z małżeństwa ślu­
bnego; prelubodieiczicz , cndzolozki z  cudzołoztwa 
spłodzony.

(146) W . S. K um iry na chołmu wnie hrada teremnaho, po­
zakładał świątynie pogańskie 11a wzgórzu w ewnątrz p i­
ląca Xiążęcego? czy grodn?

( 1 4 7 ) łnaczey nazwiska bogow wypisuje W . S. i  Charsa, 
iiDazba, i Strlba, i Siemarhla, i Mohosz; i zriachu im, 
bogom tym czynił ofiary krwawe. Zamiast prołaćhu, 
w S. W. priwozaachu, przyprowadzał do bogów sy­
nów i córki, i skalał krw ią ziemię ruską ; {i zriachu 
biesom, i  oskwerniachu zemlu sir oj u trebami mnohimi 
W . S. p. 55 dodatek.

(148) Na tey  górze VV. S. Cerkiew S. Bazylego  mieści.
(i4g) Lepiey W . S. p. 65 uja  wnja, nie zaś rycerza jak u

nas.



1 6 7  —

I r ia c h u  lu d  N aw h o ro d sti jak o  holm . I hie 
ho W ła d im e r  pobezen  pochoto ju  żeńsko- 
ju; ih ia s z e je m u  w od im aja  R o h n ed a  (x 5 o): 
jaze pasad i n a  L yb ied i, o t nejaże  ro d i-  
sza czety ry  syny: Iz jasław a, M stisław a, J a ­
ro s ław a , W se w o ło d ia , i d w ie  d sz c z e r i; a  
o t H rek y n y  ro d is ia  S w ia to p o łk ; a o t Cze- 
ehyny ro d i W yszesław a; a  o t d ru h o j ro d i 
S ła w a  ( i 5 i) i  Stanisława*, a  o t B o łh ary n i 
ro d i B orisa , i H leha (1 6 2 ), A  n a łozen ic i 
h ie  w  nelio w  W yszehorode  i w  B ielelio- 
r a d e  200 n a  B eresto w e ( i 53 ). T hie n esy t 
b łudom , p r iw o d ia  k  sobie m uzesk ija  zeny, 
i d ew ic i riastlia ja ; i h ie bo żeno liuhec5 jakoż 
i  Solom on, h ie bo u  Solom ońa zen sem sot 
nałożn ic  3 00, m u d rze  hie || a n ak o n ec5 28 
i zbezum isia; a  sejże n ew ie jh łas  n ak o n ec5 
ob rie te  spasenije (x54).

(150) Namiętność cielesna górę brała nad W łodzimierzem, 
miał on prawną zonę Rohniedę , lecz tę osadził w Ly* 
b e d i , idiezć je s t  nynie < selce Predslawino  dodaje 
W . S. p. 56. Predslawino, wioska należąca do mona- 
steru  Peczerskiego, leży nad rzeczką Lybed , miała 
niegdyś dwór rezydencyonalny X iążęcy ile blisko 
Kijowa położona.

(151) W . S. ma: Swiatosława, lecz w naszym rękopismis 
nie ma znaku skrócenia, ani można czytać Rodisław a , 
bo oba wyrazy odstąpione.

(i5a) W. S. tu  dodaje: X I  syn Sudisław  ; X I I  P ozw izd . 
(l5ó) Podnosi liczbę nałożnic W. S. p. 56: a nałożnic' hie 

u neho 3oo w Wyszehorodie, a 3oo w Bielehorodie , a 
aoo na Berestowom w selcie , je ze zowut' nynie Bere- 
stowoje; zapewne to czyni dla zrównania ich liczby 
z Salomonem, o którem zaraz wspomina.

(l54) M ądry Salomon rozum stracił, a W łodzimierz bez 
nauk i oświecenia, otrzymał zbawienie. D aleyidą zda­
nia z pisma ś., i  dość długie moralizowanie w  Ssfl 
W . p. 56—5y.
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L ie ta  6 o8 g (9 8 1 ) ide (i55 ) W ołodim er 
k  Lachom , i w zia lirady i c h , Perem yszl, 
Czerwen, i inyja lirady ich (i56). W  sem- 
ze liete  W iaticzi pohedi i  wozłozi na  
nich dard (i5y).

L ie t 64gg (9 9 1 ) ide ( 1 58 ) W ołodim er 
na  K orsun lirad  Hreczesky, s w oi,i zatw o- 
risza sia korsuniane wo hrade. I znemo- 
żechu K ersunianie wo hrade hladom , i rę ­
czę im  W ołodim er:-aszcze sia new ydaste, 
sto jati imam zdie za t r i  lie ta . 1  sim nepo- 
koriw szim śia pow eli W ołodim er p rispu  
sypati k  liorodu (i5g ). I oni dokopaw - 
szi sieni hradskuju, k radachu  perst’ i nosia-

(155) Rękopisru wyraźnie  opuścił lit.  Y  znaczącą in o  rok 
więc bydź powinien 648q. (981) jak w  S. W. p. 67

(156) Dodaje W . S. ize  s u t * i do seho dn i p o d  R u s iju .  
Przemyśl miasto na rusi czerwoney każdemu wiadome, 
lecz co do grodu Czerwen*, u Długosza i Kromera Ca- 
strum  Czerwieńsk Naruszewicz T. II, xię. 1 § X X I V  
niezgadza się, i odnosi to do całey rusi  czerwoney.

(157) Dodaje W . 8 p. 67 o t  p łu h a  ja ko  z e  i  o t e c 9 j e f i o  im a - 
sze. Dotąd ledwie niedosłownie zgodny nasz rękopism 
z W. S. co do panowania Włodzimierza, w tern mieyscu 
opuszcza 1) w ypraw ę  na W ia tyczy  r. 1983, i na Jadzwin- 
gow w r. q S 5 ,  w  następnych wyrazach: W  lieto  6491 
i d e  W o ło d i m e r  na J a lu  ja h y , i  p o b e d i  j a ,  i  wzia ze-  
m liu  ic h ,  2 )  nie wdaje się w  legendę o Janie chrze- 
scianinie za wiarę ubitym; 5) ani rozbiera rozmaitych 
wyznań k tórych  przyjęcie  doradzano W łodzimierzowi,  
mianowicie: s r a c iń s k o j  w ie r i . n ie m ie ts k o j ,  ż id o w s k a j ,
C h ris tia n *  skoj-, 4 ) wyrzuca długą rozmowę mędrca (F i- 
l o s o f ) nauczającego Włodzimierza o stworzeniu świata; 
co wszystko w S. W. ciągnie się od karty  67—78.

(158) Nie ma źadney da ty  W. 5 ; p. 78. lecz niżey rok 6499 
naznacza ochrzczeniu Włodzimierza; w rękopismie i i t  
t j  znacząca 90, nit? dość wyraźna.

( 1 6 9 ) W  o ło d im e r  z e  i z r a d iw  w o i s w o i , i  p o w e l i  p r i s t u p a t i  
k  h r a d u  i  p e rs t*  s y p a t i  W . S. p. 78, uszykowawszy 
woyska, pod miasto podstąpił ,  i szańce sypać kazał.
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chu sobie wo hrad  sypluszczi posrede h ra- 
da (160). I  se muz korsuniauin imenem 
Anastas, stre li napisaw  sice na strelie: 
k ła 1] dezi jaze sut’ za tcboju na wostoce 29 
(161), istoho  woda id e t truboju  wo hrad. 
W ołodim erże w ozre ł na nebo: aszcze se 
izbudetsia , to sam kreszczuśia. To paky 
potoky w eli kopati w opreky, i peren iali 
wodu, iznemohosza ludije zazdeju w odno- 
3 u (162), i predaszasia. W n id e  w o hrad , 
i druzina jeho; i posła W ład im er ko C are- 
jna W asiliju  i Kostontinu: sej h rad  w aju  
silnyj wziach, i słyszu jako sestru  im aje- 
te  dewoju, koli jej nedaste za mia, is tw o - 
r iu  h rad u  waszemu jakoze i sernu. I  se sły- 
szawszi carije , i poslasta k  "VVolodimeru 
hłaholuszczi: jako nedostojno chrestjanom  
za pahanyja daw ati; aszcze sia krestiszi, to 
i se połucziszi, i carstw o nebesnoje prim e- 
szi, i snami jedinow ieren budeszi; aszcze li 
sehojj uiesotworiszi, neimajem d a ti sestry 5 o 
swojej ziatia. R ecze Łe W ło d im er k  po- 
słam: jako az’ choszczu krestitisia , i spy- 
tach  (165) preze sich dnej zakon wasz.

(160)  B i e d y  p rz e p i s y w a c z a  p o p raw n ie  W .  S. p .  78. S im  ze
sy p llu s zc z im , K o rsu n ią fie  ze p o d k o p a w  s t ie n u  h ra d n u tu ,  
i k ra d u szc ze  s y p le m u ju  p e r s t ’ (piasek z iemię)  1 n o sza -  
c h u k  seb ie  w h ra d , s y p lu s zc z e  p o s r e d i  h ra d a , 1 woi p n -  
s ip n c h u  bod e .

( i 6 t )  K la d e z i  K ia d a z i ,  s tu d n ie  z r zo d ła  , są za to b ą  na 
w schodz ie ,  z n ic h  w oda  r u ra m i  do m ias ta  dochodz i ,  tę  
im odeymij .

(1^2) W o p re k i  w poprzck ,  ż a z d a  p ragn ien ie .  _
(563) l s p y t a c h w yw ied z ia łem  się nauczy łem  się waszego  za*, 

konu ,  p ra w  kośc ie ln y ch  p r z e d  t e m i  dn iam i.



1 se słyszawszi Carije rad i bysza, i umolista 
śestru swoju Ajnu, iposłasta ju  k  W ołodi- 
meru, i sanownikynekija, i  prozwiteri ( i 64). 
Jako pride ko Korsunu, izydosza Korsuuia- 
ne b o  pokłonom, i  uwedosza ju w o hrad, i 
posadisza ju w połate.Po bozijuże strojeniju 
w  to wriemia razboliśzasia uW ołodimera o- 
czi, i  new ideti nicztoze, i tużisza wełmi, i ne~ 
domyszlaszesia czto sotworiti; i posła k ne­
mu Carica rekuczi: aszcze cliosczeszi izby- 
ti bołeźni seja w  skore krestisia ; ascze li 

51 lii, to neimajeszi isceliti [J .
Si słyszaw W ołodim er, recze da se 

istynna budet’ to i po istine welik boh 
clirist jan’sky; i poweli krestiti sebe, Jepi- 
skup ze rusky ( i65) s popy cariczynymi 
kresti jeho, i jako wozłozi na neho ruku  i 
abije prozri. I widiwże se W ołodim er 
naprasno iscelenije , i prostawi boha: to 
perwoje uw idichprosław i (166) boha istin- 
nobo. Siize widewszi drużina (167) jeho, 
mnozi krestiszasia krestiszas wo cerkw i 
(168). Po kreszczeni ze pryw ede carieiu na

(164) Sanowniky i prozwiteri dygnitarze i  kapłani. P ła­
cze Anna, wzbrania się iść w  ręce pogańskie, śmierć 
raczey przekłada; lecz bracia wystawują potrzebę na­
wrócenia Rusi, ocalenia Cesarstwa, nakoniec okrętem 
do Chersonu się puszcza W . S. p. 79.

(165) Lepiej, W . S. p. So. lepiskup ze Korsurt skoj, bo ru ­
ski bydź nie mógł, a wiadomo źe w Chersónie grec­
ką wiarę i chrzest, od konstantynopolitańskich odebrał 
duchownych W łodzimierz.

(166) Zawadzającego Prostawi raz drugi, nie ma W. S. 1, c.
(167) Zamiast druzina, W . S. ma: boliare, co zdaje się za- 

wczesnym, bo te urzędy poźniey rozdawano.
(168) W cerk w ii ś. Jakuba stojącey  w e  srzodku miasta K ar- 

sumą W. S , j. ę.
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jiyaczno je . N ie c i bo n e w ie d a ju sz c z i h ła -  
b o lu t ’: ja k o  k re s t is ia  w  k ije w e ; in i że r e -  
k o sza  w o  W a s i łw ie ;  110 n e .b y s t’ ta k o  (169).

W o ło d im e rz e  p o jm ą  c a r ic iu  A u liu  i  
N asta sa , i  p o p y  k o rs u n ’sk y ja  i  m oszozi sw ia -  
io h o  K lim e n ta , (1 7 0 ) i s o s u d  c e rk o w n y ja , 
ik o n y  sobie  j| n a  b ła h o s ło w e n ije . W z ia -  5,2 
ze c z e ty ry  ik o n y  i m ie d ia n y  (171). W  d a ­
ze za  w in o  (1 7 2 ) lirekoxn  h r a d  K o is u n , 
a  sam  p r id e  ko  K ije w u . I  p o w e li k u m iry  
iz b iti , a  in y c h  o b n e w i p re d a t i  (1 7 a), i p o ­
s ła  p o  w se m u  l ir a d u  re k u ę z y  : jaKo aseze 
k to  z a u tr a  n e ja w its ia  n a  re c ie  b a lia ty  i i i  
i n iscz i p r o t iw p n  m i b u d e t ’. Se s ły sz a w - 
szi ł iu d ije  s r a d o s tiju  id ia c liu  k re s tis ia .

P o s ie li że (1 7 4 ) W ła d im e r  s ta rsz e h o  sy ­
n a  W y s z e s ła w a  p o s a d i w  N o w o b o ro d e , 
S w ia to s ła w a  w  P o ło e k u  (17^)1 S w ia to p o ł-  
k a  w  T u ro w e , J a ro s ła w a  w  P»ostow e. I  
u m e rsz u  W y s z e s ła w u  p o sad i J a ro s ła w a  w  
N o w e h o ro d e , a  B o risa  w  R o s to w e , H lie -

(169) W  tem  mieyscu W .  S. p. 8o- 8 3  mieści Wyznania 
w ia ry  katotickiey: wier/iiu w  iedynoho Boha  i t. d. w y ­
mienia siedm pierwszych soborow, w k tóre  ma wierzyć .

(170) Dodano W .  S. p. 83, i  Fiu>a uczeriika ieho. S o su d  
naczynia, ikony  obrazy. . . .

( j-y ,) w . S. zrobił  z tego: koni m ied ia n y , iże 1 n y m ę  stoT 
ia t ’ za  sw iatoiu Bohorodiceju.

(172) W .  S. ma wieno, toż Radziwilło . rękopism: Wiano czy« 
li dar  od męża żonie uczyniony; nasz rękopism wyraźnie 
ma wino.

fil 'd )  W .  S szeroko opisuje wleczenie do rzeki p rzyw iązane­
go do ogona koniowi Peruna: wybudowanie  w ie lu  c e r ­
k iew  po kraju; nieukontentowanie ludu i t. d. p. 84— 87.

(174) W  tem  mieyscu powtórnie  W .  S. oblicza synów 12 
W łodzimierza  p. 87. .

(176) W .  S. 1. c. Iz ia sła w a  w P ołotskie, H e p m y ,  gdy  oba 
niżey Swiatosława Drewlanom dajij zą władcę.



ba w Mur omie, Ś w iatosław a wo D erew ech, 
 ̂ W sew ołotla  w o W o ło d im ere , M stisław a  

j5 J  Tumutarokaniu, [] Stanisław a w o Sm oleu’* 
sku, Sudisław a w o Pskow e, a sam sjede 
w  R ijew e i w o proczycli hradech. I za* 
łoży hrad K ijew  wobolszyj ( i 7 6 ), i  nacza 
s ta w ili horody: po Des’nie, i po Duepru i 
po Ostri, i po Trebeżjn, i po S a li ,  i  po 
proczim  rekam  ( i 7 7 ) jaże i nynie sut’.

W  Keto 6 467 ( 1 7 8 ) K restiw sia W ołodi*  
mer, i w zia n Fotija patrijarcba, perwo* 
ho M itropolita i k ijew u Leonia, a k N ow o*  
borodu Arcliijepiskupa Jakima korsunina, 
a po inyrn hradam Jepiskupy i popy i di* 
jakoni ( 1 7 9 ).

AV lieto 6525 ( i o i 5 )  chotiaszczi W o*

P 7 6 )  w .  s .  p. 87. 1 recze W ołodim er. se no dobra , ieze
t Nn\\T h°r° dow ok°ło K new h, i na cza  s ta w ili  etc.
( i  77) W 6. I.e. m e ma p o  dnepru. zamiast Trebeziju . ma: PO 

lrn b a ze w i,  dodaje: i po W sfu ch n ie ;  (S lu ch a ie ) na ­
cza  narubatl m uzi łuczsziie  ot Sławien., i c l I ir iw ic z , ot 

/ o\ ’ ' . 0t V P tatycz, 1 od  sich n a se li brody , i t .  d
(170) W yraźna omyłka w roku u kopijsty. W re. S. ma; 

w  h e t o' 64gg (ggi)  i tak bydź powinno, bo już w yzey  
en ro na ochrzczenie W łodzimierza  przeznaczył nasz 

rękopism. ‘ J
(179) W . S. p. 88 dodaje: iak arcybiskup Jakim w Noweo- 

rodzie  topi bogi pogańskie 1 niszczy świątynie. P rzy ­
taczane zdarzenia celnieysze w latach: 992 o założę, 
m u  Białogrodu; gg3 wyprawa na cbrobatow- qqS na.
danie dziesięcin?  Cerkwi kijowskiey; gg7 napad nie-
czyngów; 1001 zgon łzasława X ięcia  W łodzim ierskie ,  
go; r .  1014 rozkaz stawiania mostow i drog lobienia- 
eałkowicie nasz ręfeopism opuszcza, bądź jako poźniey 
dołatane. bądz jako nieprawdziwe. W. S p 88—q4 o 
pisuie to wszystko. Co do Białogrodu , powiedziano 
yvyzey o jego bytności p rz y  wyliczaniu nałożnic po. 
fbądoyyany !"uer2®’ * *«*«» teraz nie mógł byd*



łodim eru iti na Jarosław a syna swojebo k  
Jfow uhorodu. Jarosław ze posła za more, 
i  priw ede W ariahy , bojasia otca swojebo*, 
jio boh nedast’ dijaw ału radosti. W  to 
w rem ja W ołodim er rażbolis || jeże i wm re 54 
Hiiesiaca Iju lia  w  X V  den’ ( j 8o ).

Sw iatopołk siede w Kijew e po otei 
gwojem- li or is u ze w  zw ratiw szusia s wojny; 
i ne dojdę K ijew a: i tu  jebo ubi na Ł tie  
gw iatopołk  łestiju. (181). I  potom  lestju 
posła po Hleba, liłabola: otec? tia  zow et’ 
p riłozi i seho ubiti na Smiadine u  Smolen’-* 
sku. Ip o  sieli ubi Sw iatosław a bezaszcza 
•w Ubry.

W  lieto 6524 (1016) pojde Jarosław  
na Sw iatopołka, i była siecza w elikay i 
obłom iłasia druzina Ja ropo łka  na ledu.
Ą. Sw iatopołk pobieze w  L iachy. Jarosław  
siade w  Kijew e (182).

W  lieto 6525 (1017) p ride ( i 85) Bo-

(180) Obszernieyszemi słowy zgon i pogrzeb W łodz im ie ­
rza opowiada S. W. p. g4 naznaczając dzień śmierci xc 
l ipca a nie xv jak u  nas, nadto wyprawuje  Borisa prze­
ciw Pieczyngom.

(181) Pompatycznie opowiadający zdradliwe pobicie braci 
B orysa  i H leba , W. S. p. g5—106, zamiast n a  Ł tie ,  ma; 
na  A łtie  sza tr i. A łta  jest małą rzeczułką w Gubernii 
dziś ukraińskiey , niedaleko miasta Perjesłąwla wpada 
do T ru b eż i  , nad n ią  swe namioty  (s za tr i) Borys 
rozstawił powrdciwszjr z rozp raw y  na Pieczyngdw, i 
by ł  zab ity  zdradą od Świętopełka.

(182) W .S .  p. 107 dodaje: bie bo tohda Jarosław  X V I 11 
lie t. Pod r .  1017 opowiada S. W. nayscie na Kijów pie- 
czyngow pokonanych od Jarosława założenie Welikoho. 
hr o d ą  K iiew  i z łotey bram y i zbudowanie Cerkwi ś. 
Zofii.

$83 W r.  Sof. i Nestor po Kenigsbcr. spisku, p rzybycie  Bo* 
lesłąwą dp Kiiewa pod r .  xoi8 mieści.
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lesław  so Sw iatopołkom  na Jarosław a is 
L achy. Jarosław ze sowókupiw  R u ś , i 
W aria łu , i S łow em , prjdc p ro tiw u im  (484), 
prideże w  połyniu (wołyniu) i stasza ob 

3 5  rek u  1| buli. I  pobedi Bolesław  Jarosław a.* 
i w njde w  K ijew  s Sw iatopołkom . Ja ro ­
sław ze beza k K ow uliorodiii i nowliorodei 
jaszas’ po nem , idosza na S w ia topo łką , i 
Sw iatopołk  biezi w  Peezenilii.

( i 84) Z  t ego  m ieysca szerzącego się  w  opisach L atop isca  
S of. d osłow n ie  w yp isu iem y p, 107. pod r. 1018 : , , I  
prijde k W oły n iu  , i stasza oba p o ły  r iek y  Buha. ł b i e  '  
u Jarosława diad’ka i  w o iew o d a  B lud (B u d y i) nacza  
ukarjati B olesław a , hłaholia : da to  t i probodem- tro -  
stiju  czrew o  tw o je  to łsto je . B ie  bo B olesław  w e lik  
i  t ia ż e k , iako i  na koni n em ohyi s i e d ie t i , 110 b ia szę  
sm yslen . I recze B olesław  k druzinie sw oiej : aszcze  
w y  seho ukora ne żaP, az’ ied in  pohybnu. I w sied  na 
kon‘, w brede w  rieku , i po nera w o i ieho- Jarosław  że  
ne u tiah n u w  (ne u sp ie) isp o lcz itisia  , i  pob ied i B o le ­
sław  J a rosław a , i tu ubisza Błud.a w ojew odu , i  in yęh  
pobisza (pobied isza) m n ożestw o , a ieze  ic h  rukarai ia- 
sza , to  l-astoczi B olesław  po Liacliorn ; a sam w nida  
w  k iiew  s® Sw iatopołkom  , i  s'iede na sto lie  w o łod im e-  
rie. I  tohda B olesław  połoźi seb ie na łożi P redsław u , 
dszczer w ołodam erow u, sestru  Jarosław u. Jarosław ze  
u bieża sczety rm i m użi k  N ow uhorodu. I rec z e  B o le ­
sław  : razw edite druźinu m oiu po hradom 11a pokorni,
i  byst* tako. Jarosław ze p rib ieże k N ow u h orod u  , i  
ch otiaszcze  b iezati za m ore, i posadnik K osniatin  , syn  
D obrynin  razsiecze łod ii Jarosław łi , r k u sz c z e : cho-
szczem  sia ieszcze  b iti po teb ie s B olesław om  i  S w ia ­
topołkom . I naezasza sk o t1 sb iera ti ot muża po cze ty re  
kuny , a o t  starosty  po desiati h riw en ', a ot Boliar po  
X V III h riw en 1, priw edosza w ariah, i wdasza im sk o l! 
i  sow kupi Jarosław w oia  m nohi. B olesław  ze b ie  w  Kir 
ie w ie  siedia , bezum nyj źe Sw iatop ołk  recze  : ie lik o  
ż e  L ia cb o w  po hradom, izb iw a jte , i  izb isza  i. B o lesław ­
i e  pobieże iz  K iiew a, p o w o ło cz iw  Predsław u , w oztna  
im ie n iie  i bołiare Jarosław łi i  se stry  ieho , i Anastasą  
p rista w i D esiątinnaho ko im ien iiu  ( b ie  bo sia iemt( 
w  w ie r ił le s tiiu )  i liu d ei m nożestw o w ed e s so b o iu , i  
hrady C zerw en sk ita  (rusi czerw on ey) zaja s e b ie , 5



W  lieto 6527(101 g) prjde Swiatopołk 
s Peczenihi na Jaro sław a, i Jarosław  so- 
bra woi mnpżestwo izyde protiw u semu 
na O łte , ideże ubi Swiatopołk Borysa, i 
recze Jarosław : krow  brata mojeho wpi" 
jet’ k tobie W ładyko ! i msti krow pra- 
wednoho seho; i recze: bratija moja! ascze 
tiełom otszła jesta ot sudu ( i3 5 ), nom o- 
litw oju pomozete mi na protiwnoho selio 
ubjejciu. I byst’ siczą z ła , jakoże nebyst’ 
w rusi (186). I byst’ k weczeru, o doli || 
Jarosław , a Swiatopołk bieżą. Mnozi bo 56 
widisza anheły pomohajuszczi Jarosławu.
I  napade strach na Swiatopołka , pobieże i 
nikim że lionim , i nacza ich na nosilech 
nositi (187). I pribehosta k  Berestju, onże 
hłaholasze ; pobiehnite som noju, jako że- 
nu t’ po nas. I nemomożasze terpieti na 
jedinom m ieste, pribeżał (188) Liadsku

priid e  w  sw oiu zem liu. Sw iatopołk  że nacza kn iaz iu  
w  K iiew ie , i  ro id e  Jarosław  na Sw iatopołka, i bieżą 
Sw iatopołk w Peczenichy.“ Inaczey o tey  bitw ie ros- 
p raw uie  S try ikow ski z polskich kronikarzow  p. 170, 
dodaiąc , Że kroniki ruskie tey  w oyny  i porażenia Ja ­
rosław a nie wspom inaią , w idać p rzeto  że iey  nie było 
w  rękopism ach przez niego używ anych. Naruszew icz
H ist. Pol. T . II . x ię. II. § X X V H I. korzystał z rę r 
kopism u podobnego Sofiiskiem u. N estor Radziw iłlo: 
czyli K rólew iecki nie ty le  ma szczegółów.

( i 85) Zgodny dosłownie W . S. p, 108 lepiey  ma ot siudu, 
z tąd  , z teg o  m ieysca. _ ■ • '  ■ m a

( |8 6 ) D obitn ieyszem i w yrazam i rzecz opisuiący  W. £>. p. 
109 po trzykroć  pokonywać się wzaiem uie k a ż e , to a  
samo po K enigsber , spisku. _

(187) W . S. p. 109. i ra zsła b isza s ia  kosti ieho, 1 nem ozasze  
s ie d ie t i , nesiachu i tia  nosił uch- _

(188) W . S. !. c. lepiey preb ieża f , przeleciał polską ziem ią  
gniew em  boskim ścigany.
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zeniliu , ho min boziim huewom , i pribieze 
wo pustyniu meżi Czechy i L ach i, i tu 
izprowerze żywot swoj okanny (i8g).

W  liet 5629 (1021) piide Briaczisław 
syn Izosławl’ (>go) na Nowliorcd, i w po­
lon wede samych , i imenje ich razlirabi, 
i pojde ko Połocku. I to słyszaw Jarosław, 
s Kijewa VII driej postize i pobedi jeho, 

i a Nawhorodcem woro j| ti ich so imieni- 
jem (191).

7W liet o 655g ( /o5-/) welikij kniaź' Ja­
rosław i Blstislmv sobrasta woi mnohi, 
i  idosta na JAacliy , i wziasta hrady  
Czerweii’skyja  (w innych Czernihowskyja)

(189) W . S. p. 109 , zastanowiwszy się  w  tem m icy scu  nad 
karą boską w ym ierzoną Sw ia to s ła w o w i  ; w ym ienia  roz­
porządzenia Jarosława w  K iiowie ; p rzyw odzi  i  w y -  
pisu ie  ruską prawdę daną Nowgorodzianorn w  nad-  
grodę pomocy udz ie loney  mu przeciwko b r a t u ,  któ-  
r e y  napisanie pod 1019 rokiem mieści p. 11 1—-i5o; 
załącza sudebnik cara greckiego Konstantyna , p. i 3o  
— i 4S; wzmiankuie o urodzeniu się roku 1020 syna Jaro- 
sław o w eg o  im ieniem  W łodzimierza p. 149.

(190)  W . S. p. >49 iz  P o ło c k a  n a  N o w h orod  , bo b y ł  x ię -  
cicm  Potockim.

(191)  w ed le  w. S. p. 14.g pokonany'- B raczysław dostał od 
Jarosła w  zarządzenie grody  fY sw ia c z  , i D b esk  (wi* 
tebsk) , ale mimo tego  całe  ż y c ie  w o io w a ł  z Jarosła­
w em . W tem m ieyseu znowu przerwa znaczna w  na- 
szeni rękopismie : opuszczone są lata ; 1022, 1028, l o 3o
i  i©3 i  w  którym opisana1 w ypraw a W W . X X .  Jaro­
sława 1 Mścislawa na Lachów, i zdobycie  G rodów C zer­
wieńskich  , czy l i  Rusi  czerwoney;  za ięc ie  w  niewolę  
w ie lu  Lachów ; i rozsadzenie ich  po J is i  lub P s o r i . 
3Siie ma ieszcze  lat 10Ó2— i o 36. Zayścia z Lachami w te-  
x c ie  zamieszczamy. Opisał ie N aruszewicz T .  II. x ig .  
II. §. X X X V .  dodaiąc , że  iego N estor , rzeki P o rs z ą  
P o rsu s  od naszych zw aney  , niewsponuna. ‘Będzie to  
rzeka płynąca w  gubernii N owgorodzkiey  P o ru se  zwana,  
nad którą iest miasta S lo m ja  P a s s a  , i wpada dó
JPoiisly  rzeki.  JJjctionane Geog. V&eyoloisk-y-
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a p i a t i pow ojew asta L ia tsku ju  zenilul* 
z m nohi L iachi priw edosta  , i razdielisza  
ja . T V elikij kn iaź’ Jarosław  posadi po  
R s i , (w innych psori) , i suV i do seho
deni. (W .S . p .  x5a) .

W  liet 6545 ( 1 0 3 7 ) sowerszen byst 
b tad  Kijew. W  toze lieto szda Jarosław 
swiatuju Sofia. W  to ie  lieto sweszczana 
byst cerkw i svyiataja Sofija w K ijew e ( 1 9 2 ).

L iet 6547 (io3g) Sweszczena byst 
cerkwi swiataja Bohorodica (ig5), ju ze 
sozda W ołodimer otec’ JarosławP.

L iet 654g ( io 4 i)  posła Jarosław syna 
swojebo W ładim era nabreky  ( ig4), dał je­
mu woja mnoha. Idosza wo łodiacb, breky 
ź,e widiwszi woja mnohy i nacza pobruziati 
czesny krest’ so moszczami wo mori, i wzmu- 
tisia more, i karabli potopy mnohy. W oło­
dimer ze pojde ko K ijewa w  małe.

Zina’) W  S p i53, dodaie ustanowienie m e tropo l i i ; 1 za- 
1 9  łożenie innych dwóch cerkiew B łahom eszczen ia : (Zwia­

stowania) , i Ś. Jerzego w Kijowie ; pod r . io3S w zi­
mie mieści w ypraw ę na Jadzwm gow Jarosława , k tó ­
ry c h  nie mógł podołać . W  lieto  6546 (io58) ide we* 
Ukii kn ia ź ' Jarosław  weenie k  K uew u; i na  ztm n chodt 
na Ja tw ia h i, i nem oiachu  ich  w ziati. Stryik, p. 177- 
Sa ru .z e w .  T . -U. xięg. III. §• VII. wypomina tez w ypra ­
wę na Podlasian , czyli Jadzwmgow.

/ łn 3 \ W S p. i53 , tu  dodaie m itropohtom  F eo p en to m ,
{ 9 L  następnym zaś roku 6548 ( io 4 o ) ,  ide

L itw u . W  lieto  6549 ( i ° 4 i )  lde Jarosław na M ozaw
szcinc w łodiach. . m

( 1 0 4 ) W y p raw a  ninieysza na greków, szerze j  opisana w i .  
S. , p r z y p a d a  r / 6 5 5 .  (>o43). Assemam I M .  ong.m  
Eccle . Sla. fałsz zadaie ruskim kronikarzom co do y  
w ovny  z grekami , iakoż w Chronologii lest omyłka. 
S try ikowski  ią wymienia, p. -1 7 8 . W następnym r. 1 0 * »y 
•woyna % Jemami opisana*



Tojze oseni Jarosław  dast’ sestru swoju 
zjt Kazim era (ig 5 ;. I chodi Jarosław  dwo™ 
jżdy na Mazowszany. Sejże Kazim er w dast’ 

58 sestru swoju || za Tzasława syna Jarosła- 
w lia ( 1 9 6 ).

W l i e t  6555 (io45) załozi W ołodim er 
syn Jarosław l’ sw iatuju Bohorodieu ( 1 0 7 ) 
w  Now ehorode.

W l i e t  6555 ( 1 0 4 7 ) ide Ja rosław  trej-< 
teje na Mazowszany, i pobedi ich, 1 kn ia- 
zia ubi ich Bim ojhław a ( 1 9 8 ) ,  i pokori 
zemliu tu  kazim eru.

W  lie t 6558 ( io5x>) sweszczena byst’ 
cerkw i św iataju Sofija (w  Nowiehorodie) na 
wozdwiżenije , powelenijem  kniazia J a ro ­
sław a, i syna jeho W ołodim cra.

W l i e t  656e (io54 ) prestaw isia kn iaź’ 
w elikyj Jarosław  ził l ie t L X X V I( ig g ) .

( ig 5 ) W tem  m ieysca dodaie W . S. p. ! 54 . Toie  ze osen i 
k m a z  wetiki Jarosław  d a s t‘ sestru  sw oju za  K a zim ira .

tte ta  obidiasze M oisław  K azim ira , i  chodi J a ­
rosław  dw oizdy na  M azaw szane , i  recze K azim ira :  
leli otec tw oj B olesław  pobiediw  m ene , i  połoni liu -
d ij  m oich za  sia  to d a j m i za  wieno. I  sobra K a zi-
m ir  liu d ij teho R u s i  p o łonenych  osm sol , kromie zen  
1 d ie te j , 1 w da za  wieno Jarosław a , szu rin u  (szw a­
grow i) swoiemu. S e j ze  K azim ier dasP  sestru  sw oju  
za  lz ia s ła w a  syn a  Jarosław lia . ^ try ik o w sk i p. 17q. 
N aruszę. 1  II. x ję . HI. §. X II. zam ęście K azim ierza

t c ™ o P l ',  , o 4 l ‘ sd y  w - S- P °d r - 1045 kład nie.
(196, W  s. p. i 54 pod r. 6552  (10.44) m iędzy innem i ma:

Chodi Jarosław  n a  L itw u , a  na w esnu za ło zi Nowho- 
roar , i s d ie ła  1. W slow ianszczyznie i  znaczy iego, iest 
to  dawny czw arty  przypadek.

(197) W . S. ma .- sw ia tu iu  S o fiju  zam iast lohorodiciu.
(190) L epiey ma w. S. p. x55  zam iast B im o ih ła w a , M o i­

sław  a  czyli Maslausa.
<399) O bszernie zgon Jarosław a , i podział państw a na sy­

nów  opisał W . S. p. i 55—156 . Z całego panowania 
Izasław a w  K uow te  , od  r .  i o 55 , n ic n ie ma nasz rę -
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j j P l i e t e  6 5 /6  { / 0 6 8 )  I z j d ś ł a w  z e b i e ź d  
w  L i a c h y  (2 0 0 ). { J K .  S .  p .  1 6 1 .)

TF~ l i e l o  6 5 /7  k'J ° 6 g ) p ó jc i e  I z j a s ł a w  
s  B o l e s ł a w o m  n a  J K s e d a w a . , W s e s ł a w z <? 
p ó jc i e  p r o t i w u ;  i  p r i j d e  k  B i e l  o  h o r  o c lu  
F K s e s ł a w  ( / ) ,  i b y w s z i  n o s z c z i  , u t a i w s i d  
K i j e m , i  b i e z a  i z  B i e ł a h o r o d a  k  P o ł o t -  
s k u .  Z c a i t r a  z e  w i d i e s z a  l i u d i j e  b i e z a -  
s z c z a  k n i a z i a  , w z w r a t i s z a s i a  k  K i j e w u * 
i  s t w o r i s z a  w i e c z  , p o s ł a s z a  k  S w i a t o -  
s ł a w u  i  k o  K P s e w o ł o u  h l a h o l j u s z c z e  ( 2 /  
m y  u ź e  z ł o  s / w o r i f i  j e s ’t n i j , k n i a ­
z i a  s w o j e h o  p r o h n c i w s z e , i  s e  ń y n i e

kopism ; prócz ty lko  że namienia r,  i o j 5 założenia 
cerki  Peczerskiey w Kiiowie , o cżern milczy W . S. 
Dla L itw ina  zaymuiąca bydź może wiadomość, źe iuż 
pod rokiem 1067 wzmianka iest p M ińsku  iako obron­
nym grodzie  ; a pod r. 1097 P isk  i f ttro w  dzisiey- 
szey  gubtym i mmskiey mieścina, niegdyś xiestwo spo­
s trzegać się daie w Ruskich Kronikarzach'.

(200) Izaslaw _ Xiąże Kiiowski syn Jarosława ; zmówiwszy 
się zbracią , dla powiększenia własnych udziałów z wa­
bił  do Knewa i osadził w więzieniu synowca swego 
wszesława X ięcia  Potockiego. Lecż  rusini nawałem 
Połowcow cisnieńi , nie maiąc od Xięcia  bezczynnego 
Izasława pomocy , zebrawszy się do Kijowa , odbili  
z więzienia wszesława i xieciem ogłosili ,  a Izaslaw 
musiał uciekać do Polski , podług Naruszewicza r 
1067. T .  II. się. IV. §. VIII,

(1) Mowa tu  iest  o Bolesławie królu Polskim powszechnie 
śm ia ły  nazywanym , k tó ry  chciał wspierać Izasława 
dla powetowania napadów ruskich na sąsiednie podlasie 
i  mazowsze. wyprawa ta przypadła wedle rękopismu 
Nestora  Radziwiłłowskiego po K enigsherskom n spisku  
drukowanego w Petersburgu  1767, pod rokiem 1077 
czy li  65H7 nie zaś roku 1069 iak chce Sof. wrem- 
i  nasz Naruszewicz pod r.  1077 ją opisuie. Białogrod 
lu b  Białogrodek miasteczko o mil dwie od Kiiowa 
leżące nad rzeką Irpien. wszesław ustraszony potęgą 
polaków w nocy ukrywszy się przed Kijowianami, u- 
szedł do Połocka swojey dzielnicy.

(2) Swiatoslaw Xiąże Czernichowski , i wszewłod Pere -



nynie L ia tsku ju  zem lh i wedet na n y , i 
w y po jde le  w hr<ad otca w aszcho;  a l i  
ne ne choszczete , to  nam  newolia: zazzem  
hrad  swój, i s tup im  w zem liu  Ilrec zsku -  

ju . I  recka im  Sw iatosław  : posiewie k  
bratu sw o jem u , da aszcze p o jd e t na w y  
s i  di a c i ii pohub iti was , to  m y  protiwut 

je m u  po jdem  r a tiju , da nedadiw ie jem u  
pohub iti hrada otca sw ojeho;  aszcze l i  
choszczet p r i j t t i  s m ir o m , to w m alie  
prijde t silie. I  u tiesźista  K ij a ny . TXne- 
sław  li bieżał, a ne wodi Liachow k  K ije-  
wu, p ro tiw n ika  t i  n ie tj aszcze li chaszcze - 
szi hniew im ieti, pohubiti hrad , to  w iesi3 
ja k o  nam  zaP sto la  otca swojeho (5). T o  
sfyszciw Iz ja s ła w , ostciwi L iachy , pojde  
s B olesław om , m ało  L iachow  poin t. Pod­
staw  ze p re d  soboju syna  swojeho JMsti- 
s ła w a , i izsiecze t i c h , ize wysiekoszU  
JVisesława , czisłom  L X X  m uz  , c l dru -  
h y ją  sliepi, a m ych  pohubi ne ispytciw (4). 
Izjasław u ze icluszczu k  h ra d u , izydosza  
liud ije s p o k ło n o m  p ro tiw u , i posadisza  
kniazi swoj w Kijewie. I  siede na sto lie

ias ławski  , byli b racią  Izasława , u k tó rych  żądaią ICi- 
icw iam e  na wiecu zgromadzeni pomocy , groźne zapa- 
leniem miasta i ucieczką do Carogrodu, gdy posiłkow 
p rzeciw Polakom nie odzierzą.

(5) 1*03Lewie , wyszłemy my , iest  sposob mówienia uźy« 
wany w gubernii  Nowgorodzkiey, w k tó rey  dyalekcie 
Latopi  iec ułożony ; nizey t nedadiw ie  , toż co neda  
dim  nie pozwolimy ,, niedarny. U tiesźista  uspokoili po-> 
c ie sz y l i ;  w iesi znay wiedź.

(4) Mscisław przodem do miasta przez oyca wysłany  w y ­
ciął 7 0  tych  co odbili  z wiezienia wszesława , driH 
gich poślepił , a innych bez wybadania pogubik



zwojem w K iewie m iesiącu m aja  w I ld e n K  
I  raspusti L ia ch y  na pokorm , i izbiwa- 
chu L ia ch y  o ta j (5), i wzwratrsia w L ia ­
chy B o le s ła w , w zem liu  swoju. Iz ja -  
sław ze w zhna torh  na h o r u , i  prohna  
LJKsesiawa iz  P o ło ts k a , i  posad i syna  
swojeho M stislaw a w P o ło ts tie  , ize sko­
ro um rę tu , i posad i w neho m iesto bra­
ta  swojeho Sw iatopołka; JP seslaw  ze bie­
żą. {PP.S.p.  i 62— 165) (6).

T P  lieto 658i  (-/oy5) w zdwize diaw ół 
kotoru  w bralij si Iarosław iczi. B yw szi 
raspri m ezi im a , byw sebie Kwiat osław  
So W sew o ło d o m n a  Izjasław a; izide Iz ja -  
sław  ot K ijewa, i Ś w ia t osław i f P  se wa­
to  d  w nidosta w K ije w , m iesiącu marto, 
w  X X I I  den ' , i siedosta na Bereśłow om  
na  stolie, i prestupiw sze za p o w ie !  otniit 
( /) •  Sw ia t osław ze bie na.czał w yhnaniju  
bra tn iu , ze ła ja  bolszaja w łasti; PFsewo- 
łoda  bo preV sti h laholia: ja k o  Izjasławi 
swadilsia so JX seslaw om , m ysia  na naju , 
d a  aszcze jeh o  ne poprę d im  , im a f  naju  
pro h n a ti (8). I ta h o  wzostri W scw o ło d a  na

(5 ) IżbiwachU o ta j  rozstaw ionych ria leże połakow bofci.- 
lem m e w yb ijać  kazał. 1

(5) Całą tę  Woyńę tem iź niemal słowami opisuie Strvifcow- 
ski. p 180.1 Naruszew icz T . Ii. x ig. IV . $. I X - X I I .  p04  
r .  1000. r

(7) Międkjr zazdrośną b racią  Jarosław ieżam i, z ły  duch dmu 
chnął niezgodę, p rzestąp ili zalecenie o y c a , SwiatosłaW  
c h ciw y —cbszern ieysżey  w ładzy , w ra z z Wsewołoderit 
w ypędzili Iżasława z m iasta Kijowa

(8) P re ls ti u łudźił poch lebstw em , m ysia  net naiu pomyśli 
u derzyć  na nas zgodziwszy się z W szesławem. ieśli 
nie uprzedzm i. 9

Ds. mieli. T. 1, N. 2, r, iS a 4 . luty.



Iz ja s ła w a ; Izjashxw ze i de w  L i achy s 
iinieriijern mnohirn i s ienoju  , upowaju  
bohatstwom  mnohim, htakolia  : jako  mm 
naliezu w o j a i  je że  wse wziasza L ia - 
chowe u neho , i pokazasza jem u pu d  
a t sebe. -A Sw iatosjaw  siede w Kijewieą 
prohnaw brata swojeho , prestupiw  zapo- 
w ied  otnju , pacze ze Boziju. {JF. S. p .  
i£g) C / y ) -

LF  lieto  6585 { t o / / )  po jde  Izjasław  
s Licichy na JFsewołoda. Tohaze lie ta  
prestaw isia  archiepiskiip N owhorodskij 
Feodor. (JF. $ . p. 1 / 5) Jo) .

W  liet 658i ( io75) osnowana byst’ 
Cerkwi pećżerskaja Ummenom Fedosiem.

W  liet6582 ( i o 74) prestawisia lkumen 
Peczerskyj (11).

F F  lieto  6 5g2 Jo84). F F lie to  65g5. 
J F lie to  65g4. J F  lie to  65g5 ( / 0 8 / )  p r ijd e  
Jaropolk iz  Liachow, i stw ori m ir s FFo- 
lo d im cro m , i ide FFotodimer w spiat’ 
k Czernikowuy a Jaropolk siede w JFo-

(9) U p o w a i a , iiiny  w  bogactw a , m iał o tuchę  zhależie- 
n ia pom ocy ; p u t ’ droga , ukazali mu drogę od  sieb ie . 
S try ikow sk i zaledw ie tey  niezgody dotyka , p . i8 i .  
N aruszew icz T. II. x ię . IV. §. X V I. obszernie iij opi- 
suie.

( i s )  W  k ilk u  w yrazach d o tk n ię tą  tu  pow tórną pomoc Izasia- 
w ow i p rzez  B olesław a, szeroko opisuie N aruszew icz 
1. c. pod r .r io77.

(11) W tychże w yrazach opow iedziaw szy W . S. p. 170, zgon 
Teodozego Ihum ena Peczerskiego , ząraz niżey obszer­
n ą  w ypisuie legendę o błogosławioney iego śm ierci.

Z nayduiącą się w t e m  m ieyscu przerw ę lat 163 w naszym 
rękopism ie, od r .  t o j 4— 1237, czyli od s tro n icy  W . S.
170 z 38 ; um yśliliśm y zapełnić szczegółami o L itw ie
i  Polskiey po W ■ S.  w  t y m  czasie rozsypanem i.



łodim erie {/s).  I p r e b y s f  m ało, izide k  
Zwenihorodu ( /5 ) , i  ne doszedszu jem u  
h rada , proboden b ys t’ ot proklia taho  
N eradca (*4), ot diaw oła nauczena i  ot 
złych  czełowiek ;  lezaszczu jem u  na wo~ 
z i e , sableju s konia probode i  to th da  
wzdwihnuwsia J a ro p o tk , w ytorh  iz  sebe 
mecz , i  recze weliim  M asom : och to t  
m ia woroze p ro b o d e ! 1  bieza N eradca  
p rek lia ty j k P erem ysz liu , k Ritirikowi~  
czu ; a Jaropolka wzemsze otroci na 
kon' p red  sia , Radko, Iwojkin (i TPojkin) 
i inii , nesosza k TPoło dim er iu , ottudu  
k Kijowii. {TP. S. p. j ?4) (/S).

T P  lieto  6655 ( / 1 2 / )  P o sła  kniazi 
M stisław  TPoło dim ericz bratiju sw ojuna  
K riw ic z i, czetirm i pu ti. TPiaczesława  
iz  T u ro w a , A ndreja  iz  TPołodim eria, 
TPsewołoda iz  H o vo d n a , TPiaczesława 
iz  K lieczska , tiem  pow elie i t l i  k Izja -  
slawliu ; i TPsewołoda Olhowiczu po~

(12) Jaropelk , syn ty le  razy Wyganianego i przywracanego 
Izasława, miał xięstwo wyszogrodzkie, nie daleko Ki- 
iowa położone , a poźniey włodzimierskie otrzyma! za 
pomocą czy króla Polskiego, czyli też stryia W szewłoda.

(13 ) Zw enigrodu , Świni grodu  , nie należy brać za powia­
towe miasteczko gubernii Moskiewskiey nad rzeką 
Moskwą ; lecz za Z ^en igrodkę  powiatowe miasteczko 
w gubernii Kijowskiey nad rzeczułką Gniłoj. T ikicz o 
220 w iorst od Kiiowa. Vsevoloisky Die.

(14) Naruszewicz T. III. xię. I. §. IV , tw ie rd z i. le  iego Ne- 
stor nazwiska zabójcy nie wymienia , którego dowia- 
duie się z Długosza , że był Neradec, domownik xięcia.

( i5f  Narusz. 1. c. mordercy Neradcy uciekać każe do Ru- 
ryka wodza Połowców. Stryikowski p. 190 szerzey 
rzecz całą rozwodzi, mylnie do ezasow Bolesława Śmia­
łego odnosząc.
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welle i t t i  $ bratieju  swojeju na S triezew  
k Boris ow n , i syna jeho  lz ia slaw a  iz  
Turowa posła  na Ł o h o zsk a R o s tis ła w a  
iz  Smocenska posła  na JDr it/[ sfi, /  pow o — 
jew asza  ich. p. 1 8 f)  {1 6 ).

PJ lieto  665g tKa ó i')  kniaz? w elikyj 
M stisław  choclił s N izow ci na L itw u  i 
p le n i ich .  (T 'V .S .p . 187.) (vy).

7jF lieto 6 6 g 8 , w lieto 6 6 gg \ t rg r )  chodi 
kniaz’ Jarosław  na Ł u k i , pozw an  P o — 
lotskynu kniazi i P ołoczany , i po ja t s so- 
boju IVowhoroclci, i sniaszasia na rubezi, 
i  po to zisza  m ezi soboju liubow , ja k o  na

0 6 ) Mścisław syn Włodzimierza Monomacha objąwszy wiel­
kie xięstwo 1*. 1126, cisnięty od Połowcow, doznał wy­
powiedzenia posłuszeństwa pi*2ez Krywiczow , około 
Potocka osiadłych, i wysłał braci na ich upokorzenie. 
Czterema szlakami szły woyska: iedne ku lzasławiowi 
dzisiejszem u Zasławowi miastu Połotskiego xiestwa; 
d ru g ie g o  Borysowa w gubernii Mińskiey nad Berezy­
ną założonego r. 1102 przez Borisa Wsewołodowicza 
i f i ?1?.'9 inue zn” erzały do Drucka w gubernii dzis 

. Minskiey nad rzeczką Druią położonego. Dla tego 
ledyme mieysce to  wypisuiem , źe tu  wspomniane X ię- 
stwa, L itw ę pcźnłey składaiące, i ze Krywiczy litew ­
skich dotykali poźniey granic.

(37) W ypraw y Mścisława do L itw y i nabrania ieńcow, wraz 
z N izow cam i, zapewnie mieszkańcami miasta Niżyn, 
w  gubernu dzis Czernihowskiey; w Stryikowskim 
dostrzed* nie mogłem. _ Naruszewicz T . IV. xię. II. '

1 tw ierdzi , ze iego Nestor pod r . 1080 poraź 
P‘erwslzy wspomniał o L itw ie , czego n iem a W. Sof. 
W tych czasach, oddawna zasiadła w bagnistych lasach 
L itw a, czynnieyszą bydź poczęła , i osłabioną Ruś tra­
piła zagonami do stolicy docieraiąeemi. Nie możemy 
też zamilczeć iedyney wyraźney wzmianki w Lato- 
piscach Ruskich o Nestorze biskupie, którego stolicę 
duchowną za życia zagarną! r. n 64 Leon Biskup, i  
herezyi w Suzdalu nauczać począł. Czyli ten Nestor 
ma cos wspólnego z kronikarzem, .pozostałe do poszuki­
wania. r
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zim ii wsiem sn ia tis ia , Hubo na L itw u  
liuho na Gziud1, i p r ijd e  kniaź' Jarosław  
iv Nowhorod. I  bysŹ  na  zim u  ide kniaź? 
Jaroslow  s Nowohorodci i  so Pshow iczi 
i  so wseju obłastiju na Gziud?, i wzia ho- 
ro d  Ju r ie w , i pozhosza zem liu  ich  , i 
połona bez czisła p r iw ed o sza , a  sam i 
prijdosza  wsi p o  zdorowu.(TV.S-p.2o8) {i 8) 

T V lie to  6708 (■/200) Ł o w o t* w ziasza  
L itw a , i N ow horodcipohnaszasia  po nich  
i  do Czernian, i  biszasia s n im i w Islin ie  
s L itw oru  , i  ubisza u nich L X X X m uz; 
a  N ow horodec’ pade\ X V  m u z , a polon  
wesr o tja sza , a  izby tok ubieza. {TV. S . 
p .  2/o) C^)-

T V lie to  6711 (-/2 o5) pobiedisza kn ia ­
z i Olhowiczi L i tw u , i izbisza ich i 700 
(JPV'S.p.'21-i) (20).

T V lie to  67-18 (1210) kn ia ź1 T V ol o di­
m er uhoni L itw u  w Chodyniciech , i izbi 
ich. { T V S .  p . 217).

Tohoze lie ta  6727 {i2 ty) po jde  kniaź’

( j 8) Zam ysł Ja ro s ła w a  W ło d z im ie ro w ic z a  , X i e c i a  _ N ow go-  
ro d z k ie g o  na g ran icach  ( ru b eż )  u łożony ,  n ayśc ia  L i t w y  
lu b  F in ia n d c z y k o w  ; p ie rw sz e y  i le p ra g n ą c e y  sobie 
p rzy w ła sz c z y ć  m ias to  Ł u i d ,  ro z c h w ia ł  s i ę ,  i  ty lk o  
D o r p a t  ( Ju r ie w )  spalono, a w ie le  n ie w o ln ik ó w  z a b ran y ch  
u p ro w ad zo n o .

(10) Ł o w o t ’ z a ię te  prz»z  L i t w ę  musi  b y d ź  m ias to  około 
N o w g o ro d u  leżące, dz iś  rzeka jest  Ł o w o t .  in n y c h  m iey se  
ani na m appach  , ani w  d y k c y o n a rz a c h  G eograf icznych  
w yna le ść  nie  zdarzy ło  się. J z b y to k  r e sz tk i  , n ied o b i tk i ,  
p o lo n  zdobycz ,  z rab o w an e  r z e c z y  , plon.

(20) S ze ro k o  opisuie  S t ry ik o w s k i  w ie r s z e m  klęskę zadaną 
L i tw in o m  p rz e z  X i ą ż ą t  R u s k ic h  O lg o w iczo w  , pod  ro- 
k iem  120& p. 2Ź2-

(



w e lik ij M stis ła w  i  k n ia ź ’ J K o ło d im e r  iz  
K ijew a  k  H a lic z u  na  K oro lew icza , i  w y j-  
d o sza  H a lic za n e  p r o liw u , i  C ziachowe, 
i  L ia e h o w e , i  M o ra w a , i  TJhry, i  s tu p i-  
sza sia  p o łk y  , i  posob i B o h  kn ia z iu  M s ti-  
s ta w u  j i  w  h o ro d  w  H a lic z  w jecha  - a  
koro lew icza  r u k a m i ja sza  i s zen o ju • i w zia  
m ir  s ko ro lem , a  s y n a  je h o  p u s t i , a  sam  
siede  w  H a l ic z ie , «  R iu r ik  K T o ło d im e-  
r ic z  w  K ijew ie . ( J K , S . p .  22(j) (21).

T K  lie to  6 /0 0  (1222). to h d a  k n ia ź ’ 
w e lik ij  J u r i j  p r is ła  syn  sw o j k n ia z ia  S w ia -  
to s ta w a  w  p o m o cz  N o w u h o ro d u ;  i  p r i -  
dosza  k n ia z i s  N ow ohorodci k  K je s i ,  i  
p iijd o s za  L i tw a  w  p o m o c z  z e ,  i  m noho  
pow o jew asza  (22) , no horoda  ne w zia -  
sza  {T K  S . p . 22rf).

L K lie to  67?)5 { i225). T o je źe  z im y  p o ­
w o jew asza  L i tw a  około  T o rzk u  (biasze 
ich 7000) i  host' bis z a . i  L o ro p ’’ czsku ju

 ̂ i d f T a  1-eS , °MrQ u węgierskim Kolomanie, sy„ me Andrzeia króla, panuiącym czas nieiaki w Halicza, 
na mocy umowy zawartey z ruskiemi X iąźęty, niemo, 
gą mi się zgodzić k tóry  ma bydź z nich zwierzchni- 

m nad drugiemi. Niedowierzaiący mu rusini, a ra­
zem lękaiący się wprowadzenia rzymskich kościelnych 
Obrzędów, wezwali na X ięstwo walecznego Ms'cislavfs, 
Ktoren Kolomana wypędził. Szeroko to zdarzenie o-
§ ! x LVI Skl P' 352’ ’ Naruszewicz T. IV . xię. II.

(32) Ośmielona L itw a słabością i niezgodą X ia la t, i uyrza- 
wszy iak W aldemar II król Duński zaczął podbiiać 
ruskie kraie, zbudowawszy sobie zamek Rewel ; w pa­
dła do Nowgorodu. wielki Xiąże Jerzy II Wsewoło- 
dowicz zaięty w tedy woyną z Bułgarami wdzieraia- 
cemi się w granice R u s i, wysiał syna Swiatosława ną
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1 volost'1 powojeivasza. Kniaz ie  Jarosław  
i JVolodim cr s N ow otorzci (a Now oho - 
rodcew mało) i Toropczane pojdosza p o  
nich 1 i uhnasza i na IV s tie , polon  wes 
o tja sza , a sarnich izbisza 2000 ; tuźe u- 
bisza L itw a  Toropeczskaho kniazia D a-  
w yda i TVasilia. meczenoszu kniaża Ja- 
rosławlia. (JK-N. p . 2 3 5 ) (2 3 ). _ ?

W lie to  6/54  (1226) p ride  kniaź J a ­
rosław w Nowhorod s pohoni L itow skija  
(,r r . s . p . 236.) 6  iąg dalszy nastąpi.

P o d r ó ż e .

W v ia te k  * dziennika podróży do G eorgu P. K a­
r o l a  Gustawa R e i n h ł r d a ,  lekarza pierwszey 
klassy, z listu do przyjaciela, w  W iln ie  mie­
szkającego.

Dnia 5 o października stanęliśmy w  G eor- 
giewsku. Kilkaset domów, trzy cerkwie i kil­
ka, kosztem skarbu, murowanych gmachów 1 bu­
dowli, składają tę twierdzę i stolicę kaukaskie-

faSV Torio k  m ias to ,  na k tó re  L i tw a  często napadała, łezy 
dzis w  gubernii  T w ersk iey  nad rzeką  T w e rc ą ,  lua w le- 
dvnastym wieku ukazuiąco się , w ięcey ucierpia ło ort 
własnych x iąźąt  wzaiemnie ie sobie wydzieraiącyeh, 
jak od ńieprzyiacioł.  Toropecz miasto les t  dzis po­
wiatowe w gubernii  Pskowskiey nad rzeką 1 uropą i 
jeziorem Solomiuo ; L atopiscy  wspominany o mm pod 
rokiem 1016. Pamiętne iest wielokrotnemi klęskami, 
iakie około niego odnieśli L itw in i ,  mianowicie zwycię­
żeni w siedmiu potyazkach za Alexsandra Newskiego ro ,
1. . .  .ku ia45.

«
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go obwodu. Przed kilką laty wiele to miasto 
uciei piało od zarazy morowey, a następnie od 
Zgniłych gorączek; lecz teraz, dzięki Opatrzności
sr,faw?ni° t1 d o b r°tllw eg° r^ d n ,  choroby te nie 
|  lawują tyle, ,ak przedtem , klęsk i spusto­

szenia. N iedostatek drzewa, zdatnego na bu-
ni°e m 1 * nie.zdrowe wody, ^ p ew n ie  się 

mało przyczyniają, iż Georgiemsk nie jest

w szv str " dni0nym- Mozna dostaćWszystkiego obficie 1 za nizką cenę. T aknp . kura
płaci się p 0 groszy J0, bażant po gr. 20, funt 
mięsa gr. 5 , chleba białego funt
gajow ego  (ezyhir) tunga  (około 7 butelek)
f ? ’, 7  d/raS17 dzień miałem sposobność w k

cij t ’to* mSiiZ:'z r * podów-
kształtny i przyjemny; „le te i m nóstw Ó łyiTÓ - 
hropnych 1 przerażających postaci.

u wieczorowi przysłano nam do kon­
wojowania trzech kozakow. Uścisnąwszy za- 
ten, naszego l^olleg^ kldry si? „  &

a  obowiązkow. lekarskich pozostawał, ruszy- 
bsmy daley. Zaledwośmy połowę ujechali dro- 
g • i  ozno w  noc przybyliśmy do osady, na-, 
gwaney So łdacka ja  M o l k a ,  od rzeki M a i-  
tu  blizko płynącey. p 0 drugiey stronie tey 

steP Czerkiessów  , którzy 
Ł f  T  ™?dzem hyh  Przez udzielnych ,xia-
rr y. ^ / ow- Po niejakim czasie poddali się
Hanowi K rym skiem u, któremu płacili haracz^ 
składający się z miodu, Workow i młodych lu ­
dzi płci obojey. M ała bardzo ich liczka zay-
w k o  .Upra!va ro1*1 nay większa Żyje z ło­
wiectwa 1 pasterstwa, Na drodze, prow adzą.
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cey do E k  at ery  no gradu  , często się ich zda­
rza spotykać, odzianych burką i należycie u- 
zbrojonych, jadących na dzielnym koniu, szla­
ku  na piasku niezostawującym. Sami siebie 
nazywają oni spokoynymi (mirnyje). Do E k a - 
terynogradu , idzie się praw ie ciągle brzegiem 
M a ik i: tu  dopiero łączy się ona z Terekiem> 
wpadającym do morza kaspiyskicgo.

Dnia 2 listopada przyjechaliśmy do M ozdo- 
ku. Nieobszeme to miasto, niegdyś tw ierdza 
(dziś zaledwie postrzegają się siady wałów i w a­
rowni): zamieszkane po większeyn‘części przez 
Czerkiessów , katolickiego wyznania i O rm ian . 
W  ręku tych ostatnich jest handel i rzemiosła. 
Gzerkieśsy trudnią się1 samą tylko upraw ą roli. 
Miasto liczy blisko tysiąca domow i trzy kościoły.

Zazwyczay jadący do Georgii, przymusze­
ni są czekać w  M ozdoku , albo po drugiey stro­
nie rzeki T e r e k , na przychodzącą z Europy 
pocztę: tym albowiem sposobem, pod tarczą kon­
woju, przeznaczonego dla poczty, mogą bezpie­
cznie przejeżdżać Kabardę  (dawniey Scytya), 
nayniebezpiecznieyszą vv przechodach do Geor­
gii. Tego samego dnia, kiedyśmy stanęli w Moz-- 
doku , oczekiwano poczty, spoźnioney dla złey 
drogi. Nie czując zatem potrzeby dłuższego ba­
wienia się w  mieście, przeprawiliśmy się przez 
T erek , pożegnawszy głębokiem westchnieniem, 
brzegi miłey Europy.

Ó pół wiorsty od T ereku  leży niewielka re- 
Hn\a.^4lexandrowsk-gdzieśmy się zatrzymali,cze­
kając na pocztę, która ledwo o iszeyz północy, 
padeszła. Jeszcze daleko było do wschodu 
słońca, kiedy sio dał słyszeć odgłos bębna, przy-



wołujący podróżnych. Ruszyliśmy. 60 piecho­
ty , 12 jazdy, i mnieyszćgo kalibru armata, 
przeznaczone były do eskortowania naszey ka­
rawany. Góry kaukazkie, odległe ztąd o wiorst 
90, wydają się bydź bardzo blizko, a spiczaste, 
i w rozmaite kształty pogięte ich wierzchołki, 
prawdziwie dziwny wystawują widok. Pas­
mo tych gór łączy morze czarne z kaspiyskiem, 
i odgranicza obwod kaukazki od Georgii. Oko­
lice zaś zamieszkane są przez rozmaite, dotąd 
dobrze niepoznane, narody, różniące się między 
sobą językiem? ubiorem i obyczajami. W  tern 
mieyseu, którędyśmy przechodzili, były niegdyś 
kabardyńcow siedziby. Długi czas kabardyńcy 
swem łotrowstwem i napadami uprzykrzali się 
Rossyi; aż nakoniec, częścią pobici, częścią 
przepędzeni za Kubań, zostąwili swą ziemię, i 
złączyli się z wolnymi Czerkasami. Nic nie 
masz uudriieyszego nad okolice tego kraju; nie 
uyrzysz tą  nigdzie mieszkań ludzkich: obszerne 
łany, nietknięte lemieszem, na wieczną skaza­
ne niepłodność, w jednę i drugą stronę na 
kilkaset wiorst ciągnące się, smutny wystawują 
widok. Dopiero pod Konstantynówskiem, wzrok 
się orzeźwią widokiem wzgórków, okrytych la­
sami. Nie dochodząc tey twierdzy , nieco na 
prawo, ukazują podróżnym mieysęe; gdzie przed 
kilkunastą laty była liczna osada Czeczeńców, 
przęz morową zarazę ze szczętem wypleniona. 
W idać dotąd samotne zpomiędzy gruzów 
wzrastające drzewa, które przeżyły tych, czyją 
dłonią sadzone były.

O godzinie trzeciey po południu zatrzyma­
liśmy się w Konstanty now shiii i tego dnia po-



czta daley nie poszła, Z wielką tęsknotą o- 
czekiwaliśmy dnia; ile, że w  twierdzy dom dla 
podróżnych, zajęty był dla powracających z P er- 
syi ormiańskich biskupów , a do uśmierzenia 
dokuczającego nam głodu, niczego dostać nie 
można było. Z jakąż pociechą usłyszeliśmy 
głos bębna, dający znak pochodu. W yskoczy­
liśmy-® żołnierskiey b u d y , i złączywszy się 
z k a ra w a n ą , pożegnaliśmy Konstantynowska 
N izeyjtey tw ierdzy, wznosi się równo-pochyła 
góra, siedm wiorst długości mająca, na którąśmy 
'się z trudnością drapać przymuszeni byli. Bo­
ki tey góry zarosłe są klonem, lipą i dębiną. 
Przebywszy podróżny tę mordującą jdrogę, w i­
dzi piękne doliny, gdzieniegdzie drzewa i stud­
nie czystey wody, wykopane dla wygody ja­
dących. . .

4go listopada stanęliśmy.w ostatmey tw ier­
dzy na granicach kaukazkiego obwodu, JV ta -  
dy-K aukaz. Niewymyślny wędrownik wszy­
stkiego tu  za umiarkowaną cenę dostanie. 
W  tern mieyscu jadącym do Georgii, aby się 
ustrzegli w  górach przykrego głodu, radzą o- 
patrzyć się w  żywność. Korzystaliśmy z tey 
przestrogi, a napełniwszy sakwy, nie już w  po- 
jezdzie, ale konno, z kilku tylko kozakami, wje­
chaliśmy pomiędzy kaukazkie góry. Co za 
wspaniały, a razem przerażający widok, ukazał 
się zdziwionym naszym oczom ! Odarte i nagie 
boki skał wapiennych , nasrożone ogro- 
mnemi g łazam i, zawieszonemi , że tak  po­
wiem, w  powietrzu, grożą zawaleniem wędro­
wnikowi wąską pod nimi postępującemu dro­
żyną. Zwrócone na dół oko, postrzega w  głę-



bokiey przepaści wijący ;sie bystry Ter eh. Ze 
strachem rzuca to mieysce podróżny, a postę­
pując po pochyłem urwisku skały, niespodzia­
nie staje nad brzegiem Terehu. Tu podnió­
słszy wrzrok do góry, widzi z pnących się po 
skałach drzew, ułożony am fitea tr. Karłowa­
ta sosna i wiekuiste dęby, z większą duma 
wzrastają na olbrzymich grzbietach Kaukazu. 
Płazczyzna pomiędzy górami i brzeg rzeki, 
zarzucone .są ułamkami zaokrąglonemi serpen­
tyn u , kam ienia wapiennego pierwiastkowego, 
i bryłami łupku. Daley droga, zawsze ponad 
Terekiem, prowadzi pomiędzy skały łupkowe; 
są one niższe od poprzedzających, a zpomiedzy 
rozpadlin sączą się strumyki, które wzbogacaja 
Terek, w tem mieyscu z wielkim szumem pły- 
nący.

Już dobrze ściemniało, kiedyśmy przybyli do 
wsi Każe bek, zabudowaney na urwisku skały, 
naprzeciwko sławney góry tego nazwiska. 
Wierzchołek jey, wiecznie śniegiem okryty, zda­
je się panować nad całym gór łańcuchem.

Noc była naypięknicysza, podobna owey, 
którą Chateaubriand między cnotliwą groma­
dą dzikich Indyan przepędził. Wzniesiony wy­
soko na czystem niebie xiezyc, oświecał sre­
brzyste śnieżnych gór wierzchołki, a przenika­
jące promyki pomiędzy uszczele żółtego łupku, 
wystawiały je jakby w ogniu. Usiedliśmy pod 
chatą górala : przypatrywaliśmy się temu za- - 
chwycającemu widokowi, i oddaliśmy się tę­
sknemu dumaniu. Co za przyjemność , cofnąć 
się myślą do nayodleglcyszey starożytności, i



dumać rsamoinie wpośród gór niebotycznych, 
nad koleją czasów i odmianami lośow ludzkich! 
Gubiliśmy się w  myślach: imaginacya nasza wy­
stawiała nam pierwszych synów Noego, Wzno­
szących z łona tych skał proste i niewinne dzięk­
czynienia Przedwiecznemu. Tu niegdyś, jak 
głosi bajeczna starożytność, za ożywienie czło­
wieka promykiem światła, skrępowany łańcu­
chem jęczał Prometeusz. A dzisia te skały są 
prawie niedostępnymi dla człowieka!

Od Kazbeku  do Kaszauru  zaczyna się po­
między górami przechod zimny. Nazywam 
przestrzeń tę, 56 wiorst wynoszącą, przechodem 
zimnym dla tego, że w tem mieyscu śnieg w uay- 
tęższe naw et upały nie ginie, a zimna wśród la­
ta  niezmiernie bywają mocne. Droga w  tym 
przechodzie jest naygorszą: raz, że niekiedy za­
w ały śnieżne tamują przeyście; powtóre, ze po­
trzeba przebywać górę jednę, nagle spadzistą, 
K resłgora , tak  nazwaną od krzyża z dzikiego 
kamienia, na wierzchołku tey góry wzniesione­
go; drugą około 2 cli w iorst wysoką Gudgóra. 
Nic okropnieyszego, jak z tey wysokości spóyrzeć 
w  przepaść pod stopami, tem bardziey, że dro­
ga na boku tey góry będąca, jest wazka, slizka 
i nierówna. Nie dochodząc K restgory , postrze­
gają się dw a niewielkie źródła, z gór w ytry- 
skująee: jedno wody kwaśney, dosyć przyjemne­
go smaku, drugie wrzącey: oba te źródła w pa­
dają do Tereku.

W  K aszaur  , dla niedostatku koni poczto­
wych, przymuszeni byliśmy cały dzień przecze­
kać; czas ten obróciłem na uważanie budowy 
dom ow , na przypatrzenie się sposobowi życia
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gru/ano w etc. Chata (salla), zwyczaynie zbu­
dowana z kawałków łu p k u , jest bez dachu, 
i o dwóch piętrach. Pierwsze, bardzo prze­
stronne, znajduje się w ziemi, i zawiera w so­
bie staynie dla ,osłow i koni, zagrodę dla owiec, 
i letnie mieszkanie; na drugiem piętrze żyje go­
spodarz z familią. W  tey komnacie, wiecznie 
napełnioney dymem, uyrzysz na środku ognisko 
i nad niem zawieszony na łancużku kociołek. 
'Ważkie w ścianach otwory, służą za okna, któ­
re u majętnieyszych zalepione są papierem, na­
puszczonym tłustością. Około ognia na rozesła­
nych burkach siedzą mężczyźni, palą tytuń, 
albo się zatrudniają jaką robotą ręczna. Do 
teyże samey wsi przyjechało z powiatu kilku 
urzędników', rodem G’ uzinow, na śledztwo. Ma- 
jętnieyszy jeden mieszkaniec zaprosił ich n ao - 
biad. Zapoznałem się z jednym z nich, i byłem 
tym sposobem przytomny uczcie. Pierwsze da­
nie skiadało się z roślin w całku ugotowanych 
jako to: cząbru, mięty pieprzowey, rośliny astra­
galus g ly cyp ty llo s  i innych, których nie znam, 
a bardzo nieznośnego zapachu; daley podano 
w  drobne kaw ałki pokrajaną i z temiż roślina­
mi ugotowaną kurę; na trzecią potrawę, opieka­
ną baraninę; gruzini potraw ę tę nazywają szy -  
salek  i bardzo w niey smakują. Naostatek so­
loną ikrę i rybę B a ly k . Za każdym wzięciem 
do ust potraw y popijają nieoszczędnie swóy 
czyh ir• W inienem także dodać, iz gruzini nie 
mają żadnych stołowych sprzętów ; palce im 
za wszystko służą. Po skończonym obiedzie, 
ochoczy gospodarz, wyniósł oprawny w  srebro 
róg dzikiey kozy {Aritiiopa lupie apra)\ mogący



w sobie pomieścić około pułgarca; napełnił go 
winem i pił zdrowie przytomnych. Wszyscy 
bez wymawiania się toast ten spełnili. Poczem 
zaczęli swoje piosnki. Jeden z nich wybiegł 
z chaty, i wkrótce powrócił, prowadząc z sobą 
ślepego z narzędziem o trzech strunach, podo- 
bnem do gitary. Uciszyli się wszyscy, a ślepy za- 
czał śpiewać jakąś smutną i przewlokłą piosnkę. 
Uważałem,iż przytomni byli niezmiernie tern śpie­
waniem rozczuleni; zapytałem więc o rzecz te­
go śpiewu: odpowiedziano mi że on śpiewa o ja­
kimś wielkim rycerzu, który był ślepym i wie­
le cierpiał. Czyżby oni co słyszeli o Belizaryuszu!

Zaraz za Kaszmirem,; zkąd dnia 8 wyjecha­
liśmy, znayduje się bardzo kręta i spadzista 
droga, na KaszaursMey górze. Jest to ostatnia 
nieznośna przeprawa, którą minąwszy, juz się 
oddycha swobodniey; położenie albowiem kra­
ju, wesołą i roskoszną przybiera postać. Są 
wprawdzie góry, ale te daleko niższe, okryte 
dzikim berberysem, albo zarosłe orzechem, przy>. 
jpmnie bawią oko. Uśmiechające się wiosną do­
liny, przerzyna rzeka \Ąrachwa, którey brzegi 
gdzie niegdzie ocieniają drzewa morwy czar- 
ney. Mnóztwo cichych strum yków, od łoua 
Arackw y  odszczepionych, przebiega gaiki i usłu­
guje winnicom. Pora roku, w którey przejeż­
dżałem, bez wątpienia wiele ozdoby tym oko­
licom odje/la, ale zawsze są one zachwycającemi.

Dalsza nasza podróż nic w sobie nie zawierała 
szczególnego. W  lichey mieścinie Duschet o- 
glądaiiśmy rozwalmy zamku królów georgiari- 
skich. W  Msetchet, widzieliśmy kościoł, w któ­
rym się znaydują groby wszyskich królów,



—  ig6 —

panujących w  Georgii. Niedaleko od M seU  
chet, w  tem mieyscu gdzie sie łączy s lra -  
chwci z K urą  (Cyrus) , był niegdyś most na 
Kurze  przez Pompejusza zbudowany. Rossy- 
anie niedaw no ten most poprawiając, zim-. 
rzyh owe wieżyczki, które Can Kotzebue  w po­
dróży swey do serów estońskich porównywał.

Dnia i o listopada stanęliśmy w  Ti.flis-
T /fh s  albo T e flis  pogruzińsku T b iliska - 

ta r , tak  nazwany od wód ciepłych, blizko mia­
sta znay dujących się, zbudowany w piątym wie- 
ku przez^ B achtanga H iirfasłctw a. limi do- 
wodzą, iż dopiero w  1 1  wieku założył go X ia- 
ze _ L iw ang , o czem ma świadczyć napis na 
tw ierdzy tego miasta. Roku i3o4 zburzone 
przez Persów; W następnych czasach nanowo sie 
odbudowało. Otoczone ze wszech stron góra­
mi, leży nad rzeką Kurą. Liczą w niem 3o,ooo 
mieszkańców i 4o kościołow. Domy i budowy 
kosztem skarbu wystawione, takoż domy do 
pierwszych xiąząt należące, są piękne i wspa­
niałe. W  1  i fUs znayduje się m ennica, gdzie 
wybijają krajową monetę, bis ty  i abazy, takoż 
szpital mieski dla chorych, i szkoła narodowa. 
N aród georgijański, będąc jabłkiem niezgody 
pomiędzy Turcyą, Persyą i Lesgincami, nic nuW  
nabydź pewnego charak teru , ani postąpić 
w  haudlu i przemyśle. Nie kw itły  rękodzieła; 
bo n ik t nie był pewnym tego, co posiadał.

Co do nauk: Gedrgianie mało co w  nich po­
stąpili. Cała ich literatura zawiera się w  prze­
kładzie niektórych pism filozofów greckich 
przez Jana. P e tre zy  (panował król Dawid). 
Za czasów błogiego panowania królowey Ta*
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m a zy  zjawiły się dwa poemata: jedno pod ty­
tułem: L a m p a rd zia  S k ó ra  przez R ustaw ela  
drugie pod tytułem : T am a ria n a  przez C za- 
ćhruchadza. W  tymże samym czasie ukazało 
się dwóch znakomitych pisarzy w  prozie, Cho- 
ne l i Tm ogw elli. Ten pogodny dla literatu ­
ry  georgiańskiey horyzont, zachmurzył się przez 
napływ  dzikich hord T artary i, pod wodzą 
G engis-kana. Znikły trw ożliw e i niezbyt je­
szcze z Georgija oswojone muzy, a wszystkie 
chęci i usiłowania umysłu, w  samym początku 
przytłumione, nic prędko się otrzęsły z powzię­
tego odstręezenia i przestrachu.

Listy z Ameryki pisane , uwagi nad klimatem i 
rolnictwem stanów zachodnich zawierające, 
obyczaje ich mieszkańców, nadzieje kolonistów 
do Ameryki udających się i t. d. przez Jakó- 
baFlint z Edimburga 3822 t. 1 8vo(Bibliotheque 
universelle T. XXIII).

{Dokończenie Obacz wyźey str. yg)

Płynąc daley rzeką Ohijo, odłączającą stan 
K eń tuke t od stanu In dyana , M in t  oglądał 
miasta P o rt-M illia m , V e s tp o r t , Taurensburg , 
Risingsun  (wschodzącego słońca), V e ra y  i Ma~ 
dysson\ wszystkie nie dawno założone i pomy­
ślnie wzrastające. 11 lutego przybył do J e fe r - 
sonvil w  S t. In d ia n a , gdzie się zabawił kilka 
miesięcy. Podczas swojego pobytu często odwie­
dzał posiedzenia metodystów sekty V esleya , 
którzy zbierają się pod otw artem  niebem. Zbli­
żając się do tego mieysca można było sądzić o 

D z. m ień. T . l ,  K -  2  r .  1 8 2 I  luty. l 4
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wielości ich zgromadzenia, po wielkiey liczbie 
koni i pojazdów, jako tez namiotów porozwi- 
janych okolicznie. Pośrodku była wzniesiona 
trybuna, którą zaymował kaznodzieja; naprzeciw 
niey stało rusztowanie około trzeehset stóp 
kwadratowych, pokryte ławkami, i przegrodą 
rozdzielone na dwie części, to jest, dla kobiet 
i mężczyzn. To rusztowanie było przeznaczo­
ne dla osób przejętych łaską, co okazywali 
przez wzdychania i uniesienia częste; szmer tak 
był mocny, ze Pan Flint, pomimo naywiększey 
uwagi, nie mógł nic więcey z kazania usłyszeć, 
tylko przytłumione słowa Chwała, Chwała, 
P o tę g a , Jezus, Chrystus, i tym podobne wy- 
krzyki.

"W kilka godzin przerwało się nabożeństwo,- 
a osoby na niem będące, rozeszły się obiadować; 
niektórzy z nawróconych, uniesieniem przejęci 
i do łaski bożey wzdychający, przenoszeni byli 
na mieysca oddzielnie wzniesione: otaczały ich
dziewice i śpiewały prze wybornie nabożne 
pieśni.

Po południu inny kaznodzieja zajął trybunę, 
a rusztowanie znowu nawróeonemi lub życzą- 
cemi się nawrócić napełniło. Mówca zaczął 
czułą modlitwę, którey zgromadzeni w głębo­
ki ty  cichości słuchali; tylko niektóre osoby, sie­
dzące w ustroniu, wzdychały raz po raz, powta­
rzając Amen. Po modlitwie nastąpiło kazanie. 
Kaznodzieja objawiał słuchaczom, że musi po­
rzucić swoje zatrudnienia na tym swiecie, i ze 
przyszedł z nimi na wieki się pożegnać; potem 
zwracajac się do starców, przypominał im czas 
blizki porzucenia ziemskiego pobytu; powie-



dział im, ze nie powinni myśleć bez udręczenia 
o dalszym losie kościoła. Jęki i głośne wzdy­
chania starców na to mu odpowiedziały. Mó­
wca, uwalając, że w tern zgromadzeniu wielu 
było ludzi młodych, dodał ,, Spodziewam się, 
ze wielu z was nawrócić się zechce, i zostać 
przewodnikami dla chrześciian pobożnych’* 
Na te słowa nowe podniosły się okrzyki. Na* 
reście obrócił się w tę stronę, gdzie były ko­
biety i rzekł „ Codo  was, moje siostry, wnet 
był przytłumiony mnóztwem łkania i słów nie­
wyraźnych; poruszenie było powszechne, a unie­
sienia gwałtownieysze, n il kiedy. Za zbliże­
niem się nocy, większa część obróciła się do 
swych schronień, i ogromne ognie porozkładano 
na polu , głęboka nastąpiła cichość, tylko gdzie 
niegdzie, przechodząc, wzdychających można by­
ło usłyszeć. „Wielkim byłem grzesznikiem i po­
tępionym bydź miałem , ale owom się nawró­
cił! Niech będzie cześć i chwała Naywylszeniu.’* 
Nazajutrz zrana równo z jutrzenką, rozpoczęły 
się śpiewania, o siódmey kaznodzieja wstąpił 
na trybunę, i odnowiły się wczoraysze widoki.

Te metodystów zbory, pospolicie trwają do­
syć długo; poczynają tracić swą wziętość : bo 
stają się przyczyną wielu niedorzeczności, któ­
rym polieya stara się zapobiegać; dla tego też 
wielu znayduje się metodystów w stanie Ken- 
tuhet, którzy missyy nie od wiedzają, i publicz­
nie je ganią.

Przed wyjazdem Jefersonvil P. f l i n t  ró­
żne mieysca odwiedzał; między innemi był 
w  Śzarllow n , mieście stołeczrtem hrabstwa 
Klerk, wtenczas, kiedy sądownictwo rozpaczy-



nało się. Sądownictwo to składa się z prezy­
denta , który koleją odwiedza wszystkie lirab- 
stwa w prowineyi, i dwóch mieyscowych sę­
dziów, których czynności ograniczają się w ich 
hrabstwie-, dochód prezydenta ledwo siedmset 
dolarów wynosi. Uważając, ze ten obowiązek 
zmusza go do jeżdżenia rok prawie cały,wnieść 
można łatwo, że przy nayściśleyszey oszczędno­
ści, ta summa ledwo na utrzymanie wystarczy; 
sama chyba powaga, złączona z tym urzędem, 
przyymować go każe. Panu Flin t zdarzyło się 
słyszeć adwokatów, w Szarltow n  stawających: 
tłumaczą się z delikatnością, zapałem i wytwór- 
nością; ogólniey mówiąc, wielka emulacya panuje 
w palestracll tego kraju, należy tu uważyć, że dla 
wymowy nieuirudńiona otwiera się droga; pro- 
cessa, przed różne sądownictwa przynoszone, są 
liczne; tymczasem wybory i zgromadzenia się 
stanów, wiele pomagają rozwijaniu się talen-
tów. s

P . F lin t, przebiegając stan Indiana , niemo- 
że się odchwalić cudownego urodzaju dzikich 
winogron; wiele było gron, mających po dzie­
więć calów średnicy; Wznosząc się niekiedy aż 
dq^ samotnego wierzchołka draewa , tworzą 
wielka zasłonę, nieprzebytą promieniami słońca. 
W  gajach ich gałęzie przechodzą z jednego na 
drugie drzewo, i tak tworzą pokrycia, obsżer- 
ney przestrzeni cień dająee. Często widać gro­
na, które wzniósłszy się na stop sześćdziesiąt, 
łączą się z gałęziami sąsiedniego drzewa, chociaż 
się pnia jego nie dotykają, tak, że trudno do­
myślić się sposobu, jakim się to stało. Gdy na 
wiosnę zbierają winne jagody, uchodzi z nich
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sok bez smaku, którego napić się potrzeba w ie­
le, chcąc pragnienie ugasić.

P . F l in t , zabawiwszy się kilka miesięcy 
w  Jefersonvil, zamierzał puścić się w  drogę, 
dla odwiedzenia jeziora E rjo , i kupił w  tym 
celu wózek z jednym koniem, nieść mogącym 
samego i jego rzeczy. Naypierwiey się zatrzy­
m ał w mieście Jedności (Union) inaczey S h a -  
kertovn  , siedlisko sekty S za kró w  (Shakers), 
których wyznanie na skokach naybardziey za­
leży. Ustanowili oni u  siebie spólność dóbr, 
zabronili małżeństw; tak, że wszelkie związki 
zachodzą tylko między dwiema płciami; sąsie- 
dzi mówią o nich, ze są trzeźwi, przemyśliii i 
spokoyni.

Omijamy miasteczka lub wioski, przez które 
nasz wędrownik przejeżdżał: a o których nic 
więeey powiedzieć nie można, tylko, ze, nieda­
wno pozakładane, bydź się wydają w  stanie 
pomyślności. Tymczasem przestrzeń szeroka, 
leząca między Qhjo i jeziorem E r jo , niedosta­
tecznie upraw iana i ledwie cokolwiek jest za­
ludniona. Obszerne równiny obficie traw ą  
pokryte, mieszają się z pagórkami rozmaitey 
wielkości, uwieńczoneini w piękne gaje; grunt 
jest bardzo żyzny: wiele rzek tę krainę skrapia, 
jedne mieszają się zwodami Qhjo, inne do E rjo  
ńchodzą. P . H in t  u d a ł się ku  P o r tla n d , o- 
sadzie przed trzema laty założoney, ku stronić 
południowo-zachodniey względem E r jo , i już 
liczącey do trzydziestu domów i kilka spich­
rzów. W  okolicach mieszkają dzicy indyanie, 
którzy do P o r tla n d  często przybywają dla 
przedaży miodu, zbieranego z drzew lub ulow

r



* trzciny, które bardzo zgrabnie robić umieją. 
iWielu z nich nie ma inney odzieży, jak sztukę 
p ła c h ty , którą się ok ryw ają ; niektórzy zaś 
praw ie się po europeysku ubierają. Wogólnoścł 
są k sz ta łtn i: obcowanie ich pokazuje oswojenie 
się z cywilizowanemi ludami, których nie lęka­
ją się bynaymniey.

P . F lin t  i4  listopada z F o r t landu  wsiadł 
na statek parowy , od 35o beczek: środek te ­
go statku bardzo w ytw orny; izby podróż­
nych ozdobione są ze zbytkiem, z jakim w ę­
drow nik europeyczylc koło E r  jo  spotkać się nie 
spodziewa. W  dzień po wyjeździć przybył do 
JJufallo: to miasteczko zabudowane w N o w ym - 
Yorku, może w  czasie znaczyć, jeżeli kanał ko­
munik acyyny z rzeką H udson  ukończonym zo­
stanie. Ten kanał w  przestrzeni mil dziewię- 
dziesięciu już jest spław nym , a jeżeli go będą 
kopać z rów ną, jak d o tąd , usilnością , wkrótce 
ukończonym bydź może. Dzieło to", nie tylko 
Stany Zjednoczone, lecz naw et wyższą Kanadę, 
obchodzić powinno. Jeśli rząd angielski zanied­
ba spławu zewnętrznego w K anadzie  a nagra­
dzając szkody, u tra tą  handlu poniesione , bę­
dzie rozdawał niepłodne tych prowincyy ziemie 
i granice woyskiem osadzał; nie potrafi nagro­
dzie osadnikom straty, ponoszoney z przerwaney 
żeglugi do Nowego-Yorku, wówczas, gdy ta dla 
"wszystkich innych narodow jest wolną.

P . F lin t  wysiadł w  B la k-ro k  (Black-rok) 
nad N ia g a r ą , dla oglądania sławnego spadu 
tey rzeki. Znowu wsiadł na statek na jeziorze 
O n ta rio , chcąc udadź się do Kings z /o n , mia­
steczka leżącego ku stronie póinocnq-wscho-



dniey tego jeziora. Ma Misko 3,ooo dusz : tu  
budują takie statki kupieckie , ze niemi po o- 
ccanie żeglować można. K ingszton  jest nay- 
znacznieyszem wyższey Kanady miastem. Statek 
parowy przewiózł naszego w ędrownika rzeką 
ś. TWavvrzyi'ica aż do JM ont-real, samo miasto 
M o n t-rea l jest zabudowane dosyć nikczemniej 
ale w  okolicach widać bardzo wiele w ytw or­
nych dom ków , prowadzi w ielki h a n d e l, jest 
składem tow arów  Kanady wyzszey, i stolicą 
członków kompanii północno-wschodniey. Nay- 
większe statki kupieckie, z oceanu płynące, mo­
gą wstępować do portu Ttfon l-rea l; lecz pod 
c/.as zimy to jest niepodobnem dla lodów, wów­
czas rzekę pokrywaiących.

T u znayduje się dwanaście statków paror 
wych , przeznaczonych do utrzymania ciągłego 
związku z 'Kwebehienv,Pan Flint na jednym z nich 
płynął rzeką ś. W a w rzy ń c a ,  którey brzegi są 
dosyć zaludnione. Po dwu dniach przybył do 
Kwebeku. Miasto dzieli się na dwie części: 
z których jedna, miasto niższe, ma ulice waż­
kie i zaćmione; 1 miasto wyższe daleko lepiey 
zabudowane i otoczone szańcam i, zostającemi 
W  nayiepszym stanie.

Rzecz jest godna uwagi, ze w  okolicach K w e- 
behu, wicie się Indy ano w znayduje, którzy nie 
są podlegli europeyskim ustaw om ; przyznać to 
wypada postępowaniu osadników francuzkich 
w  K anadzie , którzy zawsze się o przyjaźń mie­
szkańców s ta ra li, i wchodzili z nimi w  mał­
żeńskie związki.

Wogólności kanadyyczykowie , rodem fran­
cuz! > są gorliwi ka to licy , i rządu angielskiego
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w ierni poddan i; ich obcowanie i  postępki mają 
cóś posępnego, jedynie właściwego ludowi pod­
bitemu. Nie znają oni wcale porządku angiel­
skiego , a  w  rolnictwie bardzo daleko za nimi 
zostali.

. Rząćl Kanady powierzony jest gubernatoro­
w i, radzie praw odaw czej, dwu zgromadzeniom 
prowmcyonalnym. Te władze, tak  rozmaite, po­
rozumiawszy się z sobą, mogą stanowić praw a 
dla osady pożyteczne, aby tylko te nie były sprze­
czne z czynnościami parlam entu angielskiego. 
Członkowie rady prawodawczey są niemi do 
śmierci, i tylko za pozwoleniem gubernatora mo­
gą się zbierać. Deputow ani zgromadzeń pro ­
w incjonalnych , przez obywatelów są obierani, 
którzy mieć powinni własność ziemska z docho­
dem 4o szelingów na rok , lub dom przynoszący 
pięć funtów  szterlingów, albo dobrą, naymniey 
10 fun. st. podatków dające. Te zgromadzenia 
naymniey co cztery la ta  zbierać się powinny: 
gubernator może je przed naznaczonym rozyyią- 
zać czasem. K anada sądzi się praw em  kry - 
minalnem angielskiem ; lecz co do spraw  cy­
w ilnych , dawne francuzkie p ra w o , używa się 
w  Kanadzie nizszey, i d la tego anglicy w  w yz- 
szey w olą psiadać.

Podroż Pana F lin t skończyła się w  Kwe■- 
beku , lecz niektóre ciekawsze uwagi, porozrzu­
cane w  jego dziele , zblizyć ku sobie wypada. 
Owo naprzykład , co on mówi o przenoszeniu 
się do Stanów Zjednoczonych.

Mieszkaniec W ielkiey Brytanii, chcący osieśe 
w  Stanach Zjednoczonych, może sobie pochle­
biać, ze kupi ziemię i uprawiać ją będzie, rnniey-
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szego potrzebując na to kapitału, niżeli w ro­
dzinnym kraju. Nie obciążą go ani zbytecznymi 
podatkam i, ani on będzie płacił dziesięciny lub 
podatku od przedmiotów; jego prawa i kapi­
ta ł korzystnieysze, i jeżeli przytem jest zdrów, 
przemyślny i oszczędny, nie tylko swoje potrzeby 
zaspokoi, lecz nawet kapitał pomnoży. Po pię­
ciu leciecb zamieszkania, wolno mu należeć do 
obioru deputowanych , w których reku władza 
prawodawcza i stanowienie podatków złożone. 
Te są przenoszenia się pożytki; zobaczmy nie­
dogodności ; trzeba je naprzód rozpoznać , aby 
nie zawieść się w nadziejach. Mijając boleść 
rozłączania się z naymilszemi przedmiotami, bo­
leść nie zawsze oddalającemu się towarzyszącą; 
trzeba przedsiębrać podróż długą i trudną; przy­
bywający do Ameryki spotyka się z nieznanym 
dla siebie klimatem, musi przechodzić z wiel­
kiego zimna do nadzwyczaynych upałów , do 
tego nieprzyzwyczajony, nie raz smutnego na swe 
zdrowie doznaje w pływ u; potrzeba nareście 
obrać dla siebie mieysce stałego pobytu, i ten 
obór nie jest tak, jak się zdaje , łatwym. Nie­
zdolny sam z siebie do sądzenia o ziemi i innych 
okolicznościach temu towarzyszących, nieraz 
musi uciekać się do zdania mieszkańców , któ­
rych rady z widokami osobistemi naypospoliciey 
są połączone. Właściciele ziem te im zalecają, 
które mają do zbycia; osadnicy już zamieszkali, 
zachęcają do budowania się w ich sąsiedztwie, 
gdyż wzrost ludności pomnaża wartość ich wła­
sności: nikt nie mówi o nieprzyjemnościach ob­
wodu , w którym mieszka , ale każdy opisuje 
powietrze obwodow sąsiednich. yV wyższey

I



P ensylw an ii powiedzą, he P ittsburg  leży w nie­
zdrów era mieyscu; w  Pittsbiirgu  zapewniają, że 
powiaty flforielci i S^taibenw il (Steubenville), a 
tych powiatów mieszkańcy wskażą okolice S z y -  
l i k ó t , jako podległe częstym chorobom i t. d. 
Chcąc polegać na zdaniach, należy wywiedzieć 
się o charakterze, widokach i czynnościach tych 
osób , które je podają.

Jeżeli kto nie chce kupow>ć , ani od dzier­
żawców , ani od właściciejów-, zgłasza się do 
biór rządowych landofis (land-ofice) zwanych, 
wyznaczonych do przedawania ziem niezaludnio- 
nych. Znaydą się tam plany wyszczególnione 
tych ziem, podzielonych na obwody kwadratowe 
(tovnskips) w  liczbie 6,000 mil kwadratowych. 
Każdy obwód ma dwa numera : pierwszy w  zna­
kach arabskich , skazuje położenie obwodu, sto­
sownie do południka, w planie przyjętego, któ­
ry  go dzieli na dwie strony: wschód i zachód; 
drugi w  znakach rzymskich, skazujący położe­
nie względem południa i północy. Porów ny- 
wając te dwa numera , można poznać położe­
nie każdego obwodu, i odległość ich wzajemną. 
Obwody są podzielone na 56 sekcyy, k tóre li­
czą we właściwym porządku; każda sekcya ma 
4 części po 1 6 0  morgow obeymujące, w  każdey 
z tych numer 16 jest opuszczony dla założe­
nia szkoły. Cena zwyczayna ziemi rządowey 
w  publicznej przedaży i w  landofis jest od mor­
ga dwa dolary. Część czwarta na początku się 
W ypłaca, druga czwarta w  roku drugim , trze­
cia w  trzecim, a ostatnia w czwartym. W edle 
prawa ,  ziemia , nieopłacona w pięciu leeicch, 
oddaje się na pow ró t na rzecz skarbu; lecz



dosyć ła tw o  zw łokę można wyjednać. Gdy k u ­
pujący zw raca się z k u p lą , rząd mu daje ośm 
od s t a ; lecz spekulatorow ie w olą przy ziemi 
pozostać , bo wiedzą , ze jey wznosząca się w a r­
tość w ięcey niż ośm od sta przynosi.

Sposób przedaw ania  ziem w  Stanach Zjedno­
czonych jest bardzo trafnie w ym yślony, plany 
szczegółowe u ła tw ia ją  wiadomości jakich musi 
zasięgać kupujący. P raw o  na kupno ziemi n a -  
ro d o w e y , na arkuszu pargam inowym  pisane, 
zaw iera  czas kupli i nazwisko nabywcy, pod­
pisane jest przez prezydenta S tanów  Z jedno­
czonych i członka starszego gruntów  rządowych; 
ten  k o n trak t darm o daje się kupującem u, k tó ­
ry  może go przelać na kogo innego , bez uży­
w ania  praw ników .

Osadnik, chcący znaleźć i nabydź nieupraw ną 
ziemię , pow inien wiedzieć rozkład tey krainy, 
k tó rą  w  tym celu odwiedza, i mieć wiadomość 
od  urzędnika g runtów , k tó re  sekcye są prze­
dmie , a k tó re  nie ; jeśliby w tym celu do w ła - 
ściciełow  osadzonych odnosił się , nie razby się 
mocno oszukał. J e d n i , chcąc powiększyć swe 
posiad łości, jakiem ikolw iek sposobami , inni 
korzystając z ziem pustych dla paszy trzód swo­
ich ; gotowi są przybylców  zapew nić , że w szy­
stek  g run t w  ich sąsiedztw ie p rz e d a n y , choć 
jest Wcale przeciw nie. K tóreby  -zaś Am eryki 
strony były lepsze dla osiadających kolonistów? 
tru d n o  na to  odpowiedzieć. W ogóiności: grunt 
daw nych stanów  jest bardzo d ro g i, w  nowszych 
cena jego coraz w z ra s ta ; toż samo koło morza. 
Chcąc kapita ły  umieścić korzystn ie , potrzeba 
W głąb stanów  udaw ać się. Częste przenoszę-
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nia się ze wschodu na zachód, przeświadczają, ze 
ziemia w stanach zachodnich jest żyżnieysza.

W  niektórych stanach dawnych znayduje 
się wiele nieuprawnego g ru n tu , który tylko 
oczekuje ręki ludzkiey, i może hydź użytym do 
rozmaitey upraw y , lecz dla cudzoziemców nie- 
wsżystkie są dobre. E uropeyczyk, do umiar­
kowanego powietrza przyzwyczajony, ledwo 
znieść potrafi skwary słońca, dopiekające w Ge­
orgii ; albo nadzwyczayne zimno w  prowincyi 
M-aine : lecz P ensylw ania , nade wszystko część 
nad odnogą Chesapeake i rzeką H udson  poło­
żona , wielkie wystawia podobieństwo ze Szko- 
cyą , żeby nie nagłe z cierpkiego mrozu do nie­
znośnego upału przeyście , lecz za to dobroć 
g ru n tu , obfitość kopalni węgla i żelaza, ka­
mieni do ciosania i wapiennych , jakoteż soli, 
sprawują zaludnienie tey okolicy i pomyślność 
wzrastającą codzień; podobnie cokolwiek w N o ­
w ym  Y o rk u , lecz zima jest sroższa w P en sy l­
wanii. W  stanach nowym J e r s e y , M ary la n ­
dzie, i D elew ar  ziemia jest nadzwyczayney w ar­
tości ; tymczasem yv dw u ostatnich mieszkanie 
dla europeyczyka nie nadto przyjem ne, albo­
wiem ten żyć pośród niewolnictwa nie lubi.

G runt w stanie Ohjo jest żyżnioyszy, niżeli 
w  P ensylw anii ; uprawiając go dobrze , morg 
może wydadź od 60 do 100 korców kukurudzy. 
Ziemia w  części południpwey jest praw ie cał­
kiem zajętą , jednak ją można w cenie umiar - 
kowaney kupować. Obwody, między jeziorem 
E r  jo  i rzeką Ohjo leżące, łączą korzyści, zdro­
wego powietrza z łatwością komunikacyi ze



stanem Ohj o, za pomocą rzek M uszkingam , S e  jo ­
ta  i M jam is.

K entuket i Tf^irginia zachodnia , mają wiele 
ziem pierwszego szacunku; lecz ze rozkład tey 
prowincyi robiony był z niedokładnością, ztąd 
jest wiele i częstych niedogodności w rozgranicza­
niu.

W iele ziemi stanu In d jana  jest w rę k u sp e -  
kulatorów , którzy czatują, jakby korzystnie ją 
przedae. Rząd tego stanu kupił od pokoleń 
indyyskich około sześciu milionów morgów, gdzie 
ziemia ma bydź wyborna i wiele rzek Aviosna 
i a v  jesieni spławnych.

Rząd st&ualline postanowił przedadź 3,730,000 
morgo w , lezących naywięcey na pobrzezach 
Sangam on  i bardzo żyżnych. Te grunta wiele 
wartości nabiorą,gdy się wykopie kanał kommuni- 
kacyyny między jeziorem E rjo  i rzeką Iline , 
co wielkich nie dozna trudności. W iele ziemi 
stanu I lin e  rozdano w nagrodzie dla żołnierzy, 
-w ostatniey woynie walczących, po 160 morgów 
na osobę. W  wielu mieyscach przedawano 
morg tey ziemi po jednym , naw et po pół do­
lara.

Obwody M iszygcm  i M issury  dobre są do 
utrzymowania żwierząt. Mieszkańcy obwodu 
M issury  zjednoczyli się w powszechne zgroma­
dzenie , ułożyli ustawę i podali ją kongressowi, 
chcąc, aby ich przyjęto, jako członków stanu u- 
dzielnego. Ta ustawa daje mieszkańcom pra­
wo dzierżenia niewolnikÓAv i kupowania ich 
z innych części zjednoczonych stanów ; co sta­
ło się powodem do żywych sprzeczek na k o n ­
gresie. Deputowani stanów północnych, gdzie



niewola zniesiona , dowodzili, ze kongres mole 
ją znieść w stanach do jedności wchodzących, 
tak jak już postąpił z prowincjami północno za- 
chodniemi O hji; deputowani stanów południo­
wych przeciwnie , zaprzeczali kongresowi tego 
prawa , utrzymując, ze to tylko do wewnętrznej 
administracyi należy , i nie powinno rz idowi 
powszechnemu ulegać. Ta sprzeczka, do nastę­
pnego odłożona posiedzenia, znowu żywe po­
ruszenia zrządziła ; tymbardziey , ze z dwudzie­
stu dwu stanów federacyynych, jedenaście znio­
sło niewolę, a jedenaście zachowało.

Spory, w tym względzie zachodzące , dają 
powód do poruszeń, mogących w swym czasie 
zamieszać Rzeczypospolitey spokoyność. Zdarza 
się często, ze Negrowie uciekają od swych wła- 
ścicielów do tych stanów, gdzie niewola jest 
zniesioną; tych mieszkańcy panóm ich zgoła nie -  
ułatwiają poszukiwania ; tak że ci w mieyscu 
użycia środków prawnych, częstokroć przemocą 
muszą niewolników odbierać. Dotychczas te 
ucieczki żadnego za sobą nie pociągnęły niebez­
pieczeństwa ; lecz jeżeli się pomnożą, mogą stać 
się przyczyną nieprzyjaznych sporów. Jeśli albo­
wiem stany, utrzymujące niewolą, swoich zasad 
nie odstąpią; będąż się mogły spodziewać pomocy 
od stanów północnych, w przypadku powstania 
niewolnictwa ? Trudno jest wierzyć, żeby ludzie, 
z taką usilnością pracujący około wrytępienia 
niew oli, dłonie swe chętnie broczyli we krwi 
nieszczęśliwych, których los smutny oddawna 
w  nich uczucie litości wzbudza,

A, W. Z.



P O W I E Ś C I .

Próba , powieść S ch u b a r ta , z niemieckiego.

W  średnich wiekach, kiedy młodzi rycerz© 
licznie ubiegali s ię . o rękę jakiey bogatey dzie­
dziczki, żadnem i, by  naycięższemi, nie dając się 
zrazić próbami, byleby pozyskać łaskawe wzglę­
dy kob ie t; żyła piękna dziewica , równie bo- 
gactw y, starożytnością rodu i zachwycająceml 
wdzięki celująca. Trzech się do liiąy zalecało 
rycerzy; lecz żaden nie był jey podobany ; a nie­
ustanne ich nalegania wydzierały jey chwile, 
k tóre chciałaby poświęcić jedynemu swych u- 
czuć przedmiotowi. H ild e w e r t , którego ko­
chała , nie był równego jey urodzenia; domy- 
śliwała się przy tem , że niezliczone staną prze­
szkody, skoroby dumnym rodzicom imię swego 
kochanka wyjawiła. Lecz jey uczucia ku nie­
mu tak  były mocne , iż postanowiła wszystkim 
raczey odmówić r ę k i , niżli jemu. H ild ew ert, 
nadobny młodzieniec , spraw ował urząd pisa­
rza w  zamku jey oyca. Piękna dziewica wzrosła 
obok niego; on w  nią wpoił pierwsze zasady nauki, 
i mimowolnie , na młodociane jey serce , rzu­
cił ziarno naytkliwszych uczuć, które poźniey 
z taką się mocą rozwinęły. Nie mogła ona za­
pomnieć tego , że gdy jey oyciec, opuścił do­
bra , i udał się walczyć w Palestynie •/ H ild e ­
w ert swoją odwagą, obronił zamek, który przez 
zbóyców był oblężonym.

Zimy jedney, gdy trzey rycerze , jeden po
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drugim , byw ali u  nicy z na wie dżinami, i codzieii 
czczą rozmową nudzili, postanow iła pozbyć się 
ich wszystkich nazawsze.

Zwyczajem owych czasów, oświadczyła, ze 
próba ma rozstrzygnąć : k tó ry  ze trzech otrzym a 
pierw szeństw u. To oświadczenie niezm iernie 
ucieszyło jey rodziców  i p re ten d en tó w . Dzie­
w ica zostawiła sobie ty lko praw o wyznaczenia 
próby , przygotowania, jeśli tego potrzeba w y­
magać będzie , i obecność pod czas jey spełnie­
nia. Nie ma w  podaniu : czyli się ona radziła  
w  tern swego kochanka, czyli on podał projekt, 
k tó ry  w ) * onała , czy tez znalazła jego w yobra­
żenie w  daw nych rom ansach, lub  tez sama w y­
m yśliła. Lecz podanie nie u k ry w a , że w  w y­
konaniu  swego zam ysłu , użyła  pomocy H U -  
dew erta  i jednego z w iernych dom ow ników .

Gdy już wszystko było przygotowane, w ez­
w ała  pierwszego z ubiegających się o sw ą rękę , 
i rzek ła  : „Oyciee móy , od dawnego czasu, go­
tu jąc się do śmierci, kazał sobie zrobić trum nę. 
Ja  tey  nocy każę ją przenieść do sali. Położ 
się do trum ny udając um arłego , i ani się ru -  
szay , chociażby co liadzwyczaynego zaszło w ko­
ło ciebie. Z tego się przekonam  : czyli mię ko­
chasz p raw dziw ie .41

„Piękna dziewico! odpow iedział rycerz, czy- 
liż trudno  udaw ać um arłego, tem u, k tó ry  w  k aż - 
dey chw ili gotów  się na śmierć w ystaw ić d la  
tw ych  prześlicznych oczu ? R o zk az , co ty lko 
ci się p o d o b a , a w  każdym  razie znaydziesz 
w e  m nie w iernego sługę, aż do ostatniego tchnie­
n ia .44

Potem do drugiego rycerza, tak rzekła:



„Um arły jest w  naszym zam ku ; ley nocy po­
staw ią go w wielkiey s a l i ; chciey czuwać przy 
n im , aby się nie tra fił jaki przypadek. Lecz 
trzeba zachować się stale i niew zruszenie na swa- 
jem mieyscu przy trunie  ; We wszelkiem, chociaż­
by niespodziewanem  zdarzeniu. T a próba da 
mnie poznać szczerość twojey m iłości.44

„Jakież to słow a wyszły z tw oich ust nado­
bnych !‘4 odpowiedział rycerz. T a próba tak  jest 
ła tw a , że móy koniuszy za jednoby śniadanie 
ją w ykonał. O jakże ona w yda się lekką dla 
twego sługi •, k tóry za ciebie gotów jest walczyć 
ze śmiercią/ 4c

D ziew ica , wziąwszy trzeciego rycerza na 
stronę , tak  rzekła : ,,Ja chcę pożartow ać z pe­
wnego , k tó ry  będzie strzegł um arłego , i cheł­
pi się nadzwyczayną odwagą. P rzebierz  się 
tey nocy za d ja b ła ; ja mam ubiór gotowy. O 
godzinie , o k tórey  zaczynają chodzie upiory, idź 
przelękniy siedzącego na straży przy um arłym , i 
s taray  się go z mieysca zegnać. Mężnie rżecz 
w y k o n ay , chociażby się co nadzwyczaynego 
przytrafiło . Z tey p ró b y , poznani moc tw o­
jey m iłości.44

„Jako! prześliczna p a n i, o ta k  dziecinną 
rZccz idzie, d la  w ypróbow ania mojego męztwa. 
Mnieysza o t o : poniew aż taka  jest tw a wola, 
niech sam lucyper strzeże t ru n y , i ten miey­
sca mi ustąpić musi.44

N adeszła n o c : wniesiono ogromną trunę , 
k irem  obitą , do w ielkiey sali zamkowey. Oko­
ło niey postawiono gorejące świece. Rycerz, 
okryty  prześcieradłem , w  obliczu dziew icy, d<> 
trum ny się p o ło ż y ł, i ręce na krzyż złożył? 

£>z. wileA. T. 1, A '  a r. i&24. lu/y. i h
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krucyfix  umieszczono na p iersiach ; głowę, 
opartą  na w ezg łow iu , uwieńczono kwiatam i; 
a tw arz  jego sinością śm iertelną powleczono. 
Dziewica , w idząc go w  tern położeniu, odw ró­
ciła się , udając przelękuienie : potem  zaleciła 
m u ciągle mieć oczy zam knięte, i naymnieyszego 
znaku życia nie okazywać.

D rugi rycerz  zaproszony na w spaniałą w ie­
czerzę , był bardzo wesoły: śmiał się ze w sp ó ł­
biesiadnikam i ze wszystkich powieści o cza rach, 
strachach ; p rzysięgał, ze od dzieciństw a szy­
dził z upiorów  , i o godzinie naznaczoney po­
szedł odważnie do w ielkiey sali. Tam  go ocze­
k iw ała  dziew ica z dozorcą z a m k u ; w skazała 
mieysce , dozw alając m u , przechodzić się lub  
siedzieć podług w o l i , czy tać , w reszcie czynić 
to  wszystko, co tylko się podoba, byleby um ar­
łego z oczu nie spusczał, i b ronił go od wszel- 
k iey  napaści.

K iedy się dziewica z dozórcą zam ku odda­
liła  , naygłębsze milczenie panow ało w  sali. R y­
cerz zaczął w ybadyw ać nayinnieysze jey zakątk i, 
nakoniec zaw ołał w estchnąw szy: „D o czegóż 
miłość nie uczyni zdolnym cz łow ieka! “ W n e t  
usiad ł na krześle przy trunie  , i p a trza ł na  
um arłego. N a ten  widok zadrżał mimowolnie* 
poniew aż rycerz, zmarłego udający, dobrze g rał 
swoję rolę , tw arz  jego b lada  i zsiniała tak  b y ­
ła  podobną do tw arzy  człow ieka nieżyjącego, 
iż nayśmielsze oko strwożyćby się musiało ; w re ­
szcie , głowa na w pół podniesiona zdaw ała się 
posuwać ku pogbądająęemu na nią śmiałkowi, 
jakby chcąc go wciągnąć do truny . Rycerz, na  
straży  będący , nie czując się usposobionym do
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opierania w zroku na okropnym  przedmiocie, 
poucierał świece , i zaczął czytać daw ną k ro ­
nikę fam iliyną. T ak  się zagłębił w  szczegółach 
oblężenia jakiegoś włoskiego m iasta , iz zapo­
m niał na  salę , trum nę i um arłego , a dzieląc 
bohaterskie uczucia niężów, k tórych  chw alebne 
czyny go zachw ycały , gotów b y ł , jak pierwszy 
rycerz, rzecz całą przyprow adzić do końca.^

Dziewica, k tó ra  w raz ze swoim kochankient 
i starym  dozorcą zamku , pa trzy ła  z przyległe­
go pokoju na to  , co się działo w  sali , zaczy­
n a ła  juz wątpić o sku tku  swego przedsięwzięcia. 
Gdy pierwsza w ybiła , trzeci rycerz zbliżał się
do w ielkiey sali.

U derzył on we drzw i niezm iernie mocno, 
W tedy w łaśnie , kiedy rycerz zatopionym był, 
w  powieści oblężenia. Z erw ał się nagle z krze-j 
s ł a , jakby go r ę k a ,  co w e drzw i uderzyła, 
targnę ła  za włosy. „K to tam ?“ zaw ołał głośno. 
Zadney odpowiedzi. Sam ty lko  odgłos słów je­
go, rozlegających się po obszerney s a l i , głębo­
k ie  prZerw ał milczenie. Rycerz, strzegący tru m ­
ny , w ziął świecę, i zbliżył się do drzwi , chcąc 
-je otw orzyć. L ecz zmienił swóy zam ysł, za­
trzym ał się j czekał n iec ie rp liw ie , i już miał 
pow tórzyć p ytanie , gdy pow tórne uderzenie we 
drzw i,od pierwszego mii to ceysze .Znowu się słyszeć 
dało. „ W n iy d ź ,'m ó w ię  c i ! “ krzyknął rycerz 
czuw ający. Potym  cofnął się o k ilka  kroków,- 
ażeby nie spuścić oka z um arłego , który spo- 
koynie i bez naymnieyszego poruszenia leżał.

Strzegący tru m n y , postaw ił pochodnią na 
•ziemi, dobył miecza i w ielkim i krokam i szedł 
k u  drzwiom . W  tem  trzecie uderzenie, od dwóeli

i5 *
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pierwszych m ocniejsze, drzw i wyłamuje: otw ie­
rają  się podwoje : wchodzi djabeł.

W iadom o, że djabeł w  owych czasach, w k tó -  
rych się przytrafiło  opisane w  tey  powieści zda­
rzenie , niezm ierną g ra ł ro lę  u  mieszkańców E u ­
ropy. L u d , rycerze , x iazeta naw et w ierzyli, 
iż on różną przyw dziew a postać d la trap ien ia  
ludzi. N a ten  raz ukazał się on w postaci o- 
gromnego i silnego człow ieka, pod którego sto­
pam i uginała się podłoga sali. B arczyste' ram ie 
kopiją uzbrojone było. Rzucił okropne spóy- 
rze n ie , jedno na ry c e rz a , drugie na  tru p a  , i 
nie uw ażając na błyszczący miecz pierwszego, 
zbliżał się ku  trum nie. Strzegący jey , w yparty  
ze swego mieysca , b ron ił się walecznie , i sku­
tek  w alki już zaczynał bydź w ątpliw ym , kiedy 
um arły zapomniał na to , co udaje. Blizkość 
zawziętey w a lk i . k tó ra  groziła m u niebezpie­
czeństwem , ciekawość wadzenia nowego przy- 

— bylca , k tó ry  ta k  dzielnie n a c ie ra ł , podniosły 
mu nieco głowę. Lecz gdy zoczył straszliw ą 
postać nieprzyjaciela zbaw ienia ludzkiego, śmier­
telnym  strachem  o b ję ty , na  w idok niebezpie­
czeństwa, zagrażającego jego duszy, pjodniósł się 
z trum ny.

D w ay wojownicy , nie będąc przygotow a­
nymi na to w idow isko , z podniesionemi rę k a ­
mi stanęli jak w ryci. I r  up , dręczony ciągle 
widokiem  złego ducha,który  się zdaw ał czyhać na 
jego duszę, rów nem i nogami z trum ny wysko­
czył , i jął się do u c ieczk i; co widząc dway 

' rycerze, stracili odwagę : djabeł za drzw i, s tra ­
żnik , co tchu  do blizkiego pokoju ; a za nim 
w slad um arły.
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W ted y  dziew ica, ze swymi świadkam i, w e­
szła do sali, głośno się śm iejąc; w ezw ała trzech  
rycerzy : stanęli przed nią zawstydzeni. Ona 
zaś do nich przem ówiła : ponieważ żaden z was 
nie w ytrzym ał tak  ła tw ey  próby , prz jzemnie 
naznaczoney: ponieważ przeciw nie, każdy z 
o p u ś c i ł  mieysce, którego do ostatka strzedz był 
p ow in ien ; nie możecie więc , stosownie do ua - 
szey u rnowy, starać się o moję rękę .“ Po  ta -  
kiem  pożegnaniu, odeszli zasmuceni rycerze. A 
z czasem, gdy główne przeszkody pokonane 
zosta ły , i  nic już dziewicy nic tam ow ało w ol­
ności rozrządzenia sw ą ręką, H ild e w e r t  zaślu­
b ił bogatą dziedziczkę , i  miłością swoją byli u -  

• szczęśliwieni.

P  O E  Z Y A.

Z e m s t  a .  Powieść.

B ł y s n ą ł  p o ran ek . A ch  p o w sta ń  W ino ! 

P o w s ta ń , i łąk i pózeguay  z ie lo n e .

N iech  ay dn i tw o je  ta k  sz częś liw ie  p ły n ą ,
3ak d n i w ty c h  łąk ach  sz częś liw y c h  spędzone. 

D z is ia j  cię w ę z e ł n a jś w ię ts z y  p o łączy , 

D z is iay  zostan iesz  m nogich  w ło śc i pan i, 

lVa łonie szczęścia  w ie k  się tw o y  ukończy , 

C zołem  c i se tn i u d e rz ą  poddan i.

A lina  w y sz ła  na łąk i zielone,

X k ę d y  s tru m ie ń  po łąk ach  się k rę c i,

I  gdz ie  je y  w  św iczcy  s ta w ią  się pam ięci, 

S zczęśliw e  la la , na łą k a c h  spędzone.



B ra c ia  i  s io s t ry  u p l o t ł y  jey  wianek,

O n a  ze  Izami p rz y ję ła  d a r  b ra tn i ;

Zegna ich ,  żegna i ch łodny  poranek.

M oże to  szczęśc ia  po ranek  o s t a t n i !

W y s z ła ,  a w  w ieczó r  dłonie j e y  pieszczone 

N a y ś w ię t s z y m  w ęz łem  już b y ł y  złączone.

N a d  w ie c z ó r  o g u io w  zab łys ły  tysiące,  

'■Tysiąc k agańców  na zam ku się pali;

Z e w sz ą d  odgłosy  szerzą  się m dle jące ,
Jak  szum  daleki  p ie n ią c e y  się fali.

T a m  b rz m ią  p o c h w a ły  p rzez  u s ta  d ru ż y n y  

X ię c i a  R a tm o ra  i p ię k n e y  Aliny;
T a m  d w ie ś c ie  dz iew ic  w y s tą p i ło  w  b ie l i ,  

.Dwiestu m łod z ień có w  za  n iem i t u i  dąży ;
W i n a  g ie rm k o w ie  w  p u h a r y  na le l i ,

A słodk i  p u h a r  z r ę k i  w  rękę  k r ą ż y  ;

S tó ł  s ię  p o d  z ło tem  i s r e b re m  ugina;

A jako g w iazd y  po n ieba  p rż e s t r z e n i ,

N a  sza tach  r z ę d y  pałają kamieni,

L e c z  w s z y s tk ic h  w d z ię k ie m  p rzew y ższa  Alina,

P r z y b y ł  i H e n ry k  na t e  ś w ie tn e  gody ,  

Sk ro m n y ,  m ilczący ,  n ieśm ia ły  i  m łody ,

J on p rzez  w dz ięcz ne  spó y rzen ie  Aliny 

N ie g d y ś  pokoju  i szczęścia  p o s t ra d a ł ,

A choć  nadzie i  żadney  n ie  posiadał,

S m u te k  m u  zosta ł  do zgonu g o d z in y .

Ja k  b ó z tw o  jakie  A lina  jaśnie je ,

T y s i ą c  ją g ie rm k ó w  o tacza  dokoła,

Z e  wspan ia łego  m alu ją  się czoła 

T a jo n e  myśli ,  n ie p e w n e  nadzieje.

P o s t rzeg ł  ją H en ry k ,  i odszedł na st ronę ,

I  łza  tw a rz  m ę z k ą  zrosi ła  tajemnie.



D rż ą c a  Alina sp ó y rza ła  w  t ę  stronę,

O n  w es tchną ł ,  ona w e s tc h n ę ła  wzajem nie;  

D ro g ic y  p rzesz łośc i  s t a w ią  się wspomnienia .  

Po ra n ek  życ ia ,  la ta  n p łyn ione ,

S w o b o d n e  m yś l i ,  i  ł ą k i  zielone;
A pierś  jey  częs tsze  ppdnoszą  w es tchn ien ia ,  

Ł e z k a  w  n ieb iesk iey  zab łys ła  z rzen ice ,

1 zimna b lad o ś ć  w s tą p i ła  na  lice .

P o s t r z e g ł  to  X ią ż e  i  zg rz y tn ą ł  zębam i,  

A po tem  z b ro y n y c h  służalców p rzy w o ła ł ,  

D ługo  ta y n e m i  m ów il i  szep tam i;
L e c z  co m ów il i ,  n ik t  zbad ać  n ie  zdołały 

T o  ty lk o  w id ać  źe  w  o k u  i  w  t w a r z y  

Z b ro d n ic z y  zam iar  i  złość im  się ż a rz y .

Alina d rż ą c a  o losy H e n r y k a ,
W  dzik ich  R a tm o ra  s p ó y rz e n ia c h  cóś bada,  

A p o le m  drżąca ,  p rze lęk ła  i b lada 
W o l n y m  się k rok iem  k u  n iem u  po m y k a .  

„ U c h o d ź  n ieszczęsny ,  m d le jąca  zawoła, 

Z d ra d  c ieb ie  t y s ią c  o tacza  dokoła ,

Idź i z ap o m n iy  n ieszczęsney A liny ,

Ja  p roszę  B oga ,  Bóg c ieb ie  zachow a, 

P r z y y m i  ten  k r z y ż y k ,  to  m ó y  dar  jed y n y .  “  

A H e n ry k  rzecze :  ,,  Alino b ądź  zdrowa!

T o  rzek ł  i w  płaszcz się szerok i  o bw iną ł ,

I  jSierwsze w ż y c iu  dał  jey  uśc isn ienie ,  
P oszed ł  k u  górom , i  w c iem nościach  zginął ,  

Jak  c ień  l e c ą c y ,  łu b  senne w idzen ie ,

N o c  by ła  c iem na, a śnieg padał  w  nocy, 

W e z b r a n y  p o to k  ze sz c z y tu 'g d r  sp ływ a ł ,

W  l ic h e y  się c h a tc e  p u s te ln ik  uk ry w a ł ,  

W i a t r y  jes ienne dę ły  od północy .
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L e c z  kogo w n ę t rz n e  d r ę c z ą  n iepokoje,

K to  s łodkich  szczęścia m arzeń  pozbawiony,
T a jo n e  żale w  o bce  nies ie  s t ro n y ;

T e n  już n ieczu ły  na śm ie r te ln e  znoje.
H e n r y k  znajome om iną ł  d ro ży n y ,

U d a ł  się w  praw o ,  dz iką  idz ie  d rogą ,

W z ru s z o n e  czucia  zapom nieć  nie mogą 

I  s t ron  o y c z y s ty c h ,  i p ię k n e y  Aliny.

L e c z  cćż  za  jeździec  na k o n iu  się zbliża,  , 

G roźne  spó y rzen ie  i  tw a r z  nasro lona ,
P łaszcz  m u  z ło c is ty  o k ry w a  ramiona,

A d z ie ln y  ru m a k  pod jeźdźcem poryźa(

Ach! to jes t  X ią z ę ,  to R a tm o r  szczęś liw y ,

S p ie s z y  b y  doniosł w y n io s łe y  rodzinie ,
0  n o w y m  zw iązku ,  o^piękney Alinie.

, ,  S to y .  s ló y  o X iąże l  k rz y k n ą ł  n ieszczęś liw y ,

O t o  p ie r ś  raoia —  w  miecz u z b r o y  t w ą  r ę k ę ^  

U d e r z — i p r z y y m iy  o s ta tn ią  podz iękę .

D łu g o  rozm yślać  na mało się p rz y d a ,
'd o  g łuche  pole ta jem nic  nie w yda .  “

,, N iech cę ,  “  rzek ł  X ią ż e ,  t u  m łodz ian  za razem  

Rzek ł : , ,  w ię c  się k r w a w y m  r o z p ra w m y  żelazem. 

“  >> N iech cę ,  rzek ł  X ią z e ,  z tak  podłą  osobą 

W a lc z y ć  w  tern m iey sc u  i tak  p ó źn ą  dobą

1 i> N ie  chcesz, o X ią ż e ,  n ieszczęsny  zawoła.
B ro n  się p r z e d  zbóycą! , ,  to  r zek ł ;  i  t ą  razą  
Ho p ie r s i  krvrawre w p ę d z i ł  m u  żelazo,

A p o t  śm ie r te ln y  w y s tą p i ł  m u  z czo ła ,

K r e w  z ro z d a r te g o  w y d z ie r a  się łona.

U p a d a  R ą tm or( |  i w ś ró d  jęków kona.

M ija ł  dzień  jeden ,  mijał i dzień  d rug i ,

A H e n ry k  jeszcze do dom u nie  wracał ,  j

M a tk a  sw e  w ie rn e  rozesła ła  sługi,



Sługi wrócili ,  a Henryk nie wracał.
Lampa się nocna pali  bez ustanku,
Sen na znużonym oku nie spoczywa,
Z ranku do nocy, a z nocy do ranku, 
Stroskana matka syna oczekiwa,
Przed nią na krzyżu wizerunek Pana,

Lecz próżno czekasz! o matko stroskana,! 
p,ec* próżno czekasz o oycze strapiony,
Nie raz dąbrowa smutny liść odmieni,
Nie raz się znowu łąka zazieleni,
Ale już H enryk  nie wróci w te strony 
Bo po dniach kilku straszna wieść przeraża, 
Spełnioną zbrodnię tysiąc  ust  powtarza, 
Słodkie nadzieie, pociecha iedyna,
Giną w osobie przestępnego syna;
Stroskana matka po krotkiey chorobie  
Duszę oddawszy, w zimnym legia grobie.

Bogu i ludziom oyciec n ieprzystępny 
W śród  samotnego przemieszkiwał domu, 
S kry ta  go rospacz d ręczy  pokryiomu,
Stal  się odludny, milczący, posępny, 
L ubionych przedtem  synów wydziedziczył:  
Bo gdy nadzieie omylone widział 
R ód  ludzki,  cnotę, w rzystko  znienawidział. 
Mnogie miał skarby i w srebrze i w zlocie, 
T y c h  ani swoim, ni obcym użyczył,
Ani ich biedney nie oddał sierocie,
Ni ich poświęcił na wsparcie zakonu; 
Krzepnące ręce w pole ie poniosły 
I śród dzikiego zagrzebły zagonu,
Gdzie ostre  ciernie i chwasty  porosły.

■ u

0



W k r ó t c e  b y ł  c iężką  ch o ro b ą  złożony, 

P o m o cy  żadney  od ludzi  nie żądał ,

W z r o k  na po łudn ie  c iąg le  obrócony , 

G o d z in y  zgonu, lak szczęścia, w yg ląda ł .  

Wikt p r z y  śm ie r te ln e y  nie  pos ta ł  pośc ie l i ,  

W ikt nra napoiem n ie  zgasił  p ragn ien ia ,  

W ie w ie rn i  s łudz y  p o w racać  nie  ch c ie l i ,

Ani mu u lży ć  s rog iego  c ie rp ien ia .

W k r ó t c e  nędznego  ż y w o ta  dokonał,

Wa suc hym  w zg ó rk u  został p o g rz e b io n y ,

A syn  naym łodszy ,  a ten  syn  w zgardzony ,  

C o  go o d e p c h n ą ł ,  oy c iec  k ied y  k o n a ł ,  

P łak a ł  na g ro b ie ,  a n ie p o m n y  w in y  

P łacząc  o s t a t n i e j  d oczeka ł  godz iny .

S m u tn a  Alina weszła do  zakonu, 

W ie c z n ie  ze św ia tem  z e rw a w s z y  ogniwa, 

T a n i  ona B ogu  c h ce  s łużyć  do zgonu,

T a m  ona oku  śm ie r te ln y c h  u k ry w a  

P oranek  życ ia ,  w dz ięk i  n iez ró w n an e ,

1 to  serce tak c z y s te ,  se rce  tak  n iew inne,  

Ja k  spóyrzen ie  Anioła, iak m y ś l i  dz iec inne .  

W  g łu c h y m  k la sz to rze  p ęd z i  dni nieznane;  

T a m  żadne ziemskie n ie  p r z e r y w a  czuc ie  

C h w i l  p o św ię c o n y c h  modłom  i pokucie .

M i ja ły  ła ta ,  m ija ły  g o dz iny ,

Im ie  H e n ry k a  p r z e k lę te  zos tało ;

S e rc e  go ty lk o  t rw o ż l iw e y  Aliny 

J^o o b c y c h  m orzach  i  ląd ach  ścigało.

Po s ło tnym  r a n k u  n a s ta w a ły  cisze, 

Deszcze  us ta ły ,  m ilczą  w ia t r y  chyże ,  

Słońce z zachodu  złoci ś w ię te  k rzy że  

I  w ia t r  łagodny  jes iony  kołysze;
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(Smutna Alina, bo iaźń  n iosąc  w  łonie,

W o ln y m  się krok iem  na cm en ta rz  pomyka,

K ę d y  złożone po n ieszczęsnym  zgonie 

Z im n e  p o p io ły  ro d z ic ó w  H e n ry k a .

K tó ź to  na  z im n y m  spoc zyw a  kamieniu?

W i a t r  m u  sza lony  c iem n e  ta rg a  w ło sy ,

A t w a r z  d łu g iem u  naw y k ła  c ie rp ie n iu  

M ów i,  iż doznał  iak  zmienne są losy.

L e c z  b lade  czoło z im n y  p o t  o k ry w a ,

Ah! iuż on r z u c i ł  znikome doliny!

L e c z  nowa bojaźń Alinę p o ry w a ,

K rz y ż y k  na p ie r s ia c h ,  a k rz y z y k  Aliny.

Ah! to  ÓW H e n r y k ,  tak  p iękny  p r z e d  la ty ,

Dziś iak o k ropne  w t e m  l i c u  odm iany ,  •

S ro g ie  sum ienia  m alu ią  się r any .
N i k t  n ie  w ie  d o tą d ,  iak ie  zw iedza ł  s'wiaty,

W  iak iey  d o ty c h c z a s  p rzeb y w a ł  krainie!

S łyszano  ty lk o ,  że  gdzieś w  Pa le s ty n ie ,
Jak iś  tam  w a lc z y ł  młodzieniec  nieznany,

J. g d y  pohańców  z b i to  z ca łey  m o cy  

O n  się  sam ie d e n  uda ł  k u  polnocy .

R ę c e  p obożnych  zw olenn ików  w ia ry ,

C ia ło  n ieszczęsne  poszarpane  srodze,
P r z y  c i c h y c h  m od łach  w ło ż y w s z y  na m a ry ,

G d z ie ś  na ro z s ta y n e y  pogrzeb iy  ie  drodze.

N iew in n a ,  ty lu  niezgod i  nieszczęść p rzyczyna ,

W c  łzach  os ta tk i  życ ia  spędzi ła  Alina,

A w k ró tc e  Bóg ią przes ła ł  do szczęś liw ych  cieni .

D usza  i e y  ś ród  n ieb iesk ich  iaśnieje p rom ien i.

L u d w i k  W ł a d y s ł a w  S z d i c n a g i e l .
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P i e ś n i  H o r a c y u s z a  przekładania Juliana K o r s a k a .
i

Do M e c e n a s a

M ecenas ! alavis edite  fegibus.

Meceno ! szczepie władców etruskich szlachetny!
O ty, moja obrono! móy zaszczycie świetny!
Są, którzy poczytują sobie za trud m iły,
Chwytać w szrankach wzruszone olympiyskie pyły;
A których kres chyżemi umknięty kołami,
Ziemskie pany podnosi i sadzi z bogami.
Ten lubi, gdy go ciżba sporna i zmiennicza,
Potrzykroć między pierwsze urzędniki wlicza;
T en, żeby w swe szpichlerze mnogie 'Sypał zboże,
Ile tylko afrycka ziemia zrodzić może;
Ow wesol kraje pługiem oyczyste ugory,
Tam, choćbyś mu Atalla obiecował zbiory,
Kie złudzisz niepewnego o los przyszłey doli,
By wiosłem siekał morze zmiennym wiatrom gwoli.
Strwożony wichrów z morzem srogiemi zapasy;
Kupiec w ielbi swą wioskę, chwali błogie wczasy;
Lecz do ubogiey chatki nowe czując w stręty,
W net spycha poprawione na morze okręty.
Ten znów nie gardzi czarą starego massy'ka,
T en złożony nad brzegiem szklannego strumyka,
Lub trawiąc czas na fraszcze w zieloney gęstwinie,
Przez cząstkę dnia utapia czarne troski w winie.
Inny lubi prowadzić żyw ot niespokoyny,
W ielu  miłe obozy i straszliwe woyny,
Co je dawno łzy  rzewne matek opłakały;
M yśliw iec cierpiąc zimno pod niebem dzień cały,

f



Leci  precz u rodziw y nieporaney małżonki,
Siedząc kędy psy sarnę s tropiły  śród łąki,
Czy jeleń wiatronogi, alboli wieprz dziki,
Nie wyrw ał się w zdradzieckie uplątany wniki. 
Ciebie m ądrych nagroda głów wieniec bluszczowy 
Mieści w rzędzie niebianow; mnie chłodne dąbrowy, 
X skoczne Nimf polotnych z Sa tyram i tańce,
Nad l ichy gmin wynoszą i poziomu krańce.
A gdy mi Euterpe  swey lutni nie wzbroni,
Gdy Lesbiyskiey Cytary  nieuchwyci dłoni;
A ty  jeśli mię wliczysz między wieszcze Feba, 
Szczęśliwy! głową sięgnę gwiaździstego nieba.

D o  IiircY O SZA  S e x t a

Solvitur acris hiems.

Rozprysnął lody ciepławy Fawoni,
Żeglarz na morze mnogie sta tki ciska;
B y d ło  zagrody rzuca, a ogniska 
Odbiegłszy pasterz, na piszczałce dzwoni.

A skoro światło zabłyśnie miesięczne,
Juz W enus pląsa nóżkami śnieżnemi:
Z nią społem Nimfy i Gracye wdzięczne,'
Tańcując,  ledwie dotykają ziemi.

Już dla Jowisza W ulkan  starczy grotow,
Z nim się Cyklopy pocą czarnolice;
A szelest iskier,  szczęk i kołat młotow,
W ypełn ia  hukiem pracowne kuźnice.

T eraz  móy Sexcie, Romulowe plemie!
Gdy już przybyciem  wiosny świat cieszony;
Czas i włos świetny stroić  w m ir t  zielony,
L u b  w kwiaty,  co je miękkie rodzą ziemie.



Tak gdy się fraszką nnsycim do woli(
Zabiegłszy w gaju ustronia cieniste,
Ubijem luby dar Fannowi gwoli,
Czy młode koźlę, czy jagnię wełniste.

Sekcie! śmierć blada,pałacowe słupy 
Równie druzgoce jak kmiecie chałupy;
Chyży czas w krótkiey żywota kolei,
Broni nam długiey poczynać nadziei.

W net się noc czarna uymie i zażenie,
W  czczy donrRlutona między klamne cienie; 
Tam skoro znjdziesz, wiecznym zw arty mrokiem, 
Kie zechcesz Bacha chciwem śledzić okiem.

Tam wytwornego nie zalegniesz stołu;
Ani cię wdzięki Licyda zdumieją,
Za którym dziewki z chłopcami pospołu,
Biegając w tropy, miłos'cią szaleją.

D o  S ł u g i

P ersicos odi, puer apparatus. 

Chłopcze ! perskiemi pogardzam sprzęty,
K i dbam o wieniec, z różnych kwiatków spięty:
Przestań mi szukać róży, którą zima

W swych więzach trzyma.

Ani się staray innych na mą głowę 
Kwiatków, a zbieray gałązki mirtowe;
Bo m irt zarówno, tak sługę, jak Pana,

Zdobi u dzbana.



B ayki przez X . A. M . S. P .

K r u k  n a  b a l u .

N i e  p ow iem , z jak iey  p r z y c z y n y  ,

U  paw ia  b y ł  b a l  wspaniały .

N ań  w szystk ie  z w ie r z ą t  r o d z in y
Z e w sz ą d  się l iczn ie  zebrały .

I  k ru k  się takoż  nie len i ł .
Ale że t o  na w ie lk ie  bale,
T r z e b a  w y s tą p ić  modnie,  spaniale,

W i ę c  p o spo l i ty ,  czarny ,  s t r ó y  zmienił .

X poszed ł  na bal u b r a n y  pa radn ie .
U y r z a w s z y  go n iek tó rz y ,c h o ć  się w e w n ą t r z  śmieli,

N i e  szczędząc  jednak pochwał,  bez  p r z e r w y  k rzy cze l i :  

A ch !  jak  ci  k ru c z k u  w t y m s t r o i u  i e s t ł a d n i e ' “  

K ru c z e k ,  miłości  w łasney  n iem ający  w c a le .

I s to tn ą  p r a w d ę  p rz y z n a ł  f ą łszy w e y  pochwale.

N i e  mógł zn ieść  te g o  zó raw  poważny.
W i ę c  w z ią w s z y  k ru k a  na s t ronę:

B ra c ie ,  r z e k ł ,  t r o c h e ś  w id z ę  n ie u w a ż n y ,

T e  p o c h w a ły  są zmyślone.

C o  nad  p r a w d ę ,  zawsze szpeci.

B o w ia d am  p ra w d ę  waszeci:

P o w a b  św ia ta ,  je s t  d y m  m arny .

J e s t e ś  k ru k ie m ,  bądźże  c z a rn y .

D ą b  x D f, b e k ,
\

P r z e d  s ta ry m  w y l ic z a ją c  sw e  m nogie  z asczy ty ,  

S k a rż y ł  się m łody  dębek ,  źe w  p u sz c z y  u k r y ty ,

I  zay rza ł  losu  sosny, co ros ła  w ś ró d  pola.

S y n u  m ó y ,  ow szem  tw o ia  pom ysln ieysza  dola,



R z e k ł  s t a ry  dąb: ta ,  k t ó r ą  w spom nia łe ś  zazdrośn ie ,

1’rzez  toż godna l i to śc i ,  ze  na po lu  rośnie ;

N a d e y d z ie  si lny  w ic h e r ,  co i ą  ła tw o  zwali ,

R o ln ik  po tem  p orąb ie ,  a w o s ta tk u  spali,

T y  rosnąc  w  puszczy ,  p rę d z e y  będziesz d ługow iecznym . 

W i e r z  m i ,  w  u k r y c i u  ty lk o  można b y d ź  bezp iecznym .

WARCABNICA i  P jESZKI.

W a rc a b n ic a ,  p ędząca-w iek  b a rd zo  spokoyny ,  

R a d z i ła  p ie szk o m , ab y  zan iecha ły  w o yny ;

N ie  ma tu ,  r z ecze  dam a, ro sp raw iać  się o co: 

W szak że  się my b i i e m y  za tw o i ą  pomocą.

N i e d ź w i e d ź .

N iedźw iedź  w y s z e d ł  raz  z lasu i g d y  k ro c z y  m iedzą ,  

S p ó y rz y ,  aż tam w ieśn iacy  słodk i  miodek  iedzą. 

O to ż  to  p rzeznacze n ie ,  rze c z e  s m u tn y m  tonćm ,

O n i  ied zą  b ezp iecz n ie ,  co  m y  płac im  zgonem.

A S T R O N O I I J A .

Odpow iedź na umieszczone w  P a m ię tn ik u  W a r s z ,  
( i8a3  N. 12, k. 4o6) uw agi Jana  M iłego, au tora  
n o w ey  teo ry i ,  pozornego powiększania  się c ia ł 
niebieskich, p r z y  poziomie, uczynione z p r z y ­
czyny  recen zy i  teyze teory i.

K ied y m  po ra z  p ie rw szy  ro z w a ż a ł  ro z p ra w ę  
P .  Miłego o  po zo rn ey  wielkości c ia ł niebieskich 
p rz y  poziomie, długo się w ahałem , azali m am



przedsięw ziąć obronę p raw d y , rozum ow aniam i 
au to ra  rozp raw y  przy tłum ioney ; w iedziałem  b o ­
w iem  bardzo dobrze, ze w y k azać  błędy te o ry i 
ż p racą  i trosk liw ością w yrobioney, nie jest to  
zawsze przyjem ną jey au to ro w i zrobić usługę; 
ty m  bardziey, źe w tern  dziele, oprócz gorliw o­
ści, z jaką au to r tż ec z  swoję w ykłada, nic nie 
w idziałem , z czegobym pochw alny dla niego mógł 
Ułożyć w ieniec. N adto, poniew aż błędy n a k tó -  
t e  nastaW ałem, by ły  ła tw e  do postrzeżenia, a p ra ­
w dy k tó ry ch  broniłem  , oddaw na św ia tu  znajo­
m e, w idoczna w ięc rzecz , źe w  te y  spraw ie m i­
łość moja w łasna n ic do zyskania nie m iała. 
P rzedsięb iorąc zatem  recen zy ą  teo ry i P . Miłego^ 
i naraża jąc się przez to  z gorliw ością w  naukach 
pracującem u professorow i, k tórego  osobiście nie 
znam , i do k tórego  naym nieyszey nie miałem  u -  
ra z y , niczem  w ięcey  pow odow any bydź nie m o­
głem , jak ty lko  cz y s tą  m iłością c ierp iącey  p ra ­
w dy, i dla niey z siebie zrobiłem  ofiarę.

W  pierw szey m ojey recenzy i ( i )  naprzód 
w ym ieniłem  główne i pow szechnie znane praw a 
refrakcy i, przeciw ko k tó rym  a u to r  w w ykładzie 
teo ry i swojey uchybił; powtóre, dodałem, źe fe­
nom en w  sposobie, W jakim go au to r uw aża, nie 
m a m ieysca w  n a tu rz e , to  jest: że k ą t optyczny 
ciał niebieskich p rzy  poziom ie nie jest w iększy, 
jak m niem a au to r, ale owszem  k ą t ten , podług 
teo ry i re frak c y i i podług obserw acyy  robionych, 
jest rzete ln ie  m nieyszym  p rzy  poziom ie jak p rzy  
Zenit. Potrzecie: nie w chodząc W rozbiór szcze­
gółow ych praw d z p raw  re frak cy i w ypadających,

( l )  Dziennik w ileń. r. i8 j3  T . i k, Ż2ł^
Uz. mień, T . I ,  2V. a r. 182i. luty. 1$
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które autor za swoje ma wynalazki, a które po. 
dług mnie, są wiadomemi prawd znanych wnio­
skami, zakończyłem rzecz tłumaczeniem dotąd 
powszechnie przyjętem,dla czego pomimo zmniey- 
szonego rzetelnie kąta optycznego ciał niebie­
skich przy poziomie, ciała te jednak zdają się 
bydź w tern położeniu znacznie powiększonemi? 
W  odpowiedzi na te uwagi (2 ) autor się rozsze­
rzy ł  nad dowodami swojey teoryi i nowości swo. 
ich wynalazków, które w drugiey mojey recen- 
7,yi j iak się każdy o tern przekonać może, do­
statecznie są ocenione.

Nareszcie P. Mile, w cćlu zapewne pozbycia 
się jakimkolwiek bądź sposobem niemiłego re ­
cenzenta, umieścił w  trzeciey swojey rozpra­
wie (4), dotkliwy, i do wyjaśnienia rzeczy wca­
le niesłużący przypisek, k tóry  równie krzywdzi 
autora, ile boli recenzenta, przeciw któremu był 
wymierzony.

Gdyby autor zamiast szukania sposobów u- 
tnocnienia swoich wyobrażeń, oddalających go od 
prawdy, chciał się do niey zbliżyć przez rozwa­
gę nauki refrakcyi, nie wydałby zapewne tak  
niezgodney, ani z tą  nauką ani z fenomenami 
przyrodzenia, teoryi, albo przynaymniey poymu- 
jąc treść myśli, krótko wprawdzie, ale z dosta­
teczną jasnością, w  pierwszych uwagach moich 
wyłoźoney, nie wahałby się tak długo z wyzna­
niem jey błędów. W szakże P. Mile dla obrony 
swego, jak mówi, wynalazku, prawdy oczywiste

(2) Pamiętnik warsz. r. 1823 T. V. k. 197.
(3 ) Dziennik wileń. r. 1825 T. II k 323.
(4) Pamiętnik warśz r . 1828 T. VI k. 4o6.



za nic uważa, a w zarzutach sobie robionych, 
k tórych nie poymuje, same tylko widzi sprzecz­
ności. Jakoż kiedym zapytał autora: jak poymu­
je w swojey teoryi powiększenie się średnicy po- 
ziomey, k tóra przez refrakcyą wchodząc w  r a ­
miona tegoż samego kąta, i zbliżając się do je­
go wierzchołka, zm niejszyć się podług praw  re- 
frakcyi powinna? otrzym ałem  następującą odpo­
wiedź. P rzy  uważaniu , powiada autor, ciała  
niebieskiego, rzeczywiście mieysce względem ze­
n itu  zmieniającego, na nic się nie przyda  wzgląd  
na zawieranie się tarczy m iędzy kołami w ierz- 
chołkow em i, gdyż p rzy  zm ianie rzeczyw istey  
mieysca ciał niebieskich, nie m ogą tarcze ich 
m iędzy jednakowo oddalonemi kołami w ierzchoł- 
kowemi pozostać-, i tak: tarcza  (5) będąc bliżey 
zenitu , znaydzie się m iędzy więcey oddalonemi 
kołami wierzchołkowemi. K ąt zatem  tych kół 
wierzchołkowych, nie może za  niezm ieniony  
bydź u w a ża n y , jak  wprzód p rzy  pożorney  
tylko zmianie m ieysca : inaczey bowiem p rzy  sa­
m ym  zenicie, gdzie się te koła krzyżu ją  , nad - 
zw yczaynie zm nieyszyćby się m usiały tarcze, i 
nareszcie w punkcie niew idzialnym  ginąć- po­
myślawszy zaś w zenicie takiey wielkości ta r - 
czę ja k  p rzy  poziom ie , zajęłaby ona wszystkie  
koła współśrodkowe a zsuwając się po nich da 
poziom u, musiałaby go całkowicie wokoło ziem i 
zająć. Podobny więc sposób wystawiania sobie

Cż

(5) Autor objaśnia to figurą fctórey nie przyłączani, rzecz 
bowiem bez niay iest iaśna. Dta tego litery  do figury  
należące z pomiędzy słów  autora w yrzuciłem , i nie zdaie 
mi się, żeby się za to miał gniewać, tłumaczenie się bo­
wiem w teyźe satney pozostało jasności.

W
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. r z e c z y ,w y n i k a j ą c y  z  w yo b ra żen ia  ta rc z  n ieb ie ­
sk ich  w ruchu  będących, m ię d z y  n ie im ie n n e m i  
k ą ta m i  kół w ierzcho łkow ych ,  dop ro w a d z i łb y  do  
n ie d o rze c zn e g o  w ypadku . G dy  zaś p r z e s ta n ie m y  
n iep o trzebn ie  zw ra ca ć  uw a g ę  na ko ła  w ie r z c h o ł ­
kow e i t. d. T y m  to  sposobem w ychy li ł  się a u to r  
od ro z u m o w a n ie m  i dośw iadczeniem  p o tw ie r -  
d zoney  p ra w d y ,  że w  re f ra k c y i  a tm o s fe ry c sn e y  
m iey sce  p o zo rn e  i m ieysce p raw d z iw e  ciała n ie ­
bieskiego zn ay d u ją  się na  tem że  sam em  kole 
W -ierzchołkowem. Ale k tó ż  ze zna jących  p o c z ą t ­
k i  n a u k i  r e f ra k c y i  n ie  widzi, że a u to r  dla tego  
ty lk o  t r a f i ł  n a  sp rzeczność , że źle sobie w y o ­
b ra z i ł  p ra w d ę ,  skąd inąd  jasną i oczew is tą .  D la  
w y k a z a n ia  tego  w y o b ra ź m y  sobie n a  f igurze  x 
p r z e z  Z  z e n i t  m iey sca  leżącego n a  r ó w n ik u ,  
p rz e z  k t ó r y  s łońce w  czasie p o ró w n a n ia  w io se n ­
n ego  lub jesiennego przechodzi.  Jeżeli p rz e z  ab  
w y r a z im y  ś redn icę  poz iom ą r z e t e l n ą ,  ś red n ica  
p o z o rn a  s ło ń c a ,  to  jest odm ieniona  p rzez  re f ra k -  
c y ą  będzie a b ’ t a k  że p u n k ta  poziom e a  i b' są
odpow iednie  n a  ty c h ż e  sam y ch  ko łach  w ie rz c h  oł-
k  o w y c h  co i p u n k ta  rze te lne  a  i  b. L e c z  w  k i l ­
k a  godzin , k iedy  s ło ń ce  zbliży  się do z en i t ,  n a  
ó w  czas ś re d n ic a  jego rz e te ln a  w y ra z i  się p rz e z  
cd , i ko ła  w ie rz c h o łk o w e  Z c  i Z d  ro b ią  k ą t  c Z d  
daleko w ię k sz y  od k ą ta  aZb)  ale p u n k ta  p ozo rne  
ś red n icy  słońca  c' i d'  zn ay d u ją  się i w ty m  p r z y ­
padku  na ty c h ż e  sam y ch  ko łach  w ie rz c h o łk o ­
w y c h  Z c  i Z d  co i p u n k ta  r ze te ln e  c i d. N a ­
reszcie  k iedy  ś rodek  s łońca  p rzy y d z ie  do z e n i t  
m ieysca ,  k ą t  poziorńołuku, to  jest k ą t  z a ję ty  m ię ­
dzy k o ł a m i  w ie rzch o łk o w em i,  t a r c z ę  słoiica obey- 
m ującem ij  k tó r y  się ciągle pow ięk sza ł  w  m ia rę
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jak się słońce zbliżało do zen it, k ą t len  w  ty ra  
p rzypadku  zamienia się na k ą t i8 o ° , ale jeszcze i 
(teraz  końce ta rczy  poziom ey to  jest e' i f  znay- 
dują się na tem że sam em  kole w ierzcbołkow em  
ęe"Źf"f co i punkta e i f ,  oznaczające koniec ś re ­
dnicy rzete loey  słońoa, to  jest średnicy, jakaby
by ła  bez re frak cy i.

T ak ie  to  jest praw o re frakcy i, k tó re  sobie a u ­
to r  inąćzey w ytłum aczy ł, p raw o, k tó re nie za­
w iera  przyw iedzionych  w yżey od au to ra  sp rze­
czności-, z niego bowiem  w ypada, że chociaż k a t 
w  zen it, zajęty  m iędzy ram ionam i k a ł w ierzcho ł­
kow ych średnicę słońca obeym ujących, jest ciąg e 
odm ienny, zaw sze jednak m ieysce pozorne kon- 
cow średnicy  są odpowiednie na tychże sam ych 
ko łach , co i końce średnicy rzete lney ; a stąd  Ze 
średnica poziom a słońca ab podniesiona p rzez 
re frak cy ą  do d  b1 i zbliżona do w ierzchołka k ą ta

w chodząc m iędzy ram iona coraz bardziey  zbie­
gające się, nie pow iększy się, jak m niem ał au to r, 
ale ow szem  zm nieyszyó się musi.

P. Mile, oddaliwszy sposobem w yżey pow ie­
d z i a n y m  n ieprzy jazną d lasw o jey  teo ry i praw dę, 
n ie w y tłu m aczy ł jednak: d laczego  średnica po­
ziom a słońca lub x ięźyoa w  teo ry i jego pow ię­
kszyć się p rzy  poziomie pow inna, trudność w y ­
rysow ania tego na papierze, jak zdaje się w y ra  
żać, nie dozw oliła w yjaśnienia tey  rzeczy . P rz y ­
czy n a  zupełnie pozorna: w idoczna bowiem  jest 
yzecz, że gdyby średnica poziom u ab m iała p rzez 
sk u tek  re frak cy i pow iększyć się, po trzeba konie­
cznie , żeby, albo oba te  punk ta  a  i b posunęiy 
się w  różne stro n y , to  jest jeden punk t np ku 
wschodowi a drugi ku zach o d o w i, albo jesełi
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w  jednę stronę maję się posuwać, na ówozas jeden 
powinien się posunąć w ięcey niż drugi, iżby  
odległość m iędzy niemi powiększoną została. Szło 
Więc tylko o to, żeby P. Mile, stosownie do sw o- 
jey teoryi chciał wytłum aczyć: w którą stronę 
te  punkta posuwać się mają? i skąd wynika r ó ,  
zm ca w  odmianie tych  dwóch punktów, kiedy ich  
położenie tak co do odległości od zenit, jako też, 
co do ukośności atmosfery, i co do odległości jey 
gram c od oka obserwatora jest zupełnie to sa- 
mo. Dokładna na to odpowiedź, jeśli ją ma P, 
M ile, mogłaby bydi jasną, zdaje mi się, bez ryso­
wania figury; na c o i ją w ięc autor ukrył przed 
recenzentem , który szczerego wytłum aczenia się 
w  tey  mierze wymagał?

W szakże tłum aczenie to  dla autora nie bę- 
zie trudnem, jeżeli sobie pozwoli, podobne jak 

w  tłumaczeniu powiększenia się średnicy w ierz- 
chołkow ey robić przypuszczenia. Jakoż na kar­
cie  233 (P. W . N . 6 ,  i8 a 5 )  powiada autor, że 
w ystaw iw szy sobie przedmiot ab (fig. 2) uw a­
żany z punktu C  pod kątem a C b , przedmiot 
ten przez skutek refrakcyi łam iącey promienie 
w  punktach i  i g  w idzieć będziemy pod kątem  
i t g )  ze zaś u byw ający ką t gCb, jako z za łam a­
nia w  w yzszey  atm osferze pochodzący , j e s t  
m m eyszy , k ą t zaś gCb p rzyb yw a ją cy  p r ze z  re-  
j r a k c y ą  w n izszey  a tm osferze je s t od niego d a ­
leko w iększy, w ięc ca ły  ką t iCb w ięcey z je d n e y  
stron y zyskując, n iz  z  dru g iey  tracąc, w ypaść  
musi większym, od kąta acb. Otóż właśnie jest 
m ieysce, o które się autor w ostatniey swojey  
rozprawie dopytuje; mieysce gdzie przeciw  nay- 
pierw szym  poozątkpip refrakcyi rpbi kąt gcb
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wmieyszyro od a d ,  gdy tym czasem  teo ry a  n a­
uki, i doświadczenia pokazują, że k ą t gCb jako 
oznaczający re frakcyą  bliższą poziomu jest w ię ­
kszy od kąta  a d ,  w yrażającego re frak cy ą  m m ey- 
szą, jako refrakcyą dla przedm iotu  o daley nad 
poziom em  leżącego, niż punk t b. W skazałem  w po- 
przedzającey recenayi s tron icę , na k tó rey  au to r 
dow olnie przeciw ko praw om  re frakcy i robi k ą t 
aC i w iększy od k ą ta  gCb, a przecież au to r uża­
la  się, żem spuszczając się n a p o zą d a n ą ła tw o w ier-  
ność czy te ln ików , m ieysca tego nie w ytknął, i o- 
św iadcza, że odczytu jąc ro zp raw ę swoję same tył* 
ko d rukarsk ie  znachodził błędy.

Co się ty cze  powiększania się przedm iotów , 
uw ażanych przez środek gęstszy od pow ietrza o 
p łask ich  i rów noleg łych  ścianach, chcąc pokazać 
P . M iłem u, że ta  p raw da przez niego, jak m nie­
m a, odkry ta, dobrze jest fizykom  zn a jo m a , po­
w iedziałem , że się znayduje w początkow ych ro z ­
działach dzieła Sm itha (A com pleat System  of opti- 
ke); p rzy toczy łem  z tego dzieła kilka w ierszy , pra-j 
w d ę  wyżey w ym ienioną zaw ierających, i m ieysce 
tego  w yjątku  przez T ora  i stron icę dzieła oznaczy­
łem .C óż więc znaczą następujące słowa au to ra :M a- 
fą c  ty lko  jedno  (dzieło) w ym ienione, spodziew ałam  
się tu  zapew nie naylep iey  rzecz  w skazaną zna- 
le ś d ź , udając się więc do niego ciekawością zd ję­
t y , i  zn a yd u ję  -— fa łs z  . .  . G dy m nie  nie chodzi 
o u trudzen ie  czy te ln ikom  w ynalezien ia  m ieysca  
teg o , które P . S ła w iń sk i , w kilku  w ierszach po 
angielsku  bez oznaczenia  b liższego w sk a za ł , o- 
sn a ym ia m , i e  się ono zn a yd u je  w dziele nie rzą d ­
kiem  Sm itha (Cour com plet d'optique tradu it 
de Panglais de R obert Sm ith . P a ris
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lie . i .  Chap. 2 . N .  655. pod, napisem Im ages  
fo rm ees par un verre plat) R zecz tu  opisana 
z  postrzeżeniem  mojem tylko to ma wspólnego, 
ze w obu przypadkach jest mowa o szkle p laskiem , 

Nie wiem naprzód, za co przytoczenie t łu ­
maczenia ma autor za dokładnjeysze od przyto­
czenia dzieła oryginalnego? Nadto, zapewne nie 
dla utrudzenia czytelników , ale tylko przez o- 
myłkę druku wskazuje P. jVfile N. 653 zamiast 
num eru 53, w  którym  się rzecz, o k tó rą  idzie 
znayduje. Mieysce to  zawiera następujący w nio­
sek z praw  refrak c ji w yciągniony: „Une image 

M r (£ 2.) formee par un verre te r  mine par des 
„  plans paralleles AR, ab, est droite , parallele, et 
J?egale a 1’ohjet PQ R\eIle egt du meme ęótó du verre 
„ que 1’o b je t, mais plus 'prćs du verre d’un tiers 
s, de son epaisseur.“ Stąd więc wypada, źe kie­
dy oko jest w  mieyscu O widzi obraz przed­
m iotu P Q R  w mieyscu pqr\ obraz ten, co do wiel­
kości rów ny jest przedm iotow i, lecz że jest bliż­
szy szkła o ilość Qą— ^ n m ,  wypada w ię c , źe 
będzie widziany pod kątem  pO r, większym od 
kąta  P O R  pod którym by przedmiot był widziany, 
gdyby szkło płązkie między niem a okiem nie 
środkowało* Praw da więc, w dziele Sm itha w y■* 
yazona, jest t a , że przedm ioty uważane przez 
środki przeźroczyste gęstości większey od po ­
w ietrza o ścianach płazkich i równoległych, w ię- 
kszemi wydaw ać się będą , niż są rzeczywiście, 
ęzem że się różni prawda od autora odkryta ? na 
karcie bowiem 23g (N. 6. T . V . i8 s 5 . Pam. W .) 
pow iada: mianowicie za swoje uważam tw ier­
dzenie  , dowodzenie, i  doświadczenie, że  środek 
przeźroczysty  gęstszy  od. powietrza  f i  o.



ległych prostych powierzchniach wpływa na zm ia­
nę kąta widzenia. Pocóż tedy P. Mile zmusza 
mię przez próżne i bezzasadne zarzuty do obszer- 
nieyszego zastanowienia się nad rzeczami dosyć 
jaśnie, jak mi się zdaje, w poprzedzającey wyło- 
żonemi recenzyi? Poco odwraca oczy od prawdy 
gdy jey dóyścia, jak mówi, nikt nad niego bardziej 
nie pragnie , i nikt więcey czcić jey nie może?

W ym aw ia  mi jeszcze P. Mile, żem prawdę 
wyżey wymienioną nazwał prawdą m ałą ,  na to 
mu odpowiadam , że mając zrównanie na ilość 
nieznaną z, np. z — *  (A), gdzie A jest ilością 
daną, zrównanie to mogę nazwać prawdą główną; 
ale ze zrównania tego można tysiące wyciągnąć 
wartości szczególnych, podług różnych wartości 
nadanych na A ; wypadki tak otrzymane będą 
to  prawdy szczególne, które łatwe już są do o- 
trzymania, skoro raz kształt zrównania jest zna­
leziony. Otoż prawa refrakcyi są tern zrówna­
niem ogólnem, a prawdy bezpośrednie z nich 
wypadające, jak np. prawda, k tórą  autor ma za 
swoję, są prawdy szczególne, które oczywiście 
nietrudne są do otrzymania: nic bowiem więcey 
do tego nie potrzeba, jak tvlko zastosowania prawd 
głównych do różnych danych kształtów ciał przer 
źroczystych, i do m oc} 'łamiącey światła w cia­
łach uwadze poddanych. Nie ze względu więc 
na jey zastosowanie nazwałem tę  prawdę małą, 
ale dla tego tylko jedynie, że jest jednym z wiel- 
kiey bardzo liczby wniosków, wprost z praw 
głównych refrakcji  wypadających.

^aledwo może przystoi wziąć pod uwagę i 
tłumaczyć się z przykrey dla mnie w ostatniem 
ąutoęa piśmie uczynionej wymówki jakobym kon•
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cepta aż do dziecinnego przekręcania nazwisk  
posunąć um iat w  pierwszey swojey rozprawie. 
Przejeżdżając w powrocie do kraju przez War-* 
szawę, miałem tam szczęście poznać kilku z chlu­
bą dla kraju pracujących uczonych ; los jednak 
niechciał, iżbym między nimi poznał P. Miłego, 
Pisząc więc pierwszą moję recenzyą nie wiedzia­
łem dobrze nazwiska autora, i zamiast M ile  po­
łożyłem M iły  pierwsza bowiem rozprawa au­
to ra  wyraźnego nie miała podpisu ; wszakże, zna­
lazłszy ten w drugiey rozpraw ie, omyłkę tę  po­
prawiłem, oddając nazwisko autora ze wszelką or­
tograficzną czystością. Był to więc błąd nie­
winny, za k tóry P. Miłego, jeżeli tego żąda, szcze­
rze przepraszam ; ale możnaż było gniewać się 
za to i nazywać konceptem omyłkę, k tóra zupeł­
nie pomimo woli stała się mojey? Trudno jest 
zaiste pojąć, jak tak błahy, i dla rzeczy obcy zpod 
pióra uczonego Pisarza mógł wypłynąć z a rz u t!

Znajduje *ię jeszcze w rozprawie ostatniey 
P. Miłego wiele pomnieyszych zarzutów: z tych 
jedne po większey części zawarte w przypisku, 
są recenzyą mojego sposobu wykładania myśli, 
na które zważając na styl, w jakim są wyrażone 
odpowiadać nie znayduję potrzeby ; drugie są o- 
broną teoryi P. Miłego lub pokazują niedorze­
czność teoryi daw ney , i w  tern odsyłam autora 
do moich przeszłych recenzyy i nareszcie do tra k ­
ta tó w  op tyk i, co tym bardziey uczynić mi teraz 
jest wolno , gdy sam P. Mile przez miłość prawdy 
w yznaje , że jego teorya do wytłum aczenia po­
zornego powiększania się ciał niebieskich przy po­
ziomie nie jest dostateczną, do czego doprowadzić 
autora było głównym mojey recenzyi zamiarem.



Co się tycze nowey P. Miłego teoryi na koń­
cu ostatniey jego rozpraw y um ieszczoney, re- 
cenzyi jey na siebie przyym ować nie c h c ę , i 
jak  mi się zdaje, nic na tem  autor nie traci.

P io tr  Sławiński
Pisałem  ■w W iln ie  
lSjti stycinia 18.

W IA DO M OŚCI L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  1 ZAKŁADY NAUKOW E.

Towarzystwo wolne ekonomiczne w S. P e ­
tersburgu  , stawszy się szczęśliwem otrzym ać 
Naywyźszy reskrypt, z okoliczności utwierdze­
nia przez J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć , nowych U staw , 
postanowiło odprawić posiedzenie publiczne, dnia 
20 lutego r . t,, k tóre się rozpoczęło o godzinie 
6 wieczorem, od czytania Naywryźszego Reskry­
p tu  j potym P .  Prezydent, Admirał Mikołay Sy- 
monowicz M ordwinow, zdał sprawę z roku ca­
łego swego przewodniczenia tow arzystw u , w y- 
staw ując prace, przez członków podjęte, w ce­
lu napisania Ustaw dodatkowych, do pierwiastko­
w ych, napisanych w  1761 roku, i przy wiedze­
nia wszystkich spraw  tow arzystw a do nalezy- 
tey  jasności i regularności; wniósł nakoniec po­
trzebę obrania na swojem mieyscu prezydenta. 
Członkow ie, czułą przejęci wdzięcznością, za 
tak  troskliwą pieczą i czynne starania J W . P rę- 
zydenta o dobro i sławę Tow arzystw a, usilnemi 
prośbami szanownego Admirała, do pozostania 
na tym urzędzie i w roku następnym, skłonili.



Potym , stosownie do nowych U staw , w y ­
brani zostali, prawie jednogłośnie, prezydentam i 
oddziałów: i) oddziału  naukow ego , k tórego
obowiązkiem rozpa tryw ać  i uznaw ać godnemi 
druku  przychodzące do to w arzy s tw a  dzieła; 
przedstaw iać  tow arzystw u  nowe wynalazki, m a­
chiny, modele, projekta, rozwiązania podanych 
zagadnień i t . d., yice-admirał i kawaler S a ry -  
ęzew. 2 ) Oddziału gospodarstwa w ieyskiego i  
rolnictw a dośw iadczalnego , J W .  N . P . L o b r i„ 
Oddział ten  będzie zbierał wszystkie s ta ty s ty ­
czne wiadomości o R o ssy i , poznawać s tan  go­
spodarstwa wieyskiego we w szystkich guberni- 
jach, radzić około udoskonalenia wszystkich od~ 
nóg ,  obmyślać sposoby i przedsiębrać środki do 
Rozszerzenia urodzayności, a uprzątn ien ia  tego 
W szystkiego, co do niey przeszkadza. 3) Od­
działu w ew nętrznego spraw owania, J W .  T eodor 
P io trow icz  O poczynin . 4) Oddziału rękodzie ł, 
k tórego celem, zbierać wszelkie wiadomości, m o­
gące posłużyć do udoskonalenia sztuk, rękodzieł, 
rzem iosł, zakładów, rybołówstwa; mieć staranie 
około wprowadzenia do Rossyi now ych  w y n a­
lazków i udoskonalenia dawnych; obmyślać spo­
soby do szybkiego ich rozkrzew ienia w  Rossyi; 
zw racać uw agę na  to  wszystko, co się ściąga 
do przem ysłu  krajowego i wyszukiw ać sposoby 
do uprzątn ien ia  przeszkód, zdarzyć  się w  ten t 
mogących, J W .  Sekre ta rz  stanu, senątor i kawa­
ler, P. A . Ę ik in ; a nakonieo: 5) Prezydentem  od­
działu staran ia  o zachow aniu zdrow ia , J W .  W .  
J. H o łyń sk i. Oddziałowi tem u polecono zbierać 
wiadomości i kom m unikówać środki do wzm o­
cnienia zdrowia, i oddalenia choroby, osobliwie
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u mieszkańców wiey.skich i rzemieślników (w ley  
liczbie i rozszerzanie szczepienia ospy), zw raca­
jąc takoż troskliwość i do zachowania Wszelkie­
go rodzaju zw ierzą t  domowych, do roboty, po­
żywienia i na odzienie używ anych.

Potym  P. P rezyden t podał na członków nie­
k tó re  Damy-, za poprzedzającym zgodzeniem się 
ich na to. a mianowicie: m is trzyn ią  dworu K a ­
t a r z y n ę  H rab iną  Łitła-, damy stanu': X iężnę N a ­
talią G olicynow ą  i X iężnę K a ta rzy n ę  K utuzow o- 
w ą '‘Smoleńską;, X iężnę K a ta rzy n ę  Dołhorukową-, 
H rab in ą  Zofiją Strogonową-, i H rab iną  M ary ą  
R a zu m o w ską , k tóre  przyjęte zostały bez głoso­
w ania  , i jednomyślnie na mocy § 2 z rozdz. II, 
howych u s t a w w i a d o m o  b o w iem , źe osoby 
płci żeńskiey, zawsze gorliwe staw iły  p rzyk ła­
dy do dobra oyczyzny, i od ucżęs tn ic tw a ich 
w  Tow arzystw ie ,  we wszystkiem spodziewać się 
m ożna lepszych skutków  i w iększey czynności (*).

Nakouiec podani zostali inni nowi członko­
wie, z k tó ry ch  Jenera ł  gubernator wojenny sankt- 
peter5burski H rabia M iloradow icz  i sprawujący 
obowiązki m in is tra  woyskowego jenerał piecho­
ty  T atyszczew , na mocy § l ) z rozdz. III now ych 
Ustaw, są przyjęci. Rozdano członkom exempla* 
rze  ty ch  nowych ustaw. {Omezb. 3anuc.)

(*) J a t  ochoczo i ż jak szezęśliw eta powodzeniem  szano­
w ne rossyanki p rzykładały  się do sław y nasżey oyczjr- 
any, dość jest przypom nieć X iężnę K atarzynę Rom a- 
nćwnę D aszkow ą, k tó ra  przez kilkanaście lat ciągle 
by ła  dy rek torem  sank t.pe tersbursk iey  akadem ii nauk i  
p rezydentem  C e s a r s k i z v  Akademii R ossyyskiey . W iado­
mo św iatu , ile  oba te  zgrom adzenia uczone dokonały 
p rac  pożytecznych i sław nych, za jey  oświeconem i  
czynnćm  staraniem  o ich  stan  dob ry .



Towarzystwo ekonomiczne Inflantskie. L i­
czne szkody u tuteyszych włościan, k tóre tylu 
familiy zubożenia przyczyną były, a włościan 
ciężarem robót obarczają; tudzież wielkie m ar­
nowanie lasów młodych na ogrodzenie pól, ogro- 
dow i t. d.; są przedmioty, którem i T ow arzy­
stwo inflantskie gospodarstwa i poży tku , od 
wielu się już lat zatrudniało. Repertorium  eko­
nomiczne , k tóre w całym kraju bezpłatnie się 
rozdaje, m nóztwo zawiera rozpraw o tych , dla 
pospolitego dobra tak  ważnych przedmiotach; 
ale dotąd podawane sposoby pożądanego nie w y­
dały skutku. W zględem  szkód, z pożaru w y­
nikających, Tow arzystw o tego jest mniemania, 
iż z mnóstwa stosownych przepisów żądany sku­
tek  nastąpić nie mógł dla te g o , że przyczyną 
ich bywają, nie sama tylko nieostrożność, w w ie­
lu domach włościańskich zwyczayna, ale po czę­
ści i niemogące się odmienić okoliczności, a 
z życiem włościańskiem nierozdzielne zwyczaje, 

t  np. roboty około zboża, lnu, oświecenie izb w cza­
sie długich wieczorów i porankow jesiennych i 
zimowych, i t. p. W szystkie dotąd doświadczo­
ne odmiany w budowaniu domow włościańskich, 
dla powszechnego prawie używania do budowy 
m atęryałow potrzebnych, celowi temu nie odpo­
wiedziały: bo owe przyczyny pożarow nie były 
uprzątnione, i  mnóztwo łatwo zapalających się 
rzeczy z mieszkań włościańskich usunąć niepo­
dobna. Podawane otw ory dla ciągu powietrza i 
kominy również nie zawsze oczekiwany skutek 
wydały, owszem kominy same bywały często przy­
czyną pożaru: bo na wsiach, pospolicie nie ma ra ­
zem zaprowadzonego starania, w przyzwoitym
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czasie wycierania kominow , a włościanie, bez 
/tego nałogowego zwyczaju , wycierać ich za­
niedbują.

Co do wspomuionych wyżey ogrodzeń, różne 
już w pomienionem dziele podawano sposoby, któ­
re, gdzie okoliczności dozwalały, nie zostały za­
niedbane. Lecz gdy w wielu okolicach braknie 
kamieni i innych materyałow ,. na trwałe ogro­
dzenie przydatnych, a nowo zalecane wały zie­
mne , płoty samorodne i t. p. okazały się nie- 
trwałemi i niedostatecznie zabezpieczającemi; i 
w  tym względzie przeto znajome dotąd przepisy 
nie są w powszechnem użyciu. ,

Gdy teraz J W . Jenerał gubernator nanowo 
wezwał Towarzystwo ekonomiczne: podać nowe 
projekta stosownych przepisów i oświecających 
urządzeń, a do uskutecznienia nayłatwieyszych, 
dla zaradzenia wspomnionym szkodom; samo zaś 
Towarzystwo nie widzi się wstanie, z własnych 
doświadczeń zadosyć uczynić temu, dobro kraju 
za cel m ającemu, zamiarowi, dla tego postano­
wiło, aby żadnego sposobu w niewdadomości nie 
zostało, a tyle zdań, ile tylko można, o tak wat 
źney rzeczy zebrać, wyżey wspomnione szkody 
za przedmiot dwóch zadań ogłosić, i przeznaczyć 
za naylepsze każdego z osobna rozwiązanie rubli 
ass. 4oo, a za drugie z kolei rubli ass. 200.

Towarzystwo wzywa więc, wszystkich, do­
brze świadomych okoliczności kraju i sposobu 
życia włościan tuteyszych, do odpisywania na żą­
dania następująco;

1) Jakim sposobem innźnaby pożary, a tym  
samym i szkody z n ich , u włościan tuteyszych 
zmnieyszyć? O tey rzeczy nowe repertorium
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dla Inflant, w 5ciey i 4 tey części 2go tomu 1 
w pierwszey części 5 go tomu, zawiera ośm ob­
szernych rozpraw, których mający odpisywać na 
to  zadanie radzić się może.

2) Jakimby sposobem dokazać można było* 
ażeby włościanie nasi zupełnie zaniechali płotow 
drew nianych , tak marnie lasy niszczących, a 
przynaymniey, żeby się Zwyczay ten mógł zna­
cznie zmnieyszyć? O tey rzeczy w fepertoryum 
w iszey i 2giey części 8go tomu znaydują się 
5 rozprawy.

Ostatni termin przysyłania rozwiązań jest 
dnia 1 sierpnia 1824 roku. Na rozprawach mają 
napisać autorowie od własnego upodobania go­
dło ,, irńie autora W zapieczętowaney kartce 
z temże godłem przyłączyć, i zapisać do Towa­
rzystw a ekonomicznego inflantskiego w Dorpa­
cie. Po przyznaniu nagród, rozp raw y , które 
nagrody nie otrzymały, zostaną zwrócone auto-1- 
rom, z kartkami nienaruszonemi, tak, że imiona 
W nich zostaną niewiadome. Członkowie towa­
rzystwa j rzeczywiści i honorowi, nie mogą się 
ubiegać o nagrodę; jeżeliby zaś chcieli w tey rze­
czy pracować* Towarzystwa pisma ich z wdzię­
cznością prżyyłnie. Dorpat dnia 1 listopada 1823* 

W  imieniu Towarzystwa Inflantskiego ekonomi­
ki i pożytku Prezydent R . i>. L iphart, marszałek.

A. V- Lów is, sekretarz dożywotni.

Cesarsko królewskie towarzystwo rolnicza 
w W ie d n iu , na posiedzeniu publicznem d. 19 
stycznia r. t., podało do rozwiązania dwa nastę­
pujące zadania:

J) Jakie są* podług wszystkich teoryy i sym*
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ptomatów naturalnych, naybliższe przyczyny za­
wrotu głowy u owiec? Jakie środki dotąd uży­
wane były z pożytkiem i bez pożytku? Jakie 
sa sposoby tey choroby uleczenia, albo zatrzy­
mania? Jagnięta w pierwszych latach życia jak 
hodować należy, ażeby od wszelkich przyczyn, 
chorobę tę zrządzających, zachować? nakoniec: 
Jakby można chorobę tę  w  pierwszych jey okre­
sach poznać, i jakich używać środkow, dla strzy- 
mama dalszych jey postępow?

II) Porównywając stan gospodarstwa wieyskie- 
go Austryi dolney względem rzeki E m s  z górną i 
zważając podług przyczyn i okoliczności uderzają, 
cą różnicę pierwszey od drugiey, wnet postrzeże­
my, że wyższa Austrya nie tylko stosunkowo ma 
łąk więcey ale też lepsze, i że klimat lepszy jest 
dla koniczyny, naylepszey ze wszystkich karmów 
roślinnych ; że zatem wyższość gospodarstwa 
wieyskiego górney JEms1 pochodzi widocznie od 
łatwieyszego i nie tak kosztownego otrzymania 
karmu i nawozu. Zachodzi więc pytanie : czy 
ten stosunkowy niedostatek łąk naturalnych i na 
karm koniczyny w dolney Austryi, jakim bądż- 
kolwiek sposobem, może bydź zastąpiony, a przez 
to gospodarstwo dolney Austryi gospodarstwu 
górney, jeśli nie wyrównać, przynaymniey się do 
niego przybliżyć ?

Gdy gospodarstwo |tróypolowe tam , jak tu, 
jest we zwyczaju, i jakby krajowem właściwemj 
przeto, dla dokładnieyszego wyjaśnienia celu roz­
dziela się pytanie, na dwa następujące:

A. Czyli nieodbitą jest rzeczą, ażeby rolnik 
dolney Austryi, dla wynagrodzenia stosunkowe­
go ubytku łąk naturalnych i karmu z koniozy- 

Di. mień. T. 1, N. 2, r. 1*524. luty. I J
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ny, porzucił dawno zaprowadzone gospodarstwo 
tróypolowe, i wprowadził na  to  mieysce inny  
system at zmianowania, czyli, gdy odmiana ukła­
du zmianowego na i n n y , znayduje opór w ie l­
k i , a przeyście ty lu  prawie nieprzełamanym 
trudnościom  podlega, a tym czasowe tróypolow e 
już wszędzie się znayduje.

_ -®- Czy by można było osiągnąć ten  cel ła- 
tw ieyszym  sposobem , zwłaszcza zatrzym ując 
tróypolow e, tylko za pomocą odmiennego sposo­
bu obchodzenia się, podług przykładu  w y ’^zey 
A ustry i  i jak?

Uwaga, rozwiązanie py tan ia  do nagroć 
danego, może bydź za tym  lub owym uk 
zmianowania, ale zawsze w ym aga się, aż- 
ło zaspakajające.

a) Jakie rośliny karm ow e, są naywłaśch ' ż  
to  ze względu na  klimata suche dolne 
już na założenie łąk  sz tucznych  wiele 
tylko można nayobfitszych , już to 
roczne zasiewanie wpośrod zboża dla zas.
Ilia koniczyny?

b- Jak się odbywa naytan iey  zasiew tych  
roślin i odpowiadająca naylepszemu urodzajowi 
uprawa? bez zawodu poży tku  w oczekiwanym 
zbiorze- karmu, przez wielkie koszta, wyłożone 
na  powiększenie siły i inne nakłady.

c) Jakie odmiany, podług różności k lim atu , 
ziemi i już praktykujących  się sposobow uprawy, 
w  każdey części kraju, szczególniey zaszły?

W a ru n k i ,  k tóre  tow arzystw o przy  odpowie­
dzi rzeczonych py tań  do nagrody dla ubiegają­
cych się zakłada, i do k tó ry c h  samo nawzajem się 
obowiązuje, są następujące:
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1) Ża dokładne rozwiązanie tak pierwszego, 
jako i drugiego z tych pytań, przeznacza się sto 
czerwonych złotych w złocie i honorowy medal 
srebrny tego towarzystwa.

2 ) Odpowiedzi na zadania mogą bydź pisane, 
w języku niemieckim, łacińskim i włoskim, a czy­
telnym charakterem; każda odpowiedź ma bydż 
oznaczona pewnem godłem, z przyłączoną kart- 
ką  zapieczętowaną, w którey tóź samo godło, 
oraz imię, nazwisko, urząd i mieysce zwyczay- 
łiego mieszkania autora ma bydź napisane, oraz 
wskazany sposób, jak przyznana nagroda przesła­
ną do niego bydź ma.

3) Ostatni termin nadesłania odpowiedzi na­
znacza się na zadanie Nro 1, dzień iszy  marca 
i825 ;  na zadanie Nro 2 dzień pierwszy listopa­
da 1824. A przesyłane bydź mają pod adressem 
prezesa towarzystwa JW . Józefa Karola, Hrabi 
von Dietriehstein . Jeśliby żądano rewersu na 
otrzymanie odpowiedzi, sekretarz dożywotni w y­
da go z pieczęcią towarzystwa.

4) Przyznanie nagrody naydaley w przecią­
gu roku, od ostatniego terminu przysyłania na­
stąpi, po czem niezwłocznie sąd towarzystwa o- 
głoszonym zostanie i wypłacone będą summy 
nagrodowe.

5) Odpowiedzi uwieńczone stają się własnością 
towarzystwa, które niemi może podług upodo­
bania swojego rozrządzić, dalsze pisma ubiegają­
cych się z kartkami imion zapieczętowanemu, na 
wyraźne żądania powróconemi zostaną. Jeżeli­
by się kto w przeciągu roku, od terminu przy­
znania nagród, o swoje pismo nie zgłosił, i jeżeli­
by względem tego żadne postanowienie nie za-
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szło, pisma te  rów nież  uważane będą za w ła ­
sność tow arzystw a, a kar tk i  imionowe, "w obecno­
ści sekretarza  i wyznaczonego członka zostana 
spalone bez rozpieczętowania.

W ie d e ń  d. 3 i  s tycznia 1824 r.
Jozef Karol U rab ia  i)i& trichstcin  prezes to ­

w arzystw a.
Karo l Baron v B ra u n , dożyw otn i sekretarz .

W y n a l a z k i .  O d k r y c ia , i  R o z m a it o ś c i

Po długiem nieo trzym yw aniu  wiadomości od 
podróżnego naszego, c. k. natura lis ty  Jana N a t-  
terer, nadeszły niedawno doniesienia z R re zy li i  
(p ierwszych dni lutego r. t.). Od ostatniego listu, 
k tó ry  pisał znad rzeki Tieste  pod 2 listopada 
1822, odbywał on swe wędrówki na północ k a  
kapitaniićjoynz, a dla pory  nadzw yczay dżdżystey, 
od czego wielki w ylew  rzek  i potokow nastąpił,  
był p rzym uszony w grudniu nad rzeką Ir isa n g a  
pozostać i zabawić aż do 20 m arca, ażby nade­
szła sucha pora, do odprawiania dalszey podróży. 
D nia  27 marca p rzyby ł nad rzekę R io -P a rd a , i5 o  
krokow szerokiey; d. 19 kwietnia do rzeki P a r a ­
na, zw aney  też i R io .G runde, k tó ra to  okolica , 
dla błot wielkich, bardzo jest n iezd ro w a ,  gdzie 
mu dwóch przewodników zachorowało; czekając 
zaś Pan N a tte re r  na ich ozdrowienie aż do końca 
maja, jednego chorym  jeszcze zostawić musiał; d. 
10 czerw ca przybył nad rzekę Velhas , k tó ra  s ta ­
nowi granicę kapitaniy Goyaz  i Minas-Geraes-, 
dnia 18 nad rzekę P arnaiva, dnia 23 nad V e r is .

■ I '



simo, gdzie już często się nadarza piaskowiec; dnia 
2 lipca nad Rio-Corumba, d. 11 do Bom fim , 
gdzie w dawnieyszych czasach wiele złota doby­
wano, d. 20 do A rraial-de-M ajaponte, a 2 sier­
pnia 1823 przybył do Villa-Boa, teraz Cidade- 
do-Goyaz zwanego miasta, gdzie ciężką podróżą 
i suszą, bardzo osłabionym mułom, odpoczynek 
dać musiał. W  całey tey podróży mnóztwo no­
wych rzeczy w historyi naturalney , a szczegól- 
niey w zoologii odkrył: gdyż żadnem niezraża- 
jąo się nieszczęściem, spokoynie dążył do raz za­
mierzonego celu; pomnażając ustawicznie nowe- 
m i postrzeżeniami i odkryciami skarby uczonego 
świata, a razem i zbiory c. k. m uzeum , przesy­
łając do niego nowe coraz przedmioty. W  pier- 
wszey połowie września znowu miał z Goyaz 
wyjechać, i udać się do Rio-Ąraguay, rzeki o 5o 
mil na zachód płynącey, dokąd się wybierając o- 
pairzył na półtrzecia miesiąca w żywność, 
mając przebywać wielkie pustynie (Sertoo-de- 
Matto-grosso), gdzie żadnego cywilizowanego mie­
szkańca napotkać nie można, gdzie bardzo czę­
sto podróżnych dzicy ludzie w nocy napadają, je­
żeli się w dostateczną straż nie opatrzą. Szczę­
śliwie te pustynie przebywszy, zamyślał w E tija-  
bei porę dżdżystą przepędzić: gdyż okolica Vil- 
labella w  czasie tym  dla wielkich powodzi z wy­
lewów rzek Ria-Guapure  i P a ra g u a y , bardzo 
niezdrową bywa, i dopiero, kiedy się zacznie czas 
suchy, to jest w marcu 1824, do Villabella, głó­
wnego mieysca pustyni M attogrosso  , udać, się; 
zkąd rzeką Tapajos,albo rzeką M adeira, dostać się 
na rzekę Amozonę, całey tey  drogi wodą do 600



mil portugalskich (*) mieć mogąc* ażby do Para  
pod równikiem przybył, Z tego zaś portu, z wier. 
nym towarzyszem swym i pomocnikiem , c. k. 
strzelcem bokowym Sochor , do Europy płynąć 
namyśla.

Pomiędzy mnóztwem osobliwości, które nie. 
dawno znajomy P. Bullock, z M exyku  do E uro ­
p y  przywiózł, znayduje się zwóy papierowy, wię- 
cey 5 stop szeroki, a 12 stop długi, zawierają­
cy część rapportu, 'k\.óvyy M ontezum a  o pierw- 
szem wylądowaniu europeyczyków do Swych k ra­
jów przesłał. Dają się tam widzieć wyobrażenia 
okrętow, tudzież lądujących hiszpanow ze swemi 
końmi, daley wyobrażenia potyczek, oraz kapła­
nów, którzy przy swych bożyszczach stoją; na- 
koniec pozabijanych, lub w niewolę zabranych i 
na ołtarzach mexykańskich w ofierze złożonych 
hiszpanów. Początkowie zabite konie wielokro­
tnie były wyobrażane. Mexykanie zrazu mieli 
te  zwierzęta za nieśmiertelne, d!a tegoteź na o- 
brazach dwie głowy końskie w tryumfie niesione 
widzieć się dają. Oprócz tego zwoju P. Bullock 
przywiózł także niewielki rękopis ćwiartkowy, 
zawierający historyą pierwiastkowych pokoleń 
mexykanskich. Dają się tam widzieć wizerunki 
różnych pokoleń ludzi tego kraju, które pozna- 
ją się po swych emblematach, oprawionych w r a ­
my czworoboczne. Daleyr ukazuje się założenie 
miasta i śmierć bohatyra , który leży w trumnie, 
otoczony płaczącymi. Naostatek daje się widzieć 
odjazd albo oddzielenie się jednego lub wielu po-.

(*) 18 mil portugalsk ich  rów na się 16 niem ieckim ,



koleń od innych. D ro g a ,  k tó rą  oddalający się 
przedsiębrać mają i różne stacye, na tym  papierze 
sa przez emblesnata miesięcy oznaczone.—  W  ia-  
domem było, że wielkie bóztwo mexykanskie, 
pod gmachami un iw ersy te tu  u k ry te  było. K a­
zano je wykopać, a B ullock  kazał z niego zrobić 
kopiją gipsową, i do E uropy  przywiózł. Posąg 
ten  jest ogromny, i dobrze uproporcyonow ana fi­
gura. Znaleziono jeszcze wiele innych obrazow 
bożkow,™ zjadających złozone sobie oiiary z lu­
dzi; a daley wielki kamień ofiarny, em blem ata­
m i o k ry ty .  rj?en był pod kościołem katedralnym  
zarzucony. W  tym że gmachu znaleziono sła­
w n y  Zodyak, k tó ry  pospolicie Z eg a rem  M onte­
zu m a  nazywano. Jedno z wyobrażeń bozyscz, 
w ystaw ia  węża, 60 stop długiego , pożerającego 
człowieka. Bullock  przywiózł do E uropy  jeszcze 
12 m nieyszych  obrazow bożyszcz i w szystkie  
narzędzia  ofiarne.

Z  podróży swych do E g ip tu  znajomy B elzon i, 
z T e n e r iffy  siadł na okrę t  angielski, mający p ły ­
n ąć  do wysp przylądka Z ie lo n eg o , a z ta m tą d d o  
G am bii udać się mając; lecz gdy za przybyciem 
do wysp wspomniońych nie znalazł żadney z rę ­
czności dostania się na ląd Afryki, umyślił p rze­
to  podróż sw ą aż do przylądku Coast-Castle p rze­
dłużać. Gdy do tego angielskiego stanowiska 
przyby ł,  siadł na ok rę t  the Sw inger , k tó ry  do 
kró lew stw a B en in , nad za toką gwineyską poło­
żonego popłynął. Z  teg<j zaś mieysca, odważny 
ten  wędrow nik włoski, puścił się wgłąb Afryki. 
.W ziął ubiór Maurów? zapuścił długą brodę: ku -



piec m aurytański z miasta Ilahousa  na południo- 
wschod odTom buktu położonego, towarzyszy mu 
w podróży. Jeżeli- N ig er  do zatoki Beninskiey 
wpada, jak wielu mniema; tedy podróż Belzonie- 
go ważnieysze i prędsze uczyni odkrycia, aniżeli 
wszystkie dotąd, przez rząd angielski, w ew nątrz 
A fryki przedsiębrane podróże, wydały.

Poseł Króla Jmci Pruskiego w Rzymie, P. 
N ie b u h r , w  niewielkiey xiąźeczce uwiadamia, 
iż wczasie swojego bawienia w St-Gallen, zna . 
lazł tam między rękopismami biblioteki dawnego 
klasztoru, ułamki pism rzym ianina Merobaude- 
sa, k tóry  słynął jako wojownik, mówca i poeta, 
a którem u po śmierci monument był w ystaw io­
ny. P. N iebuhr  stawi tego pisarza obok K lau - 
dyna  , i  chwali szczególniey czystość jego stv_ 
lu, moc wyrażeń i gruntowność myśli, Nie mo­
że jednak go uwolnić od powszechney w jego 
czasie wady, to jest, niejakieyś nadętości.

Uprawiając w innicę, w blizkości łaźni Kara- 
kalli będącą, znaleziono w  ziemi wazę z gliny 
wypalaney, w  którey był, wcale dobrze dotąd 
zachowany ubiór następujący: i)  łańcuźek złoty 
na szyję z kulek owalnych, ozdobiony perłami i 
kwadratowem i kawałeczkami berillu, z zamecz­
kiem; 2 ) takiż łańcuźek, perłam i i berilem sadzony, 
również z zameczkiem; 3) para złotych brasoletek 
także z zameczkami, z nadzwyczayney ich w iel­
kości domyślać się wypada, że były ozdobą ja­
kiego posągu; 4) dwie pa ry  złotych brasoletek 
z kręconych pręcików złotych, które, widocznie, 
kydź musiały ozdobą niewieścią; 5) cztery  pu*
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dełeczka, w k tó ry ch  leżały cz te ry  medale złote: 
ieden Fillipa  starszego , jeden młodszego , dw a 
inne Treboniana Galla; wszystkie cz te ry  rzad­
kie i bardzo dobrze zachowane ; 6) dwie pary  
zausznic, nakształt paciorek ró ż ań co w y c h ; ale 
już w  nich nie było drogich kamieni. Łancuż- 
ki naszyyne i brasoletki bardzo dobrze są zacho­
wane i bardzo piękney roboty; a do bardzo wiel- 
kiey elegantki należeć musiały. W szystk ie  te  
rzeczy  w ażą  funt szczerego złota.

W  końcu lutego roku  te raznieyszego , m ie­
szkaniec m iasta  A ndernach , nie daleko K oblentz 
położonego, znalazł na swym gruncie, g órą  ko . 
scielną  zwanym, tru m n ę  kamienną, bez nay- 
mnieyszego uszkodzenia, k tó rą  niezwłocznie w y ­
dobyto. Długości ma 7 stop, wysokości 2 i pół 
stopy, i tyleż szerokości; wieko 1 tru m n a  są z ka­
mienia, około B ell znaydującego się. Za zdjęciem 
tyieka, w net się rosypały kości. W e w n ą t rz  t r u ­
m ny znaleziono bardzo dobrze jeszcze zachowaną 
m onetę  srebrną, na k tó rey  z jedney s trony  w y ­
obrażona jest głowa z napisem: IM P  T R A JA N O  
A U G  G E R D A  D M T R P ; z drugiey strony, w ma- 
łey postaci, ale w  doyrzałym  wieku m ężczyzna 
w  zbroi i hełmie, a w  koło napis: O V PD SR O P- 
T IM O  PRIN P. W  tem że mieyscu wńele t ru m n  
podobnych znaleziono w la tach  dawnieyszych, 
z czego wnoszą, że tam  były mogiły rzymskie.

W  Anglii doświadczono, że zwierzyna, w 
chmiel zawinięta, bardzo długo nie t rac i  świeżości.
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miliana Jakubowicza ułożona, w Wilnie nakładem 
Fr. Moritza, w drukarni przy ulicy Sto Jańskiey 
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m  8vo str. 190.
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Wilno, nakładem Alexandra Żółkowskiego, w dru­
karni Zymela i Manesa, na Ulicy Zamkowey pod 
N. i 85, r. 182L

P i s m a  P k e y o d y c z n e .

Dzieje Dobroczynności krajowey i zagranicz- 
ney z wiadomościami ku wydoskonaleniu je y  słu- 
iu a m i.  Rok 1824 N. I zawiera: Stan szpitalów 
i szkółek parafialnych w powiecie i dekanacie ko­
wieńskim — Rzecz przy rozpoczęciu publiczney 
lekcyi teologii moralney p. X. Platona Sosnowskie­
go 1’. D —Homilia V. ś. Augustyna, przełożył z ła­
cin. X. J. S. Krzyszkowski T. D. — Do Naj^jaśniey- 
szego A l e x a n d r a  Igo w dzień koronacji mowa
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metropolity Platona, przełożył z ross. St. Par­
czewski K. G. S Bolesław śmiały, ballada przez
Ant. Edwarda Odyńca.—  W ieczność, wiersz p. 
Leona Rogalskiego— Do Nayświętszey Panny, o- 
da M. K. Sarbiewskiego, przełożył z łaciń. J. W . 
Dyaryusz podróży hiszpańskiey z W ilna do W a ­
lencji, przez X. Juwenalisa Charkiewicza odby­
t e j  Towarzystwo na zdarzenie śmierci w  Pe­
tersburgu; przekład z rcss. — Dodatek do wiado­
mości stalysiyozney o archdyecezyi mohilew- 
skiey, p. X. Prałata sZantyr.—  Historya missyy 
religiynych, z fran. przełożył X. Michał Olszew- 
sk i . .— Nekrolog X. F. N. Gdańskiego.

N.II. Przepisy o stawianiu i naprawianiu ko­
ściołów w królestwie polskiem..— Stanjkijowsko- 
zwinogrodzkiego seminaryum , z wizyty prałata 
Joachima Grabowskiego wyjęty— Dwie mowy s. 
Augustyna o unikaniu pijaństwa, z łacin, przeło­
żył X. J. S. Krzyszkowski T. D— Historya missyy 
religiynych, (dokończenie). O metropolii Iwo w- 
skiey i jey arcybiskupach przez C. B. Friese z Iran. 
przełożył Leon Rogalski.—  W yjątek z wiersza o- 
pisowego, pod tytułem Góra p. A. E. Odynca. ■ 
Pielgrzym, ballada z W altera  Scota, przekład te-
goź Do Dymitra W łodka wiersz prze® tegoż—
Widzenie Arseniusza, legenda przez J. W —  Dy- 
aryusz p o d r ó ż y  hiszpańskiey p. X. J. Charkiewicza
(ciąg 2gi) Wiadomość o towarzystwie moralney
poprawy w Strazburgu, p. Alex. Bohatkiewicza—  
Opisanie instytutu naukowego ormiańskiego PP. 
Łazarewów w Moskwie, przekład z ross— Towa­
rzystwo na zdarzenia śmierci w Petersburgu 
(ciąg 2gi).—-Ukaz senacki o swobodach dla żydów, 
przechodzących do wiary chrześcijanskiey. P ro­
spekt na słownik rossyysko-polski A. Jakubowicza-

Wiestnik Europy  x824, pismo perjod. ross. przez 
Michała Kaczenowskiego wydawane, w N. 1. str. 
g —20. N. II str. 90— n 4 , zawiera w przekładzie na 
język rossyyski, Rozpoczęcie kursu gospodarstwa
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w ieyskiego w  Ces. Uniw. W i ł .  przez Michała O -
c za p o lsk ieg o , prof w .  d. 27. paźdź: 1822. (Obacz 
D zień. W ilen .  1823. T om  I str. 89 i 198.)

N o w e  P i s m a  P e r y o d y c z n e ,
K om itet  Rossyyskiego T ow arzystw a  Bibliyne­

go, uznając istotną potrzebę, dla dania miłośni­
kom Słow a Bożego i c a łey  Publiczności, w iado­
mości o tem  w szystk iem , co ono czyni w  celu  
rozszerzenia czytania x iąg  Pisma Ś w ię te g o ,  i o 
skutkach dobroczynnych, ztąd wynikających, z  
przydaniem podobnychże wiadomości o innych  
Io w a rzy stw a ch  Bibliynych po całym św iecie ,  

przedsięwziął wiadomości te drukiem co miesiąc  
ogłaszać, pod tytułem:

D o n i e s i e n i a  o  D z i a ł a n i a c h  i  P o s t e r a c h  T o w a ­
r z y s t w  B i b l i y n y c h  yv R o s s y i  ' 1 i n n y c h  

P a ń s t w a c h , 

na zasadach następujących:
Numer każdy tych D oniesień  składad się b e ­

zie ze  dwóch lub trzech arkuszy drukowanych,  
a wydawanie ich zacznie się od stycznia roku  
nas ępującego ^ 2 4 .  Cena roczney prenumeraty,  
czyli  i2 s tu  num erów, stanowi się pięć rubli (as- 
ygnacyynych); a jednego numeru , jeżeliby kto  

potrzebow ał mieć oddzielnie, piędziesiat kopiejek. 
Prenum erata przyymuje sję: w St. Petersburgu  Z r ° warzy s tw a  Bibliynego Rossyskiego,
W domu T o w a rzy s tw a  nad kanałem K atarzyny, o- 
bok letniego sadu, a w miastach gubernia Inych i po­
w ia tow ych  w  K om itetach  oddziałowych 1 spółto-  
w a rzy stw  T ow arzystw a Bibliynego Rossyyskiego,  
takoż w gubern.alnycb i pow iatow ych  Kantorach  
1 -ftxpedycyach pocztowych.

A jako w  piśmie tem , umieszczane będą przez  
szczegó ły  w szystk ie ,  godne uw’agi wiadomości, o 
rzeczach  T o w a rzy stw  Bibliynych, przeto już nie  
będzie potrzeby drukowad przy rocznem zdaniu  
sp raw y  dodatków, stanow iących prawie jego po-
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łowę, i również nie będą się już drukowały w y ­
jątki z dzienników każdego posiedzenia Kom itetu 
T o w arzy s tw a  Bibliynego Eossyyskiego. Owszem 
D oniesienia  o rzeczach bibliynych, co miesiąc wy­
chodzić m a ją c e , będą obeymować zupełny rys 
wszystkich działań T o w arzy s tw  Bibliynych, r ó ­
wnie w Rossyi, jak i w  innych państwach; uwia­
domienie o wychodzących z druku xięgach Pisma 
Świętego, o przekładzie ich na różne języki: o do­
starczaniu  ich nie tylko u nas w Oyczyznie, ale 
też po caley ziemi, o summach na to  zbierają­
cych się, oCzłonkach i Dobrodziejach T o w arzys tw ,
0 środkach do tego wszystkiego przedsiębranych,
1 o postępach, jakie się ztąd okazują. Spodziewać 
się należy, że przez pośrednictwo tych Doniesień  
cel T o w arzy s tw a  Bibliynego, za pomocą Boską, 
s taw ać  się będzie powszechniey wiadomym, z czem 
też  ściśle się łączy i cała pomyślność dobroczyn­
nego zamiaru, opatrzenia xięgami Słowa Bożego 
wszystkich, k tórzy  ich potrzebują.

Pismo to wychodzić będzie t a k ie  i w języku 
niemieckim, na tychże zasadach, co i w rossyyskim.

C e s a r z  J e g o m o ś ć , na uczynione S o b i e  o te m  
przedsięwzięciu doniesienie przez Pana P rezyden­
ta  T ow arzystw a , oświadczył N a y w y ź s z e  S w o j e  
na to  zezwolenie.

W  W ilnie p ren u m era ta  przvymuje się u Kas- 
syera K om ite tu  P. M arcinow skiego , w Redakcyi 
G aze ty  K u ry e ra  Litewskiego.

W  Płocku  ma wychodzić nowe pismo pe- 
ryodyczne, w języku polskim, co miesiąc, l i te ra ­
tu rze  pięlcney poświęcone, pod ty tu łe m  D zied z i• 
Ija. R edak to r  A. Zdzarski.

W  R adom iu , ma wychodzić pismo peryodyczne, 
na dóchod tamteyszego T o w a rzy s tw a  Dobroczyn- 
uości, pod ty tu łe m  Karbona Ubogich.

Po ustaniu P am iętn ika  W a rsza w sk ieg o , na 
początku  r. t. Redakcya A strei ogłosiła , źe dla
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zastąpienia n iedostatku w kraju pisma, ce ln ie jsze  
gałęzie nauk obeyniującego, chce plan swego pi­
sm a rozszerzyć, i umieszczać będzie nauki f izy­
czne, nie m niey umiejętności z ro ln ic tw em  , r ę ­
kodziełami i kunsztam i związek mające. K ażdy 
num er zaw ierać będzie 6 do 8, a czasem i wię- 
cey arkuszy druku, a wychodzić raz  na  jiniesiąc, 
w pierw szych dniach każdego miesiąca. Bazem 
uwiadamia re d a k c ja ,  ze N. 5 i 6, Astrei, w k ró t ­
ce w yydą z druku, i zam kną 4ty  i ostatni tom  
dotychczasowego ciągu tego pisma, z 24ch N u i  
m erów  złożonego.

P r e n u m e r a t  a .
T em i dniami ukazał się tu  w W ilnie  następujący; 

Prospekt S ł o w n i k a P o l s k o - R o s s y y s k i e g o , ułożonego  
p o d łu g  L i n d e g o ,  w  bezpośredniem przew odnictw ie  
Słow nika  A kedem i R o ssyy sk iey . W  niedostatku  
słowników ogólnych, doświadczamy przed in- 
nemi, w  kra ju  naszym potrzebę; rossyysko-pol- 
skiego i polsko-rossyyskiego. P ierw szy  ułożony 
jescze 1822 roku, podług słownika akademii ros- 
syskiey, W ydaniem  takowego się za truduia  P. 
M o r i tz ,  m ający xięgarnią w  W iln ie .  Słownik 
polsko-rossyyski, wychodzić ma z początkiem 1824 
r .  obadwa uświetnione są gruntow nem  przew o­
dnictw em  professora i kaw alera  Jana Łoboyki, 
głębokiego znawcy m ow y oyczystey, k tó ry  za ob­
jęciem w W iln ie  k a ted ry  l i te ra tu ry  rossyyskiey, 
okazał gorliwość sczególną w zaradzeniu niedo­
s ta tk o w i g ram m atyk i i słówników pomieniony ch.

Układ słownika polsko rossyskiego jest nas tę ­
pujący; 1) w yrazy , uszykowane w porządku abe- 
cadłowym, w zięte  są bez wyłączenia ze słow nika  
L indego; 2) etym olog ia  i fra zeo lo g ia , zachow a­
ne podług tegoż au to ra  w sk rócen iu ; 3 poczet 
w yrazów  pomnożony przez odw rotne zastosowa­
nie tak o w y ch ,  w zię tych ze słownika rossyysko. 
po lsk iego ; 4) fo rm y gram rnatyczne odznaczone 
podług Kopczyńskiego; 5) Słownik akademii ros»
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syyskiey i P. Tatysozew , są rękoym ią poprawno­
ści' sasadney, co do języka rossyyskiego. T y m  spo­
sobem, przez pomienione dzieło, czyni się dosyć 
zamierzone mu rozpostrzeniertio Słow nika  L indego  
co do polsczyzny i przekładu jego na język ros- 
syyski, pod względem upowszechnienia s łowników 
dw óch wyżey w yrażonych . Dla ckazu sku tku  
p racy  w  zawodzie opisanym, złożone jest ręko- 
pismo tegoż słownika, przez Cenzurę po tw ierdzo­
ne, w drukarni dyecezalney wileńskiey, p rzy  ko­
ściele ś. Kazimierza.

Cena Słownika w  dwóch tom ach 25 rubli as- 
sygnacyynych. Adres dla  prenumerowania', do 
Redakcyi słownika polsko rossyyskiego, w  W iln ie , 
w pałacu W. Zaykowskiego, za arsenałem; iia irnie 
tam że mieszkającego w ydaw cy niżey podpisanego.

H . s  Ciechanowca K iszka Z gierski.

N o w e  D z i e ł a  R o s s y y s k ie ;

JPycJcan LTcmopin, cozuncnuan CepeeeMf, I'.ni.n- 
KOJO, U3 p a n ie  jnpernie ono a 7, pono „menu. o e. H isto- 
ry a  rossyyska , napisana przez Sergiusza Glinkę, 
wydanie trzecie ,  nanowo pomnożone, Moskwa, 
w  typogr. uniwers. 8', Czę. I  s. 228, Cz. I I  s. 228, 
Cz. III, s. i 85, Cz. IV , s. 175, Cz. V . s. 2i5, 
Cz. V I, s- 2 o 3 ,  C z. V II, s. s3i .  Gz. V III ,  s. 208, 
Cz. IX, s. 268.

IlucM a Kb Cocfmi o tjiushiwG i t.  d. L isty  do 
Zofii o Fizyce, Chemii i H is tory i n a tu ra lney, 
dzieło E m e  M artin ,  z uwagami P. Patren ia ,  p rze ­
łożył Jan W en eck i  s. c u. m, 2 części. Moskwa 
1823, w typogr. Kuzniecowa, 12, z 2ma ry c in a­
m i Cz. I  s. 288, Cz. I I  s. 29-7. ,

I ln p e u n  nazcuia nojiumuTecnou B  nono Mm  
Zasady Ekonom ii polityczney, albo przewodnik 
dla zaczynających uczyć się tey  nauki. M oskwa 
1823, typograf. uniw. 8 s. 58.
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OcHoeamn zacm nou <jju3biKu.— Początki fi­
zyki szczególney. Xięga pierwsza. O fenome­
nach  ciepłorodnych. Dzieło Mikołaja Szczegło- 
a>a, profes. nadzw. w Ces. uniw. sankt-petersb. 
Sanktpetersburg  w druk. morskiey , 1823, s tr .  
106 w 8ce.

X p O H O j , o e u z e c K a n  Hcmopin omnpumin a j i e j m -  

C K u x b  ocmpoeoGb. —  H isto rya  Chronologiczna 
odkrycia wysp aleutskich czyli dzieła k u p ­
ców  rossyysk ich , z przydaniem wiadomości o 
handlu futrami. Sank tpe tersburg  1823 w druk. 
M. Grecza, 8 s. 169, z dwiem a tablicami i k a r tą .

Igor, poem e heroique i t . d. Igor, poema bo- 
ha tyrsk ie ,  przekład z  rossyyskiego, z przydaniem 
dwóch ballad, Żukowskiego, z oryginałem rossyy- 
skim, i różnychpoezyy  Blancharda. Moskwa i825, 
w druk. A. Semena, 8, s. III,  IX, i XIV. (Pieśń 
t a  o w ypraw ach Igora, nie z oryginału jest t łu m a ­
czona, ale z mnogich mniey dorzecznych przekła­
dów, na wiersz rossyyski. T łum acz prosi p rze­
baczenia, że musiał często uciekać śię do omówie­
n ia  i ozdób pisarskich  w wielu mieyscach cie­
mnych. R ecenzent oświadcza mu ochocze prze­
baczenie z warunkiem , żeby to  było ra z  p ierw szy  
i ostatni.)

l W e Ą e l s Ą z  u a  nocmoH . N iedźwiedź da k w a ­
te rz e  czyli ż a r t  woyskow y, anegdotyczna opera 
wodwil w  jednym akcie, przez M. Jak owie­
wa. St. Petersb . 1824, w  druk. depart, naród, 
oświeć., 8 s. 64.

O libnHcmeH u ejiiHuin ouaeo. O pijaństwie 
i w pływie jego na ciało ludzkie we względzie fi­
zycznym  i obyczajowym, z podaniem sposobow le­
czenia. tego nałogu, dzieło angielskie doktora T o ­
m asza  T r o t t e r a ,  na język rossyyski przełożył 
sztabslekarz A lexander Nikitin. St. Petersburg  
1824. w druk. depart,  medyczn. ra, s. w. 8. s. 143.


